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■susik wielkiej budowy
(Inf, wł.) Zapytują nas ludzie, dlaczego

piszemy o usterkach przy budowie sla-
bingp. Niektórzy uważają, że jest ich zbyt
dużo. Nie orientują się widocznie, że 444
usterki, które pozostały jeszcze do usu­
nięcia w dniu wczorajszym — to znikoma
ilość w stosunku do ogromu zadań przy
budowie slabingu, w stosunku do wielu
innych inwestycji. Dlatego też usuwanie
usterek jest pewnego rodzaju „dociera­
niem” olbrzymiej machiny slabingu Czę­
sto nie znajduje to odbicia w dokumenta­
cji, często właśnie trzeba tę dokumenta­
cję uzupełniać. Na innych budowach ilość
usterek idzie w tysiące — budowniczowie
Huty im. Lenina, po latach doświadczeń,
mają ich na placu inwestycyjnym stosun­
kowo niewiele.

Wczoraj zgłoszono gotowość przyjęcia
tlenu na urządzenia maszyny do ognio­
wego czyszczenia slabów. Przed podaniem
tlenu — podaje się do urządzeń azot dla
oczyszczenia i wypchnięcia powietrza.
Dzisiaj i jutro trwać będą dalsze inten­
sywne prace przy tvm
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JURAN podjął wraz ze swoim zespołem
szereg zobowiązań na budowie slabingu.
WŁADYSŁAW JANIK starszy mistrz, be­
toniarz, spawacz, elektryk, człowiek który
uzyskał uprawnienia budowlane po u-

kończeniu dwuletniej szkoły mistrzów —

to jeden z najstarszych i najbardziej o-

fiarnych budowniczych Huty im. Lenina
z Zarządu Zaopatrzenia i Produkcji Po­
mocniczej. Brygada pod jego kierownic­
twem wykonała przedterminowo i bez u-

sterek 350 płyt panwi owych, 50 słupów
nośnych, 290 słupów oświetleniowych, 250
sztuk płyt stropowych, 14 tys. sztuk płyt
pianobetonowych. 4,5 tys. sztuk płyt ście­
kowych, 7.500 sztuk korytek ściekowych
1 ln.

Kilka słów należy poświęcić postaci
MIECZYSŁAWA STACHOWICZA, deka­
rza z Zarządu Robót Wykończeniowych,
który jest doskonałym organizatorem pra­
cy zespołu podległych mu ludzi.

Brygadzista JAN STANKIEWICZ z Za­
rządu Robót Inżynieryjnych specjalne za­
sługi położył razem ze swoim zespołem
przy budowie stacji południowej slabingu,
torów kolejowych zewnętrznych i we­
wnętrznych, hall pieców wgłębnych i bu­
dynku głównego. (J)

badań naukowych
i ich zastosowań

Omówieniu niektórych problemów rozwoju badań

naukowych i ich stosowanie w ośrodku warszawskim
poświęcone było plenum Komitetu Warszawskiego
PZPR, które obradowało 21 bm. Plenum zostało po­
przedzone szeroką dyskusją nad tymi problemami,
w organizacjach partyjnych instytucji i zakładów nau­
kowych, jak również w przedsiębiorstwach przemysło­
wych.

W obradach uczestniczyli: członek Biura Polityczne­
go KC PZPR, premier Józef Cyrankiewicz, kierownik
Wydziału Nauki i Oświaty KC PZPR Andrzej Wer­
blan, minister oświaty 1 szkolnictwa wyższego prof.
Henryk Jabłoński, prezes PAN prof. Janusz Grosz,
kowski, zastępca przewodniczącego KNiT prof. Jan
Kaczmarek, a także liczne grono aktywu partyjnego
i naukowego z PAN, szkolnictwa wyższego 1 instytu­
tów resortowych.

Na zakończenie dyskusji zabrał głos Józef Cyrankie­
wicz, który wygłosił obszerne przemówienie poświęcone
przede wszystkim problemom pracy partyjnej w placów­
kach naukowo-badawczych oraz zagadnieniom rozwoju
nauki I prac badawczych.

Przemówienie Józefa Cyrankiewicza opublikujemy
w numerze poniedziałkowym.

BCra Icołfwslo
ORGAN KOMITETU WOJŁWOOZKIEGO POtSKiE 1 ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ

„Patriotyzm jest to służba Ojczyźnie..."
„...Samo słowo patriotyzm oznacza umi­

łowanie Ojczyzny i narodu..."
„Patriotyzm to umiłowanie własnego

kraju i narodu, przywiązanie I wierność
wobec interesów narodowych, postawa prze­
jawiająca się w każdej dziedzinie życia...”

Powyższe cytaty pochodzą z wypracowań
jakie na temat: Co to jest patriotyzm? pisali
uczniowie jednego z nowohuckich techników
dla pracujących. Niektórzy pokusili się o

przedstawienie „rodowodu" polskiego patrio­
tyzmu.

ł ś / Sinych okresach historycznych i
w różnych sytuacjach patriotyzm

W był i jest wykazywany w różny
sposób.

W czasach niewoli i walk wyzwoleńczych
miarą patriotyzmu była walka z wrogiem
Ojczyzny, walka na śmierć, gorąca chęć od­
zyskania utraconej wolności. Chłopska tę­
sknota do ziemi, robotnicza troska i walka o

sprawiedliwość były kształtowane przez dłu­
gie lata niewoli i walk dając moralne war­
tości, które złożyły się na treść nowego pa­
triotyzmu.

Patriotami byli żołnierze, którzy walczyli
aa różnych frontach w kraju i za granicą pod
hasłem „Za wolność Waszą i naszą", jak i ci,
cg ginęli z rąk band faszystowskich już w

wyzwolonej Ojczyźnie.
Patriotami byli pisarze I poeci, którzy o-

piewali piękno kraju lub też opisywali tra­
dycje historyczne oręża polskiego, przez co

dodawali otuchy całemu narodowi w bardzo
trudnych i ciężkich latach niewoli..."

„W okresie porozbiorowym wielu patrio­
tów musi uchodzić za granicę ale I tam nie

przestają myśleć o Ojczyźnie, o jej wyzwo­
leniu, tworzą legiony i chcą Jak najszybciej
wrócić do kraju. Że droga powrotna nie
była łatwa wiemy to z historii oraz świad­
czy o tym czas trwania niewoli. Lecz duoh
patriotyzmu pozostał w narodzie, jeżeli po
130 latach byli tacy, którzy nie mogli się
z tym pogodzić, źe Polski nie ma na mapie
Europy.”

Autorzy zadań dość pewnie czuli się pi-
sząc o historii, o poszczególnych jej okrt-

Wszyscy mówią o potrzebie reform
GanEliści straszą widmem przewrotu

Fran-

Na-

Francja w przededniu wyborów

Stanislaw Okęcki iZbyt dobrzeŻEGNAJ SZKOŁO! ZA DWA MIESIĄCE ZNOWU SIĘ
SPOTKAMY.

Port węglowy „Świnoujście II" gotowy

Świnoujście (pap)
Port węglowy „Świnoujście II” — największa morska

inwestycja portowa bieżącej 5-latki — gotowy. Dzięki
zobowiązaniom zjazdowym w niecałe półtora roku od

rozpoczęcia budowy — z bazy eksportu węgla energety­
cznego „Świnoujście II” popłynęły już pierwsze tony ślą­
skiego węgla w świat.

Reforma finansowa i ekonomiczna w ZRA

KAIR (PAP)
Jak informuje agencja MEN, zaaprobowana przez Ra­

dę Ministrów Zjednoczonej Republiki Arabskiej reforma
ekonomiczna i finansowa zmierza m. in. do konsolidacji
gospodarki egipskiej przez utrzymanie i rozbudowanie

przedsiębiorstw zyskownych, z równoczesną likwidacją
gospodarczych jednostek deficytowych.

W październiku nadzwyczajny zjazd
KP Słowacji

PRAGA (PAP)
Obradujące w czwartek plenum Komitetu Centralnego

KP Słowacji postanowiło zwołać nadzwyczajny zjazd
partii na październik br. Uzasadniając propozycję zwo­
łania zjazdu, pierwszy sekretarz KC KP Słowacji, V. Bl-
lak podkreślił m. in., że partia zwołuje zjazd przede
wszystkim dla przedyskutowania problemów związanych
z federalną strukturą państwa.

Sekretarz KC J. Janik poinformował plenum o dzia­
łalności komisji do spraw rehabilitacji, której polecono
m. in. ustalić stopień winy byłych przywódców KP Sło­
wacji. V. Sziroky’ego i K. Bacilka oraz innych za na­
ruszanie praworządności socjalistycznej w latach
1949—54,

Po 5-dniowej przerwie —

znów bombardowania Sajgonu
LONDYN (PAP)

Agencje prasowe donoszą, że po 5-dniowej przerwie
partyzanci południowowietnamscy wznowili w czwartek
bombardowanie obiektów amerykańskich w centrum

Sajgonu. Powstańcze rakiety spadły m. in. na północne
przedmieście Gia Dinh oraz na lotnisko Tan Son Nhut.
Niektóre pociski eksplodowały w niewielkiej odległości
od kwatery dowódcy wojsk amerykańskich, gen.
Abramsa.

Wywiad amerykański ustalił, że partyzanckie rakiety
kalibru 107 i 122 mm zostały wystrzelone z odległości
14 km.

PARYŻ (PAP)
Słowo „współuczestnic­

two” jest na ustach wszys­
tkich. Słowo to kryje róż­
ną treść, zależnie od tego,
kto je mówi — stwierdza
komentator agencji
ce Presse.

Przywódca lewicy
listowskiej Rene
tant rozumie przez
współudział robotników w

zarządzaniu przedsię­
biorstw i podział zysków
między kapitał a robotni­
ków. Ta koncepcja natych­
miast wywołała ostry pro­
test ze strony przedsię­
biorców francuskich. An­
dre Malraux rozumie przez

gaul-
Capi-

to

uczestnictwo bardzo mgli­
stą koncepcję „przystoso­
wania społeczeństwa do
cywilizacji ery maszyno­
wej”. Sekretarz generalny
gaullistowskiej Unii Obro­
ny V Republiki, Robert
Poujade, mówi już tylko o

„konieczności reform”.

Prasa francuska lm bar­
dziej jest prawicowa, tym
bardziej przynagla do re­
form. „Trzeba iść szybko”
— pisze „Figaro” — i
przypomina, że już w paź­
dzierniku nowi studeęci
dostaną się na uniwersy­
tet i „rozruchy majowe
mogą się powtórzyć”.

Gaullistówska „La

tion” stwierdza: „Socjalko-
muniści czyhają na nas.

Jeśli nie przeprowadzimy
szybko reform, powiedzą,
że nie chcemy ich przepro­
wadzić”.

„Aurorę” stwierdza opie­
rając się na deklara­
cjach de Gaulle’a, że gaul-
lizm nie ma zamiaru ani
możliwości zmiany dotych­
czasowych metod rządze­
nia. Potrzebna jest, zda­
niem pisma, nowa polity­
ka oparta na nowej więk­
szości, a tą nową więk­

szością może być „sojusz
centrum z lewicą nieko­
munistyczną”.

(Dokończenie na str. 2)

w służbie

OSZCZERSTWA
D DAWNA JUŻ UCZENI IZRAELSCY
ORAZ HISTORYCY Z SYJONISTYCZ­
NYCH OŚRODKÓW, WSPÓŁCZESNEJ
DOKUMENTACJI HISTORYCZNEJ W
WIELU KRAJACH EUROPY ZACHOD­

NIEJ I USA FAŁSZUJĄ HISTORIĘ NAJNOW­
SZĄ, SZCZEGÓLNIE ZAS HISTORIĘ II WOJ­
NY ŚWIATOWEJ I EUROPEJSKIEGO RUCHU
OPORU, GŁÓWNY OGIEŃ KIERUJĄC PRZE­
CIWKO NARODOWI POLSKIEMU I NARO­
DOM ZSRR, KTÓRE POMAWIANE SĄ O
ANTYSEMITYZM W PRZESZŁOŚCI I OBEC­
NIE, A NAWET O UDZIAŁ — WESPÓŁ Z
OKUPANTEM HITLEROWSKIM — W MORDO­
WANIU PRZEŚLADOWANYCH “ŻYDÓW.

Już na pierwszej w okresie powojennym euro­
pejskiej konferencji naukowej historyków ru­
chu oporu, odbytej we wrześniu 1958 r. w Bru­
kseli i Liege, jeden i referentów izraelskich
p. Zwi Bar-On z jerozolimskiego instytutu pa­
mięci narodowej Yad Washem — omawiając po­
zycję partyzanta żydowskiego w zbrojnym ru­
chu oporu, w jaskrawo oszczerczy sposób impu­
tował narodom ZSRR i wschodniej Europy do­
konywanie morderstw na żydowskich partyzan­
tach rękami nieżydowskich uczestników tego
ruchu. „Jest błędem — mówił referent — kie­
dy wyobrażamy sobie, że mordercy wyładowy­
wali swój gniew na Żydach o słabszej przydat­
ności do walki lub na tych, którzy sprzeniewie­
rzali się obowiązkom partyzanta. Ich zdradzieo-
kie strzały często trafiały w bohaterskich bojow­
ników żydowskich, którzy wyróżniali się w wal­
ce i wykonywali swe funkojo s sapałem i echa-
U”.

______

szeroko znana jest rzeczywistość,
sby trzeba było z tymi obelgami polemizować.
Zaiste, trzeba było stoczyć się na same dno u-

podlenia, sby zdobyć się na podobne oszczer­
stwo.

W V rok później (1959) odbyła się we Floren­
cji zorganizowana przez FIR (Międz.
Fed. Ruchu Oporu) ogólnoeuropejska
konferencja na temat „Ruchy oporu a

nowe generacje”. Tym razem chodziło o przedy­
skutowanie problemów nauczania młodzieży hi­
storii II wojny i dziejów ruchu oporu.

W swoim wystąpieniu dyrektor muzeum by­
łych kombatantów getta w Eliath pani Sara
Duschnitzky — Schner musiała stwierdzić, że

„aż do 1957 r. nauczanie historii II wojny świa­
towej nie było w ogóle przewidziane w pro­
gramach szkół średnich... Dopiero po tym ro­
ku zaczęto zapoznawać uczniów 2 klasy szkoły
średniej z problematyką społeczną i politycz­
ną tego okresu, natomiast przekazywano im
bardzo mało faktów historycznych i walk par­
tyzanckich... Odczuwa się (w Izraelu — przyp.
8. O.) ubóstwo literatury podręcznikowej, któ­
ra omawiałaby ruch oporu na świecie”.

Zaś adwokat dr Michał Landau w toku dal­
szej dyskusji wskazał, źe oficjalny program
nauczania dla 8-letniej szkoły podstawowej za­
wiera zaledwie 5 lekcji na temat „drugiej woj­
ny światowej i eksterminacji Żydów w Euro­
pie...” Programy te obejmują, „lekcje poświęco­
ne zbrodniom hitlerowskim na ludności cywil­
nej, koncentracji Żydów w gettach, deporta­
cjom i masowej eksterminacji, biernemu i czyn­
nemu ruohowi oporu, udziałowi Żydów w ruchu

partyzanckim, powstaniom w gettach". Nie
starczyło natomiast miejsca w tych programach
na omówienie, chociażby najbardziej zwięzłe,
akcji pomocy 'ze strony ludności polskiej na

rzees prześladowanych Żydów. Za to perfidia
podpowiedziała autorom tych programów nau­
czania włąozenle tematu „Apele o ratowanie
Żydów i ich niepowodzenie”. A więc w sformu­
łowaniu z góry sugerującym rzekomo całkowi­
ty brak pomocy ze strony ruchu oporu.

To
samo dotyczy podręcznika historii do u-

żytku szkół podstawowych, w którym na

400 stron tekstu tylko 50 stron poświęco­
no H wojnie światowej 1 eksterminaoji lud­

ności żydowskiej, z tego ani jednej rzeczowej
wzmianki • pomocy tzw. „strony aryjskiej”.
Za te figuruje ten sam temat „O niepowodze­
niu apeli o ratowanie Żydów”, w którym nie
znajdujemy ani jednego słowa o ówczesnym sta­
nowisku wpływowej żydowskiej syjonistycznej
arystokraoji finajisowej w krajach zachodnich,
która z czystym sumieniem przyglądała się
eksterminaoji Żydów przez nazistów, nie czy­
niąc nic, aby temu zapobiec czy przeszkodzić.

Końoząo swe wystąpienie dr M. Landau zmu­
szony był również przyznać, źe „programy I
podręczniki szkolne w Izraelu w zbyt nikłym
stopniu uwzględniają ruch oporu w innych kra­
jach" 1 źe „solidarność w walce (ruchu oporu
— Przyp. 8. O.) jest bardzo słabo uwzględniana”.

(DOKOŃCZENIE NA STR 8)

sach, unikając Jednak — co charakterysty­
czne — posługiwania się konkretnymi przy­
kładami i nazwiskami. Tych ostatnich motna

się doszukać w pracach uczniowskich bardzo
niewiele. Oto jeden z nielicznych przykładów:

„Nazwiska naszych bohaterów narodo­
wych: Tadeusza Kościuszki, Henryka Dą­
browskiego, Józefa Bema, Jarosława Dą­
browskiego, Juliana Marchlewskiego, Karo­
la Świerczewskiego stały się dla później­
szych pokoleń symbolami patriotyczno-
internacjonalistyeznych postaw...”

Inni sięgnęli po przykłady z literatury.
„Wzorem dla naz mogą być postacie z li­

teratury takie jak Kordian, Rollison, poeci
na czele z Mickiewiczem I Słowackim..."

„Wybitni pisarze 1 działacze polityczni dą­
żyli do utrzymania w narodzie ducha pa­
triotyzmu. Dowodem tego są w literaturze
naszej np. „Dziady” A. Mickiewicza, „Kor­
dian” J. Słowackiego. W pierwszym utworze

tj. „Dziady” poeta ukazał głębokie umiłowa­
nie Ojczyzny przez młodych. Natomiast w

utworze „Kordian” poeta ukazał patriotyzm
indywidualnych osób...”

„Przykłady prawdziwego patriotyzmu o-

brązują nam pisarze polscy w swoich utwo­
rach. Adam Mickiewicz daje obraz patriotyz­
mu w utworze „Konrad Wallenrod", gdzie
Konrad sam podstępnie walczy z całym Za­
konem Krzyżackim dla ratowania swojej
Ojczyzny i później za Ojczyznę ginie. Innym
przykładem — Jacek Soplica bohater książ­
ki pt. „Pan Tadeusz", Grażyna, która ginie
za Ojczyznę, bohaterka książki „Grażyna"
Adama Mickiewicza i Kordian Juliusza
Słowackiego”.

Snując swe rozważania ci młodzi, nie za­
pomnieli — co godzi się podkreślić — o obo­
wiązku pamięci wobec tych wszystkich, któ­
rzy przelewali krew za Ojczyznę, dla przy­
szłych pokoleń. Znalazło to wyraz choćby w

następującym fragmencie:
„Patriotyzm nakazuje nam pamiętać o

tych, co oddali swoje życie za wolność, za

lepszą Ojczyznę. Dzięki nim możemy się
cieszyć dobrobytem, wolnością...”

(DOKOŃCZENIE NA STR 4)

WARSZAWA (PAP)
O - aktualnej sytuacji i

wzmagającym się zagroźe-
niu pokoju przez imperia­
lizm amerykański i mario­
netkowy reżim rządzący w

południowej Korei poinfor­
mował ambasador KRLD w

Polsce — Kwcun Bong Ry-
ong na konferencji praso­
wej 21 bm.

Jak stwierdził ambasa­
dor, KRLD jest od lat 0-
biektem nieustannych pro­
wokacji militarnych na lą­
dzie, morzu i w powietrzu,
a wysłanie szpiegowskiego
okrętu „Pueblo” było ogni­
wem w całym łańcuchu na­
ruszeń przez USA układów
rozejmowych 1 prowokacji.

Zjednoczenie Korei —

stwierdził ambasador — po-

winno byó zrealizowane na
drodze pokojowej, bez inge­
rencji z zewnątrz, w opar­
ciu o zasady demokratycz­
ne, poprzez wyłonienie zjed­
noczonego rządu demokra­
tycznego w wyniku swo­
bodnych powszechnych wy­
borów w północnej i połud­
niowej Korei, przeprowa­
dzonych po wycofaniu
wojsk amerykańskich s' Ko­
rei płd.

Konferencja prasowa
w ambasadzie

KRLD

RZYM (PAP)
Żyjemy w okresie historii,

który odznacza się wielkimi
bitwami nie tylko w krajach
walczących o swą wolność i
niezawisłość, lecz również w

takich przodujących krajach
kapitalistycznych, jak Fran­
cja i Włochy, gdzie w opinii
milionów ludzi socjalizm co­
raz bardziej utożsamiany
jest z dążeniem do pokoju,
wolności i postępu — o-

świadczył Luigi Longo prze­
mawiając w czwartek na

plenum KC i centralnej
komisji kontroli WłPK.

Mówca wezwał też do
zwiększenia poparcia dla na­
rodów arabskich walczących
o swą niezawisłość i wzmoże­
nia walki o pokojową poli­
tykę zagraniczną Włoch, któ­
rej celem byłoby zapewnie­
nie bezpieczeństwa europej­
skiego. Wskazał też na od­
radzanie nazizmu w NRF.

Luigi Longo podkreślił kry­
zys polityki socjaldemokra­
tycznej we wszystkich wiel­
kich krajach zachodniej Eu­
ropy oraz wyższość ustroju
socjalistycznego,’ który wy-

Luigi Longo: W takich krajach

jak Francja i Włochy

Wskazując, że St. Zjedna,
czone odmawiają wstrzyma­
nia bombardowań DRW, bez
czego niemożliwe są rokowa­
nia nad rozwiązaniem pro­
blemu wietnamskiego sekre­
tarz generalny WłPK powie­
dział: powinniśmy domagać
się od naszego rządu, aby
wpływał w tym kierunku
na przywódców amerykań­
skich i aby również ze swej
strony uznał rząd DRW. Tak
samo należy uznać rząd
ChRL, NRD, KRLD, po­
nieważ może się to przyczy.
nić do złagodzeni* napięcia.

rwolił narody z nędzy, ciem­
noty i wyzysku.

Luigi Longo zaznaczył, że
komuniści włoscy popierają
stanowisko Francuskiej Par­
tii Komunistycznej wobec
ostatnich wydarzeń we Fran­
cji.

Zwycięstwo lewicy w wy­
borach otworzyło nowe per­
spektywy polityczne we Wło­
szech. WłPK zamierza w p' ł-
nl je wykorzystać opowiada­
jąc się nadal za rządem koa­
licyjnym lewicy, zarćwno
laickiej, jak i katolickiej.
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najlepszą drogą włączenia jej Ostatni akord piłkarskiej ekstraklasy

do gospodarczego, politycznego i społecznego życia kraju
Fragmenty przemówienia tow. Zenona KIEszkl na plenum KW PZPR w Gdańsku

Na wstępie Z. Kliszko pod­
kreślił, że zarówno tezy
egzekutywy KW jak i dysku­
sja n.a plenum postawiły
przed wojewódzką organiza­
cją partyjną szereg ważnych
spraw w dziedzinie pracy i-
deowo-wychowawczej wśród
młodzieży. Słusznie omawia­
no ten problem w szerokim
zakresie nie ograniczając go
do wydarzeń marcowych.

Wydarzenia dotyczyły tyl­
ko niewielkiej części młode­
go pokolenia, a ściślej jedy­
nie części młodzieży studenc­
kiej. Z doświadczeń owych
wyciągnęliśmy niezbędne
wnioski, które jednak doty­
czą nie tylko młodzieży stu­
diującej, lecz całego młodego
pokolenia Polaków.

Myśląc 1 mówiąc
dzieży — powiedział
szko — powinniśmy
wszystkie jej grupy — mło­
dzież robotniczą, chłopską
uczącą się i studiującą. O-
czywiście każda z tych grup
ma swoją specyfikę. Istnieją
także specyficzne, do pewne­
go stopnia odrębne, proble­
my młodzieży każdej grupy
wieku. Jednocześnie istnieją
wspólne problemy młodego
pokolenia, problemy ludzi w

wieku od 16 do 25 lat, któ­
rzy liczą obecnie ponad pięć
milionów, a więc stanowią
szóstą część naszego społe­
czeństwa.

o mło-
Z. Kli-
widzieć

Ogólne problemy
młodej generacji

Na czym polegają te ogól­
ne problemy młodego poko­
lenia?

Mówimy często — podkre­
ślają to również tezy i dy­
skusja na dzisiejszym ple­
num KW gdańskiej organiza­
cji — że jest to pokolenie,
które w odróżnieniu od
swych rodziców oraz star­
szych wiekiem sióstr i braci
nie zna z własnego osooiste-
go doświadczenia życiowego
kapitalistycznej Polski, okre­
su wojny i pierwszych
lat Pols-ki Ludowej. I-

naczej mówiąc, nie zna z

własnego indywidualnego i
pokoleniowego życiorysu naj­
nowszej historii naszego na­
rodu, dramatów czasu prze­
łomu w jego dziejach, nie
zna.„tej wielkiej ceny, jaką
naród nasz za ten przełom
zapłacił. Niektórzy ludzie z

naszego pokolenia stwierdza­
ją, że młodzież ta przycho­
dzi na gotowe i jeszcze kręci
nosem, bo nie wie, jak było
jeszcze niedawno temu i nie
potrafi ocenić tego, co zosta­
ło zrobione. Ta nuta krytyki
nieraz przewija się w na­
szych wystąpieniach, nieraz
też dochodzi do dramatycz­
nych spięć między młodymi
a starszymi. Tego rodzaju
pretensja do młodzieży jest
pozbawiona sensu. Trzeba to
otwarcie powiedzieć. To tak
jakbyśmy mieli do niej pre­
tensje, że urodziła się zbyt
późno. W ten sposób rozumu­
jąc, moglibyśmy mieć pre­
tensje do siebie, że urodzili­
śmy się zbyt wcześnie, a

przecież w gruncie rzeczy
chyba nikt z nas nie żałuje
tego, co przeżył i co dał z

siebie ojczyźnie. Jesteśmy na­
wet dumni, że dane nam by­
ło uczestniczyć i świadczyć
Osobiście w największej hi­
storycznej epopei swojego
narodu.

Ale z tego wcale nie wyni­
ka, że zadania, w obliczu
których stoi i które będzie
musiała rozwiązać obecna
młoda generacja, są łatwiej­
sze, mniej odpowiedzialne 1
mniej porywające od zadań,
które my musieliśmy rozwią­
zywać. Nie, one są tylko pod
pewnymi względami inne.
Natomiast ich znaczenie dla
dalszego rozwoju i umocnie­
nia ojczyzny, dla przyszłości
Polski, jest ogromne.

Powinniśmy lepiej i pełniej
przekazywać młodym poko-

zbiorowe doświad-
naszych pokoleń,

co przekazać. Powin-
to uczynić nie tylko

niego okresu wojny i pierw­
szych lat Polski Ludowej.
Słuszne są również pretensje
do szkoły i wyższych uczelni,
że dają zbyt małą wiedzę o

najnowszej historii ojczyzny,
o powikłaniach losu naszego
narodu, o przyczynach słabo­
ści i zacofania, o walce mas

ludowych pod kierownictwem
partii, by zbudować nowe

państwo polskie, z granicami
narodowymi nad Odrą, Nysą
1 Bałtykiem, państwo socjali­
styczne, połączone braterskim
sojuszem ze Związkiem Ra­
dzieckim.

Kultywowanie wolnościo­
wych i postępowych trady­
cji narodowych ma olbrzy­
mie znaczenie dla krze­
wienia wśród młodych po­
czucia dumy i gorącego pa­
triotyzmu, który jest wielką
inspirującą silą w pracy dla
ojczyzny, w gotowości do jej
obrony przed wrogami. Na­
ród nasz ma również wspa­
niałe tradycje internacjona­
lizmu. Odwołujemy się do
nich, pogłębiając naszą obec­
ną solidarność z siłami so­
cjalizmu i wolności narodów,
iozwijając poczucie przyna­
leżności i współuczestnictwa
w światowym froncie tych
sił.

Wszystko to powinno w

większym, niż dotąd stopniu
stanowić treść naszej pracy
ideowo-wychowawczej wśród
młodzieży. Są to rzeczy o-

czywiste i bezsporne. Powin­
niśmy jednak zdawać sobie
■sprawę, iż każde pokolenie
gromadzi własne doświad­
czenie i nim kieruje się
przede wszystkim. To, co

dziedziczy, a więc również
to, co my przekazujemy, jest
fundamentem, na którym
młode pokolenia budować bę­
dą dalej wedle własnych do­
świadczeń, wedle własnej
wiedzy, wedle własnych u-

miejętności i talentów. Taka
była, jest 1 będzie logika roz­
woju społecznego.

uczącej się. Dla uczniów szkół
średnich, zawodowych i o-

gólnokształcących polem
współudziału w życiu społecz­
nym powinien być samorząd
szkolny, samorząd w interna­
tach, jak również szerszy u-

dział w pracach dla społeczeń­
stwa w Ochotniczych Hufcach
Pracy i innych. Powinniśmy
szerzej rozwijać te formy
działalności, wymagać więcej,
ale i dawać jednocześnie
większe pole dla rozwoju
stynktu społecznego.

in-

A
lem

leniom
c-zenie
Mamy
niśmy
dla utrwalenia pamięci o tra­
gicznym losie ojczyzny, o

bohaterstwie, przelanej krwi
i wytoczonym pocie dla wol­
ności i budowy nowej, socja­
listycznej Polski. Doświad­
czenie naszych pokoleń, jak
zresztą cała historia polskie­
go narodu, o której mówili­
śmy w związku z Tysiącle­
ciem Państwa Polskiego, sta­
nowi zasób wiedzy warto­
ściowanej i wzbogacanej
naszym własnym doświadcze­
niem, naszą własną koncep­
cją teraźniejszości i przy­
szłości.

Historia jest dziedzictwem
przekazywanym z pokolenia
na pokolenie, stanowi o cią­
głości narodowej i kultural­
nej. Jest ona szkołą poli­
tycznej mądrości dla każde­
go narodu.

Słuszne są nasze pretensje
do literatury i sztuki, a

zwłaszcza do filmu, że nie
dość żarliwie i z niedosta­
teczną świadomością wagi tej
sprawy uczestniczy w doko­
nywaniu tego wielkiego prze­
kazu dla młodych pokoleń.
Dotyczy to zwłaszcza ostat-

Uczestnicłwo

młodzieży
w życiu kraju

Chodzi więc o generalny
problem własnych doświad­
czeń młodzieży, a więc jej
aktywnego współuczestnictwa
w socjalistycznym budow­
nictwie, w pracy, w życiu
społecznym i politycznym.
Inaczej mówiąc — o tę naj­
ważniejszą szkołę życia, któ­
ra jest głównym, nieraz bar­
dzo bolesnym, źródłem mą­
drości każdego pokolenia.

Często przypominamy mło­
dzieży, co społeczeństwo u-

czyniło i ile daje, by zapew­
nić jej jak najlepsze warunki
nauki i startu w życiu, wa­
runki stałego awansu spo­
łecznego. I to jest słuszne.
Ale również ważne jest to,
w jakim stopniu warunki, w

których wychowuje się nasza

młodzież stanowią szkołę ży­
cia w socjalistycznej Polsce i
dla rozwoju socjalistycznej
Polski.

Oczywiście, zakres włas­
nych doświadczeń, jak i współ­
uczestnictwo młodzieży w bu­
dowie socjalizmu, jest bardzo
różny w różnych jej grupach.
Różne są też możliwości
zwiększenia aktywnego udzia­
łu młodzieży w życiu kraju.

Młodzież robotnicza, która
stanowi najliczniejszą grupę
dojrzałej części młodego po­
kolenia, 'Pierze bezpośredni
i aktywny udział w produkcji.
Dzisiaj uczestniczyliśmy w

Stoczni im. Lenina w uroczy­
stości wodowania 67-mej jed­
nostki z serii statków dla
ZSRR, nad których budową
sprawowała patronat młodzież
ŻMS-owska. Dzięki swym
kwalifikacjom zawodowym
młodzież robotnicza stanowi
nową cenną kadrę gospodarki
narodowej. Należy szerzej
otwierać przed nią możliwości
udziału w samorządzie robot­
niczym, w organizacjach
związkowych, w całokształcie
życia zakładu, w rozwiązywa­
niu problemów produkcyjnych
I socjalnych. Nie są to sprawy
łatwe, czasem są wręcz trud­
ne, gdyż starszym brak jest
cierpliwości i wyrozumiałości
we wciąganiu młodzieży do
większego udziału w rozstrzy­
ganiu ważnych spraw pro­
dukcji. Lecz przecież wszyscy
zgadzamy się, że w tym kie­
runku należy iść.

Młodzież chłopska stanowi
dynamiczną, zaangażowaną

forpocztę postępu w naszym
rolnictwie. Zdobywając wie­
dzę fachową w szkołach przy­
sposobienia rolniczego i na

rozlicznych kursach, garnie się
ona najchętniej do gospodaro­
wania po nowemu, zgodnie z

nowoczesnymi metodami agro-
techniki, należytym wykorzy­
staniem mechanizacji itp. Po­
winniśmy stworzyć warunki
dla jeszcze bardziej aktyw­
nego jej udziału w działalnoś­
ci kółek rolniczych, w gro­
madzkich radach narodowych,
w spółdzielczości i innych
dziedzinach życia wsi.

Trudniejszy do rozwiązania
jest problem uczestnictwa w

życiu społecznym młodzieży

Sytuacja
na wyższych

uczdniach

jak rozwiązać ten prób­
na wyższych uczelniach?

Uczelnie wyższe funkcjonu­
ją na innych zasadach, niż
szkoły średnie. Studiująca w

nich młodzież, to młodzież
dojrzalsza, którą inaczej niż
młodzież szkół średnich patrzy
na życie, inny też, poważniej­
szy powinien być jej współ­
udział w rozwiązywaniu róż­
nych zagadnień.

Wydarzenia marcowe pod­
kreśliły potrzebę poprawy sy­
tuacji na wyższych uczelniach.
Jak wiemy, podjęte zostały
istotne kroki w tym kierunku.
Zmierzają one do poprawy
sytuacji kadrowej, do uspraw­
nienia — poprzez reorganiza­
cję wydziałów, powołanie in­
stytutów 1 zespołów naukowo-
dydaktycznych — funkcjono­
wania wyższych uczelni, co

powinno wpłynąć na poprawę
pracy wychowawczej i dydak­
tycznej szkół wyższych. Pod­
jęliśmy również decyzje, które
powinny zabezpieczyć większy
napływ młodzieży pochodzenia
robotniczego i chłopskiego już
w trakcie tegorocznej rekru­
tacji na studia wyższe. Obec­
ny system zapewnia jedno­
cześnie przyjęcie do szkół
wyższych młodzieży wyróż­
niającej się dobrymi wynika­
mi w nauce, postawą społecz­
ną, niezależnie od jej pocho­
dzenia. Poprzez likwidację
tzw. puli rektorskiej, która o-

bejmowała 3 proc, miejsc, wy­
eliminowane zostały do końca
możliwości protekcyjnego
przyjmowania na wyższe stu­
dia.

Wszystkie te kroki były nie­
zbędne, ale powinniśmy też
zdawać sobie sprawę, że nie
są one wystarczające. Ko­
nieczne jest podjęcie w szero­
kim zakresie i stopniowe roz­
wiązywanie kapitalnego pro­
blemu unowocześnienia metod
nauczania. Stare metody
kształtowane w innych warun­
kach pracy wyższych uczelni
i życia społecznego nie odpo­
wiadają współczesnym wymo­
gom. Nie można nie uwzględ­
niać wpływu, jaki na umysły
młodzieży wywiera rewolucja
w masowych środkach infor­
macji. Nie można pozostawiać
bez odpowiedzi pytań i prob­
lemów, które nasuwa dyna­
miczny rozwój współczesnej
nauki.

Przed wszystkimi uczelnia­
mi, a nie jedynie przed tech­
nicznymi, stoi zadanie głębsze­
go wiązania treści i metod
nauczania ze współczesnymi
problemami, z praktyką pro­
dukcyjna, społeczną, politycz­
ną. Wyższa uczelnia powinna
być otwartym na współczesność
źródłem głębokiej wiedzy, po-

’

łączonym rozlicznymi kanała­
mi z życiem, jego aktualnymi

1 perspektywicznymi proble­
mami. Oczywiście, nie zmieni­
my tego z roku na rok, lecz
takie zadanie stoi, powinno
być dyskutowane i rozwiązy­
wane.

Musimy troskliwie rozważyć
sprawę rozszerzenia
nictwa młodzieży w życiu u-

czelni i działalności organów
samorządu uczelnianego. O-
czywiście problem ten należy
dokładnie przemyśleć, u-

względniając specyfikę wyż­
szych uczelni i trudno byłoby
już dziś nakreślić zasięg
formy tego uczestnictwa.

Jak wiadomo, przygotowywa­
na jest nowelizacja ustaw doty­
czących wyższych uczelni.
Problemy z tym związane są
obecnie dyskutowane i roz­
patrywane.

Jedno jest jednak pewne, a

mianowicie, że należy zwięk­
szyć odpowiedzialność samej
młodzieży za rozwiązywanie
problemów związanych z wa­
runkami nauczania i bytu stu­
dentów, z realizacją progra­
mu nauczania.

Oczywiście, w naszych po­
szukiwaniach zmierzających
do ulepszenia pracy wyższych
uczelni i w ogóle pracy wśród,
młodzieży powinniśmy u-

względniać bezsporne rzeczy,
o których nieraz zapomina­
liśmy, a zwłaszcza wrażliwość
młodzieży na wszystko co się
wokół niej dzieje, na obłudę
i fałsz, na sprzeczności mię­
dzy słowami a czynami. O tej
wrażliwości młodzieży należy
pamiętać.

Młode pokolenie
a świat

współczesny

Współudział i współodpo­
wiedzialność — oto generalny

uczest-

i

kierunek, w jakim powinniś­
my iść, i w jakim idziemy, w

rozwiązywaniu problemu i-
deowego wychowania młodego
pokolenia. Jest to najlepsza
droga szerokiego ’‘.
młodzieży do budownictwa
socjalistycznego, do gospodar­
czego, społecznego i politycz­
nego życia kraju. Zapewnia
ona nieustanne wzbogacanie
własnych doświadczeń mło­
dego pokolenia, kształtuje kongres wolności i kultury —

niezbędne poczucie patriotycz- i związane z nim grupy troc-

nej współodpowiedzialności
za najważniejsze sprawy so­
cjalistycznej ojczyzny. Jest to
kierunek zgodny z naszą ideo­
logią, z dalszym rozwojem so­
cjalistycznej demokracji.

We wszystkich niemal kra­
jach świata, silniej niż w prze­
szłości, stanął w ostatnich la­
tach problem młodego poko­
lenia. Jest on badany przez
socjologów, rozpatrywany

przez polityków, i — nierzad­
ko — jest celowo gmatwany.
Ogólnie rzecz biorąc, wynika
on prawdopodobnie z tego, że
wchodzi obecnie w życie po­
kolenie, które urodziło się,
wychowało i kształtuje się
już po drugiej wojnie świa­
towej. Pokolenie to rozwija
się w warunkach gwałtownych,
rewolucyjnych wręcz prze­
mian społecznych i cywiliza­
cyjnych. Za życia żadnej po­
przedniej generacji tak szyb­
ko nie zmieniała się mapa
świata, ani nie było tak szyb­
kiego postępu nauki i techni­
ki. Żadna też z poprzednich
generacji nie miała chyba
tak rozbudzonych aspiracji,
tak wielkich nadziei i marzeń
na przyszłość.

Jest to pokolenie nastawio­
ne krytycznie wobec wielu
zjawisk współczesnego świata
i krytycyzm ten jest uzasad­
niony. Uzasadniona jest w

pełni odraza i sprzeciw wo­
bec barbarzyńskiej wojny
prowadzonej przez imperia­
lizm amerykański w Wietna­
mie. Nie mogą nie oburzać
młodych serc rozprawy z wal­
czącą o obywatelskie prawa
murzyńską ludnością USA.
Nie może nie wzbudzać nie­
pokoju wyścig zbrojeń nu­
klearnych, tragiczna dyspro­
porcja warunków życia mię­
dzy „bogatymi i biednymi”
krajami świata, która pogłębia
się z roku na rok.

Współczesny system impe­
rialistyczny, warunki społecz­
ne, jakie stworzył, brutalność
z jaką łamie suwerenność na­
rodów, stosowane przezeń
metody przemocy, gwałtu i
mordów politycznych — wy­
wołują opór i walkę wśród
mas ludowych i poddanych
imperialistycznej dominacji
narodów. Buntuje się prze­
ciwko niemu również mło­
dzież, lecz z braku politycz­
nego doświadczenia bunt ten

często przybiera postać żywio­
łowej, a nie świadomej 1
zorganizowanej walki społecz­
nej i politycznej.

celowo podsuwa różnym gru- nego porządku i budowy no-

pom młodzieży czarną flagę,
by zapobiec masowemu prze­
chodzeniu młodego pokolenia
pod flagę czerwoną. W ostat-

włączania nich latach z inspiracji impe­
rialistycznej dywersji rozwi­
nęła się cała „nauka” o cha­
rakterze trockistowsko-anar-
chistycznym. Wiadomo pow­
szechnie, że amerykański wy­
wiad jawnie finansuje tzw.

kistowskle. Zadaniem ich jest
spełnienie dywersyjnej roli
wobec ruchu komunistyczne­
go, wobec sił rzeczywistej le­
wicy społecznej.

Aktywne obecnie w różnych
środowiskach uniwersyteckich
na Zachodzie grupki spod zna­
ku prof. Marcuse głoszą jed­
noczesną walkę z kapitaliz­
mem i komunizmem, lecz o

ile Ich walka z kapitalizmem
jest jedynie pozorna, to wal­
ka z komunizmem jest rze­
czywista. Inspiratorzy i ideo­
lodzy tego ruchu zdają sobie
sprawę z tego, że środowiska
studenckie czy inteligenckie
w oderwaniu od klasy robot­
niczej nie mogą zagrozić ka­
pitalistycznemu porządkowi,
że ich bunt może jedynie
kompromitować rzeczywistą
walkę społeczną. Lewackie
hasła i anarchistyczne formy
tego buntu mają przestraszyć
„umiarkowane społeczeństwo”
uprawdopodobnić „straszak
komunistyczny”, a więc fak­
tycznie doprowadzić do kon­
solidacji i. umocnienia prawi­
cy. Nie bez przyczyny fran­
cuscy robotnicy tłumaczyli
zbuntowanym w Sorbonie
studentom, że każdy spalony
samochód czy rozbity sklep,
to więcej głosów w wyborach
na prawicę.

Myślę, że trzeba widzieć to

społeczne podłoże i ten dy­
wersyjny charakter współ­
czesnych tendencji anarchis-
tyczno-lewackich, które są
obecnie tak silnie lansowane
zwłaszcza wśród młodzieży
studenckiej i w niektórych
środowiskach inteligenckich

Zachodzie.na

Jedyna droga
do budowy

nowego świata

to tendencje klasowoSą .

obce i obiektywnie spełniające
dywersyjne funkcje wobec
rzeczywistych sił rewolucyj­
nych, których awangardę i
trzon stanowią marksistows­
ko-leninowskie partie ruchu
komunistycznego i robotnicze­
go. Jedyna prawdziwa droga
do zwycięstwa socjalizmu, de­
mokracji i pokoju, do likwi­
dacji starego imperialistycz-

wego świata, świata sprawied­
liwości społecznej, wolności
narodów i ich pokojowego
współżycia — to droga wyty­
czona przez naszą ideologię,
przez ideologię marksizmu-
leninizmu.

Na tę drogę, która w na­
szych konkretnych warunkach
oznacza budowę Polski socja­
listycznej — wysoko rozwinię­
tej, zasobnej, kulturalnej i
bezpiecznej, zajmującej godne
jej tradycji i przeszłości miej­
sce w świecie — wkroczyło
całe młode pokolenie Pola­
ków.

W olbrzymiej swej większo­
ści pokolenie to jest z naszą
partią, aktywnie uczestniczy
w życiu kraju. Wyrazem tego
jest gorące zaangażowanie
młodych robotników i chło­
pów, młodej inteiigencji tech­
nicznej i humanistycznej w

budownictwie socjalistycznym,
a także pilność, z jaką mło­
dzież nasza zdobywa wiedzę
i wykształcenie w szkołach i
wyższych uczelniach.

4 min dziewcząt i chłopców
należy do organizacji młodzie­
żowych. Powinni oni dołożyć
wszelkich starań, aby rozwi­
nąć nowe formy swej dzia­
łalności, aktywizować całą
młodzież w pracy zawodowej,
w nauce i pracy społecznej.

Przywiązujemy wielką wa­
gę do udziału młodego poko­
lenia w pracy naszej partii.
Ten udział jest najwyższym
przejawem poczucia i realiza­
cji współodpowiedzialności za

losy narodu polskiego i ludo­
wej ojczyzny.

Nasza partia jest w gruncie
rzeczy partią młodych poko­
leń Polaków. Czwarta część
jej członków to młodzież w

wiekuod18do30lat. W
ostatnim okresie udział mło­
dzieży w partii wzrasta jesz­
cze szybciej. Np. w ciągu
pierwszych czterech miesięcy
br. przyjętych zostało do partii
blisko 24 tys. członków ZMS
i ZMW, w tym ponad 10 tys.
wstąpiło do partii w kwiet­
niu, bezpośrednio po wydarze­
niach marcowych. Wyraża się
w tym żarliwe zaangażowanie,
młodzieży po stronie partii,
gotowość wzięcia pełnej
współodpowiedzialności za

rozwój budownictwa socjalis­
tycznego w Polsce.

Partia nasza widzi problem
młodzieży w tym właśnie jej
współudziale i współodpowie­
dzialności, w jej konkretnej
pracy dla przyszłości ojczyzny,
dla dalszego rozwoju jej gos­
podarki narodowej i kultury,
dla pogłębienia socjalistycznej
demokracji, dla umocnienia
sojuszu, przyjaźni i bezpie­
czeństwa z bratnimi krajami
socjalistycznymi.

Jutro będziemy wiedzieć już
niemal wszystko. W tym dniu

poznamy prawdopodobnie ze­
spół nowego mistrza Polski i
dowiemy się, która z drużyn:
Sial, ŁKS czy, Wisła towarzy­
szyć będzie Gy/ardii w drodze do
II ligi. Faktem jest, że na prze­
strzeni lat Sytuacja, jaka zaist­
niała w tegorocznych rozgryw­
kach należy do rzadkości. Dziś
powiedzieć możemy, że najwyż­
sze polskie trofeum w piłce
nożnej zdobędzie Ruch lub Le­
gia. Może się jeszcze sytuacja
ułożyć w ten sposób, że dopie­
ro barażowe spotkanie między
tymi drużynami wyłoni mistrza
—_ w wypadku remisu Ruchu z

Górnikiem, lub porażki chorzo-
wian przy jednoczesnym remi­
sie Legii w Rzeszowie.

Nas najbardziej frapuje los
krakowskiej Wisły, Czy uda się
jej wyjść obronną ręką przy
szczęśliwym zbiegu okoliczności
z tak trudnej sytuacji? I czy
zdoła uratować się przed degra­
dacją. Ostatni mecz rozegra ze­
spół krakowski z zespołem
Szombierek w Bytomiu. Chcąc
mieć jakiekolwiek złudzenia —

Wisła musi to spotkanie wy­
grać. Nie jest to zadanie zbyt
łatwe. Gospodarze na swoim
krótkim boisku grając szybko

będą przeciwnikiem bardzo gro­
źnym, mimo że zapewniony ma­
ją już ligowy byt. Wierzymy, że
w ostatnim pojedynku zespół
da z siebie wszystko, aby zdo­
być bezcenne . punkty. O dal­
szej sytuacji krakowian zadecy­
dują spotkania LKS — Pogoń
i Stal Legia.

W pozostałych meczach grają:
Gwardia — Śląsk, Odra — Po­
lonia, Zagłębie — GKS.

W drugiej lidze już wszystko
wiadomo. Poznaliśmy zespoły,
które uzyskały cenny awans

(Zagłębie i ROW) oraz drużyny,
które opuszczają II ligę (Victo-
ria, Włókniarz, MZKS i Lot­
nik). Tak więc ostatnie poje­
dynki będą miały tylko ciężar
prestiżowy i przynieść mogą
nieznaczne przesunięcia w środ­
ku tabeli.

Cracovia podejmuje Unię Ra­
cibórz i powinna się wzbogacić
o dalsze punkty. To samo po­
winna uczynić Garbarnia, któ­
ra gra z MZKS Gdynia I Unia
Tarnów goszcząca Start Łódź.

W pozostałych meczach gra­
ją: ROW — Victoria, Zawisza
— Hutnik, Górnik Wałbrzych —

Olimpia, Lech — Zagłębie i Lot­
nik — Włókniarz.

Wszystkie mecze rozegrane
zostaną o godz. 17 .30 .

Dziś półfinały
turnieju Wisły

i „Gazety”
Dziś zostaną rozegrane półfi­

nałowe spotkania piłki nożnej
turnieju drużyn niezrzeszonych
organizowanego przez GTS „Wi­
sła” i „Gazetę”.

Program gier: grupa młod­
szych: boisko nr 1 godz 15 Pig­
meje (109) — Milan (34): godz.
16 Czerwone Gwiazdy (91) —

Bigbitowcy (10).

Kolejny sukces

polskich żużlowców

Doskonale spisali się wczoraj
w Ufie polscy żużlowcy. Walo-
szek, Jancasz, Trzeskowski,
Woryna i Pociejkiewiei za­
kwalifikowali się do finałów eu­
ropejskich indywidualnych mis­
trzostw świata. Oprócz wymie­
nionych prawo do startu w fina­
le zdobyli: Kirylenko, Smlrnow
i Plechanow (wszyscy ZSRR).
Zawodnikiem rezerwowym jest
także nasz reprezentant Padew­
ski.

O mistrzostwo WKZZ

w kolarstwie

W dniu dzisiejszym około 80
zawodników walczyć bedzie o

tytuły mistrzów okręgu WKZZ.
Wyścigi rozegrane zostaną dziś
na trasie Nowa Huta — Olkusz
— Nowa Huta. Młodzicy star­
tować będą na dystansie 60 km,
ajuniorzy na dystansie 100 km.
W niedzielę odbędą się wyścigi
indywidualne na czas. Zwycięz­
cy zakwalifikują się do repre­
zentacji na mistrzostwa CRZZ.

Chełmek — Wieliczanka

4:1

W meczu tenisowym o strefo­
we mistrzostwo okręgu krakow­
skiego Chełmek pokonał Wie-
liczankę 4:1 i zakwalifikował
się do finałowych rozgrywek
strefowych.

grupa starszych: boisko nr 2
godz. 15 Wolanka (80) — Skar­
pa N. Huta (104); godz. 16 Ga­
raże (147) —Zawisza Czarny (51).
Drużyny mają stawić się na boi­
sko bez względu na pogodę by
ustalić ewentualny następny
termin spotkań.

Finały odbędą się w niedzie­
lę 23 bm.; boisko nr 2 godz. 9
mecz o trzecie miejsce grupy
starszych; godz. 10 — o trzecie
miejsce grupy młodszych.

Boisko główne godz. 9 gru­
py starszych, godz. 10 finał
grupy młodszych.

W. Baszanowski

mistrzem Europy
Tytuł mistrza Europy w

podnoszeniu ciężarów w wa­
dze lekkiej zdobył reprezen­
tant Polski Waldemar Basza-

nowski, a srebrny medal i ty­
tuł wicemistrza wywalczył
M. Zieliński.

Międzynarodowy
mecz piłki ręcznej

Na kortach Cracovii przy ul.
Manifestu Lipcowego 27 zos­
tanie rozegrane dziś międzyna­
rodowe spotkanie piłki ręcznej
kobiet pomiędzy wicemistrzem
Polski Cracovią a pierwszoligo­
wym zespołem czechosłowackim
Jednota (Trencin). Początek me­
czu godz. 19.

W kilku wierszach
• W fińskiej miejscowości

Tampere padły doskonale rezul­
taty w rzucie oszczepem. Zawod­
nik radziecki Janis Łusis uzyskał
rezultat 90,92 cm. Drugi był
Fin Kinnunen 84,88 a trzeci Ni-
kiciuk (Polska) 84,54.

• Wspaniałe rezultaty uzyska­
li amerykańscy lekkoatleci, któ­
rzy walczą o miejsce na olim­
piadę w Meksyku. W czasie pół­
finałowego biegu na 100 m Hi-
nes, Ray Smith i Green uzyskali
czasy lepsze od rekordów świata
9,9 sek.

Dywersyjny charakter

tendencji
anarchistyczno-

lewackich

W tych warunkach po przy­
wództwo nad ruchami młodzie­
żowymi sięgają grupy anar­
chistyczne 1 lewackie, których
ideologia tylko z pozorów jest
rewolucyjna, a w gruncie rze­
czy wyraża nastroje konser­
watywnych, lecz zdesperowa­
nych warstw społecznych. A-
narchia jest odruchem rozpa­
czy klas i warstw schodzących
z dziejowej areny. Niegdyś
twórcami tej ideologii byli
deklasujący się przedstawicie­
le arystokracji rosyjskiej i in­
nej, którzy nie widzieli żadnej
dla swej klasy perspektywy
poza rozpaczliwym buntem
przeciwko wszelkiemu porząd­
kowi społecznemu. Głosili, że
„anarchia jest matką porząd­
ku”, lecz cała dotychczasowa
historia dowodzi, że anarchia
rodzi jedynie chaos. Sama
logika tej ideologii z reguły
prowadzi ją do współudziału
w burzeniu starego, do prób
buntu przeciwko nowemu.

Tak było w czasie Wielkiej
Rewolucji Październikowej,
kiedy anarchiści stoczyli się
do szeregów walczącej kontr­
rewolucji. Tak jest zawsze.

W dzisiejszym świecie anar­
chia odżywa jako bunt dro­
bnomieszczaństwa ścieranego
przez mechanizm wielkiego
kapitału. Postępująca koncen­
tracja kapitału, rosnąca wła­
dza monopoli i koncernów
podrywa egzystencję licznej
do niedawna warstwy drob-
nomieszczańskiej, stawia ją
wobec nieuchronnego zdekla­
sowania, przekształcenia dro­
bnych burżujów w robo­
czą siłę najemną. Spychani ze

swych dotychczasowych pozy­
cji społecznych, a czując ob­
cość i brak więzi z klasą ro­
botniczą, ideolodzy drobno­
mieszczaństwa są podatni na

wszelkiego rodzaju lewackie
hasła.

Takie jest społeczne podło­
że współczesnych przejawów
tendencji anarchistycznych.
Jednakże tendencje te są wy­
korzystywane i świadomie in­
spirowane przez różne ośrod­
ki. Imperialistyczna dywersja

Plenum ZG ZMS
WARSZAWA (PAP)

W piątek obradowało w Warszawie plenum Zarzą­
du Głównego ZMS poświęcone omówieniu zadań
Związku w popularyzowaniu techniki wśród młodzie­
ży i jej udziału w rozwijaniu postępu technicznego.

Na plenum przybył zastępca członka Biura Poli­
tycznego KC PZPR, sekretarz KC — Bolesław
Jaszczuk.

Obrady otworzył przewodniczący ZG ZMS — An­
drzej Żabiński.

Następnie referat wygłosił sekretarz ZG ZMS —

Jan Maj.
Istnieje — powiedział m. In. J. Maj — pilna po­

trzeba opracowania jednolitego systemu technicznego
wychowania młodzieży, obejmującego szkoły, wyższe
uczelnie, zakłady pracy i organizacje społeczne. ZMS

wystąpił w tej sprawie do Komitetu Nauki i Techniki.
Na zakończenie J. Maj podkreślił, że celem ZMS

jest jak najpełniejsze włączenie młodzieży do realiza­
cji zadań, jakie w dziedzinie postępu technicznego
stawia przed gospodarką partia.

Francja przed wyborami
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
Lewica francuska zdecydo­

wanie odrzuca wszelkie poję­
cie „partycypacji” (współ­
udziału) jako formułę mającą
na celu tylko wprowadzenie w

błąd społeczeństwa.
„Humanite” pisze: „Rewolta

studentów, wielki strajk klasy
robotniczej wstrząsnęły reżi­
mem. Rząd i przedsiębiorcy
rńusiell się cofnąć i przyznać
pracownikom poważne korzyś­
ci... Na arenie politycznej
rząd, «który się nie cofa»,
zmuszony został do wycofania
się i do rozpisania nowych
wyborów. Obecnie, strasząc
widmem przewrotu, ma on

nadzieję zdobyć głosy prawi­
cy, a nawet wpłynąć na pewne
warstwy społeczne, u których
niepotrzebne akty gwałtu wy­
wołały obawy... Gen. de Gaul-
le, który uważa Francję za

„kraj głupców”, liczy na głup­
ców w nadziei, że uda mu się
z nich stworzyć większość. Ale
przegra”.

•

W ostatnich dniach na ła­
mach jednego z francuskich ty­
godników ekonomicznych mini­
ster sprawiedliwości przedsta­
wiciel „lewicy gąullistowskiej”
Rene Capitant opublikował ar­
tykuł, w którym stwierdza, ż»

zarządy przedsiębiorstw powin-

PROS RAM
TELE WIZJI

Od 24 do 30 czerwca

wiec — miasto dawne — w ca­
łej okolicy”. 19.20 Dobranoc.
19.30 Dziennik TV. 20.05 „Hory­
zonty” — magazyn gospodar­
czy. 20.35 Teatr Kobra: „Horo­
skop”. 21 .40 „Refleksje”. 22.10
Dziennik TV. 22.25 Program na

jutro. 22.30 Program filmowy.
23.15 IV Festiwal Piosenki Pol­
skiej w Opolu.

ny składać się w przyszłości z

trzech elementów: kooperaty­
wy robotników, reprezentan­
tów kapitału i dyrekcji. Zyski
powinny być dzielone w rów­
nych częściach między kapitał
i robotników. W ten sposób
robotnicy 1 akcjonariusze nie
mają być więcej wrogami, lecz
sprzymierzeńcami. Minister Ca-
pitant zapowiedział nawet o-

pracowanie odpowiednich u-

staw regulujących te zagadnie­
nia.

♦
Na odcinku strajkowym na­

leży odnotować przede wszyst­
kim podjęcie pracy przez 40
tys. robotników zakładów Peu­
geot i Berliet, eo wydajnie zre­
dukowało ilośó strajkujących w

przemyśle samoohodowym. O-
becnle strajkują jedynie niektó­
re oddziały zakładów Citroen
1 fabryki Saviem w Suresens
na jednym i przedmieść Pary­
ża.

Ponadto strajkuje Jeszcze 16
tys. praoowników przemysłu
elektronicznego oraz pracowni­
cy przemysłu metalurgicznego
na północy kraju i w regionie
paryskim.

Największą uwagę skupia na

sobie strajk pracowników ra­
dia i telewizji. Strajk ten prze­
dłuża się i na razie nie widać
szans na jego szybkie zakoń­
czenie. Ogółem strajkuje je­
szcze około 85 tys. osób, z cze­
go 20 tys, na prowincji.

PONIEDZIAŁEK

16.50 Program dnia. 16.55 Wia­
domości Dziennika TV. 17.00
„Złoty Wawrzyn” — reportaż
filmowy. 17 .20 Kino Krótkich
Filmów. 17.50 TV Magazyn Po­
stępu Technicznego. 18.20 „Azy­
mut” — młodzieżowy magazyn
wojskowy. 18.55 Kronika. 19.20
Dobranoc. 19.30 Dziennik TV.
20.05 Teatr Telewizji: Prosper
Merimee: „Hiszpanie w Danii.
21.25 „Nieprzezwyciężona prze­
szłość” — program dokumen-
talnv. 21.50 Dziennik TV.
Program na jutro.

22.05

PIĄTEK
10.00 „Ryczące lata" — film

fab. prod. włoskiej. 16.50 Pro­
gram dnia. 16.55 Wiadomości
Dziennika TV. 17 .00 Dla dzieci:
„Miś z okienka”. 17 .15 „Ciężkie
jest życie” — film telewizyjny
produkcji polskiej z serii: „Woj­
na domowa”. 17.45 „Klub do­
brych gospodarzy”. 18.15 Kroni­
ka. 18.30 Wszechnica TV. • 19.00
„Sylwetka karykaturzysty „Ibi-
sa”. 19.15 Dobranoc. 19.30 Dzien­
nik TV. 20.00 „Kontakty”. 20.30
IV Festiwal w Opolu. 22 .10 „10
minut recenzji”. 22.20 Dziennik
TV. 23.30 Program na jutro.

WTOREK

10.00 „Casanova znad Duna­
ju” — film fab. prod. węgier­
skiej. 12.30 Przysposobienie roi- Kurs
nicze. 16.15 Program dnia. 16.20
Przysposobienie rolnicze. 16.55
Wiadomości Dziennika TV. 17.00
Teleferie: Wtorkowe Towarzy­
stwo Nieprzemakalnych, „Nie­
widzialna ręka”. 17.50 „Nie tyl­
ko dla pań”. 18.10 Recitale. 18.25
„PGR-owski patronat”. 18.40 „Po
szóstej”. 19.20 Dobranoc. 19.30
Dziennik TV. 20.05 „Dyskusja
amerykańska”. 20.35 Teleturniej.
21.05 „Pejzaże”. 21.45 Dziennik
TV. 22 .00 „Step” — film fab.
produkcji francusko - włoskiej.
23.05 Program na jutro.

SOBOTA

10.00 „Był sobie dziad I ba­
ba” — film fab. prod. radź.
15.45 Program dnia. 15.50 TV

Rolniczy „Opłacalność
ochrony sadów”. 16.30 Panora­
ma rzeszowska. 16.50 Wiadomoś­
ci Dziennika TV. 17 .00 Sprawo­
zdanie z międzynarodowych za­
wodów lekkoatletycznych o Me­
moriał Janusza Kusocińskiego.
19.30 Dobranoc. 19.40 Monitor.
20.15 „Wieczorne rozmowy”.
20.30 IV Festiwal w Opolu. 21.40
Dziennik TV i wiadomości spor­
towe. 23.10 „Akt nieuczciwości”
— nowela telewizyjna. 23.35 Pro­
gram na jutro.

ŚRODA
10.00 „Fotel na kółkach” —

film z serii „Dr Finley”. 16.25
Program dnia. 16.30 Wiadomoś­
ci Dziennika TV. 16.35 PKF.
16.45 „Kronika”. 17.00 Sprawo­
zdanie sportowe. 17.45 „Z dru­
giej strony szklanego ekranu”.
18.45 „Jazz w Filharmonii”. 19.20
Dobranoc. 19.30 Dziennik TV.
20.05 „Fotel na kółkach” — film
z serii „Dr Finley”. 20.55 „Świa­
towid”. 21 .25 „Kathe Kollwitz”
— film dokumentalny. 21.45 Stu­
dio 63: „Telepatrzydło Pana
Prusa” (cz. III). 22.35 Dziennik
TV. 22.50 Program na jutro.

CZWARTEK

16.50 Program dnia. 16.55 Wia­
domości Dziennika TV. 17 .00 Te-
leferie: „Niewidzialna ręka”,
Piątkowe Towarzystwo Nie­
przemakalnych, film z serii
„Znak Zorro”. 18.00 „Nad Odrą
i Bałtykiem”. 18.30 „Polska zża
7 miedzy”, 18.45 „Słynie Zy-

NIEDZIELA

Program dnia. 8.30 „Kró-
Wcłgi” — reportaż o

8.25
Iowie
przemyśle rybnym na Wołdze
(z Wołgogradu). 9 .00 TV Kurs
Rolniczy. 9 .35 „Przypominamy,
radzimy”. 9.45 „Maskarada” —

film z serii „Przygody trzech
muszkieterów”. 10.15 PKF. 10.30
Dla młodych widzów: „Sport i
zabawa”. 11.10 Wiadomości
Dziennika TV. 11 .20 Z cyklu:
„Ciekawe opowieści lotników”.
11.35 „Polska leży nad Bałty­
kiem” — teleturniej. 12.35 „Prze­
miany”. 13.05 „Piórkiem 1 wę­
glem”. 13.25 „Za kierownicą”.
13.45 Z cyklu: „Portrety” —

Krzysztof Penderecki. 14 .45
Teatr Komedii Współczesnej
„Czy to jest miłość”. 16.00 IV
Festiwal Piosenki w Opolu.
17.00 Sprawozdanie z Międzyna­
rodowych Zawodów Lekkoatle­
tycznych o Memoriał Janusza
Kusocińskiego. 19.30 Dobranoc.
19.40 Dziennik TV. 20.30 IV Fe--
stiwal Piosenki w Opolu. 21.50
Niedziela sportowa. 23.30 Pro­
gram na jutro.
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Kapitan Portu Szczecin
Zbigniew Korze­

niowski.
Fot. — P. Marcisz

usprawiedliwienia włas­
nych wątpliwości — kie­
rownik Usak.

— Chodźmy na górę, tam

lepiej widać.1

Stoim.y na pomoście ka­
biny operacyjnej
przesypowej. Pod
głębia: kilkanaście metrów.
Na rozległej równinie ciąg­
ną się w różne strony czar­
ne nitki taśmociągów, to­
ry i opasłe cielska koło-
czerpaków. Oto system po
którym za naciśnięciem gu­
zika na tablicy rozdzielczej
ruszy potok węgla z barek
na place składowe. łub
na statki. Umożliwiają to
ruchome wysięgniki, przy­
pięte do wieży załadowczej
niczym olbrzymie skrzydła
samolotu.

— W ciągu godziny
wsypią do statkowych ła­
downi 2 tys. ton, albo jak
kto woli — 1000 wagonów
węgla. A kapitan chce. że­
by wszystko było zaraz bez
zarzutu. Zrobi się i wcale
nie powolutku, chociaż...

Wiatr od zalewu

Zajęci byli najważniej­
szym. Sprawdzali plątani­
nę miedzianych drutów —

systemu nerwowego w ele­

Przemysław Marcisz

rozruchu pozostały już za­
ledwie dni. Wtedy właśnie
brygadzista Bławat prze­
krzykując wiatr od zale­
wu — doniósł, że wichura
zrywa taśmy. Pobiegli we

wskazanym kierunku. In­
żynier Skulski z Komisji
Rozruchu dopad) nasvpu i

juź.wydaje polecenia. Kie­
ruje walką z wiatrem, by
nie przyniósł większych
szkód. Wzmagający się po­
dmuch wydął ciężką płach­
tę gumy, jak żagiel — i go­
tów ją zerwać z transpor­
tera. Już znalazły się des­
ki. W oka mgnieniu pow-
staje szalunek-ściana chro­
niąca od wiatru..-

W czasie prac rozrucho­
wych, mistrzowie od pre­
cyzji regulują urządzenia.
Francuski ekspert, mon-

sieur Tetrel wraz z polski­
mi kolegami układa na

przeciwnym ramieniu, koło-

czerpaka — balastowe od­
ważniki. Przeciwwaga mu­
si odpowiadać wprost ap­
tekarskim dokładnościom.
Ani deka więcej, ani mi­
limetra dalej. Niby prosta
rzecz, a tak ważna w przy­
padku tego, ze sto ton li­
czącego kolosa. Wysokie to
na kilkanaście metrów, ni­
czym wielka kamienica.
Przeciwwaga spełnia tu ro­
lę stabilizatora. Bez niej,
obciążony jednostronnie

kołoczerpak — runąłby
niechybnie...

Jerzy Bober

Atówią o nich —

'że są z bractwa
Z?" ® nygusów, nie­

bieskich pta-
8 ków, którym

nie chce się
pracować. Urodzeni w nie­
dzielę, leworęczni. Ci
dwaj 18-letni chłopcy: Ry­
szard Ł. i Włodzimierz W.
stali się nimi nawet dosło­
wnie. Chcąc się pozbyć

przykrego (dla nich.) rbo-
wiązku przychodzenia do
pracy — postanowili... u-

wolnić się od niego. Przy­
najmniej na jakiś czas W
tym celu okaleczyli sobie
prawe ręce — po to, bu
uzyskać zwolnienie lekar­
skie. Rany nie chciały się
goić i dwaj młodzieńcy
beztrosko przebywali ,,na

chorobowym”, nadmiar
wolnego czasu spędzając

ni
pod kioskami z piwem i w

knajpach. Tak minęły 2
tygodnie — a leworęcznym
ani się śnił powrót do pra­
cy. Ale na wódkę trzeba
mieć pieniądze....

Niedługo szukali okazji.
W restauracji „Grand" tra­
fił się podpity, wylewny
nieznajomy. Postawił parę
wódek, a gdy zamykano
już lokal — zaproponowali
wspólną eskapadę. Gdy do­
tarli w pobliże ul. Wielic­
kiej, na łąkach napadli na

swego fundatora, zbili go —

rabując dosłownie wszyst­
ko, łącznie z koszulą i spo­
dniami.

Gdy napastnicy oddalili
się — ich ofiara dotarła do
najbliższych zabudowań
Już następnego dnia jeden
z młodzieńców został za-

zatrzymany przez milicję.
Zniknęła wprawdzie obfita
grzywa włosów, którą jesz­
cze w nocy dumnie obnosił
— lecz pozostały bandaże
na okaleczonej, prawej rę­
ce. Wkrótce został areszto­
wany i drugi leworęczny, z

obandażowaną prawą ręką
— widomym znakiem nie­
możności podjęcia uczciwej
pracy.

Tym chłopcom stworzono
dogodne warunki pracy,

NAZEGARZE
SWINOPORTU II

min

Starta skóra rękawic Ja­
na Usaka odstaje kawałka­
mi zdartej glazury. Kiero­
wnik nie oszczędzał siebie
w chwili, gdy inni gonili o-

statkiem sił. Teraz — za­
palając papierosa podtrzy­
muje rękawice pod pachą
i próbuje odgadnąć, ile też

było tu mocowania się z

przeciwnościami, z żelast­
wem, o którym Usak mówi
beznamiętnie: półtora mi­
liona ton. Rozłożyć to na

wszystkich .— będzie po
kilkadziesiąt tysięcy „na
łebka”. Wprawdzie poma­
gały dźwigi, specjalizacyjne
brygady z „Mostostalu”,
ale i tak 1,5 min ton urzą­
dzeń zmontowanych w trzy
lata ma swoją wymowę.

Niech się martwię
kronikarze

Budowlani zapomnieli i
dawnych kłopotach z pier

wszych miesięcy pracy.

Historię pozostawili kroni­
karzom. Niech oni odnoto­
wują w swych zapiskach:
kilkadziesiąt ton pocisków
i bomb wykopanych spod
przyszłej budowy portu,
ofiarność i zapał kapitana
Jaworskiego, czy podejmo­
wane z wielkim ryzykiem
decyzje przez kierownika

Dykiera z „Hydrobudowy”.
Oni mają to już „z głowy”,
a obecnie najważniejsze —

żeby, liczące kilkadziesiąt
hektarów gospodarstwo do­
brze sprzedać użytkow­
nikowi. Co, jak by się
zdawało, nie jest wcale
sprawą łatwą, bo kapitan
Portu Szczecin — Zbigniew
Korzeniowski zasięgnął ję­
zyka u dostawcy urządzeń,
specjalistów przybyłych z

Japonii i teraz wytyka
najdrobniejsze detale.

— Racja, on chce jak
najlepiej, ale czy z gigan­
tami to taka prosta spra­
wa? — zapytuje z nutką

ktrycznym układzie. Każdą
żyłkę trzeba skorygować,
ustalić, połączyć. Spraw­
dzić z sąsiednią wieżą. Jeśli
jeden drut oznaczono nu­
merem 10, trzeba znaleźć
jego drugi odpowiednik.
Zadzwoni podłączony tele­
fon. to znaczy, że u sąsia­
da w drugiej wieży „za­
grało”. Nie zadzwoni, szu­
kać trzeba dalej. Inaczej
mogłoby być tak, że przy­
ciskając guzik na pulpicie,
chcesz by transporter ru­
szył do przodu, a on ani
drgnie, albo jedzie do ty­
łu...

Nie wiem, czy tę pre­
cyzję da się porównać z

zegarmistrzowską, bo sa­
mych zegarów jest tu mnó­
stwo, a skomplikowany la­
birynt uzwojeń elektrycz­
nych i mnogość mechani­
zmów daleko przewyższają
złożoność najbardziej skom­
plikowanego zegarka. Czas
nagli. bo do rozpoczęcia

Dochodzi dwunasta

A teraz zegar, odmie­
rzający godziny dla Swino-
portu II — wielkiej bazy
przeładunku towarów ma­
sowych, zaczyna wskazy­
wać dwunastą. Od 23 czerw­
ca 1968 r. rozpocznie służ­
bę dla polskiej gospodarki
morskiej ten największy,
obok Szczecina, port prze­
ładunkowy. Inwestycja
mierzona, sumą 230
wydanych złotówek.

Głębokie nabrzeża nowe­
go rejonu umożliwiają cu­
mo’.;"’'; statków o nośno­
ści 35 tys. DWT, a w przy­
szłości po zakończeniu ko­
lejnego etapu pogłębiania
drogi, wodnej i basenu —

Swinoport będzie mógł
przyjmować jednostki o no­
śności do 75 tys. DWT.
Statki takich wymiarów
nie mogą wpływać korytem
Odry do płytkiego portu
szczecińskiego. Dlatego
Swinoport II jest tak po­
trzebny na polskim wy­
brzeżu. Ponadto, pozwala
zaopatrywać place składo­
we w 63 proc- węglem, do­
wożonym barkami. Taniość
transportu ma więc dla
gospodarki w ogóle kapi­
talne znaczenie.

Od najbliższej niedzieli
do nabrzeży zawijać będą
pierwsze statki. Swinoport
II rozpocznie normalną

pracę...

r
I
I
i

iedy za moich czasów gimnazjalnych
w Krakowie mówiło się o V Pań­
stwowym Gimnazjum (później li­
ceum) im. Jana Kochanowskiego —

wśród nas „czwartaków” z Krupni­
czej od razu wyczuwało się owo hi­

storyczne niemal poczucie więzi. Przecież ta,
o parę ulic oddalona, szkoła średnia — pow­
stała w r. 1906 z filii naszego gimnazjum.!
I chociaż od tamtych lat dzielił nas niemały
okres czasu, a nawet — jak to się rozróż­
niało: typ zakładu szkolnego (oni — neokla-
syczny, my — humanistyczny), to zawsze je­
dnak owa wspólnota pierwotna naka­
zywała odnosić się do „Piątki" jak dc blis­
kiego członka rodziny.

Pamiętam zresztą i mój własny, prawie ro­
dzinny udział w cząstce życia V Gimnazjum.
Byłem już na studiach uniwersyteckich, ale
wciąż więzy organizacyjne, harcerskie. — wią­
zały mnie jako instruktora z drużyną ZI1P da­
wnego gimnazjum. Wówczas zwróciła się do
mnie Komenda Hufca o przejęcie opieki nad
V drużyną harcerską, właśnie przy Gimnazjum
im. J. Kochanowskiego. Wówczas po raz pierwszy
i ostatni zetknąłem się blisko z murami V Gimna­
zjum. Minęło j:iż ponad 3 dziesiątki la od chwili,
gdy przekraczałem próg niezbyt efektownego
budynku przy ul. Kochanowskiego. Nigdy już
potem nie . miałem okazji do następnych od­
wiedzin. Nie pamiętam nawet, czy wyrzekłem
kiedyś w odniesieniu do samych murów: — do
widzenia... Moje własne gimnazjum przestało
istnieć, choć okropne gmaszysko-czynszówka
nadal stanowi wątpliwą ozdobę, jako narożnik
Krupniczej i Podwala — a którędy codziennie
od r. 194-5 prowadzi moja droga z domu do mia­
sta. Przechodzę obok dawnej „budy" — której
okna nie rozbrzmiewają już charakterystycz­
nym gwarem podczas szkolnych przerw, ani
dzwonkami wywołującymi lękliwą ciszę przed
kolejnymi lekcjami...

A le wspomnienia młodości odżywają co
A4 pewien czas. Zwłaszcza, gdy tu i ów­

dzie dostrzega się puste miejsca po sta­
rych szyldach szkolnych; kiedy wysłużone
budynki jak spracowani ludzie — przecho­
dzą na emeryturę. I oto — do słów, które
czasem plączą się w myślach przechodnia, b.
ucznia IV Gimnazjum: — do widzenia stara

szkoło — przybywa obecnie jeszcze jedno
pożegnanie, kierowane do młodszej sio­
stry tej szkoły.

— Do widzenia, bo również III Liceum, opu­
szcza swój dotychczasowy budynek. Jest to

jednak tylko rozstanie zmiejscem — a

nie bezpowrotna likwidacja dorobku pokoleń,
zamkniętego w nadwątlonych murach. Do­
robek bowiem i czas przyszły dawnej „Piąt­
ki”, a obecnego III Liceum Ogólnokształcą­
cego — znajduje swe przedłużenie w nowym
locum. Rok szkolny 1968/69 rozpocznie III
Liceum im. J. Kochanowskiego — wpraw­
dzie już nie przy ulicy swego imiennika, lecz
na terenie Nowej Huty. Ano, tak
połączy się z nowym.

iedy przed 62 laty uroczyście wprowa-
K dzano filię IV Gimnazjum do (podów­

czas) nowego pomieszczenia — był to

początek historii usamodzielnionej placówki
gimnazjalnej rozrastającego się Krakowa.
Przez ten czas i miasto, i jego historia —

zwłaszcza w ostatnim 23-letnim okresie —

gwałtownie przyspieszyły tempo swego roz­
woju. To, co było przed z górą pół wiekiem
osiągnięciem, dziś nie wystarcza. Pierwszy
dyrektor nowo otwartego w 1906 r. gimnazjum,
dr J. Winkowski — zaczynał pracę z czterema
niższymi klasami, Stan społeczny uczniów —

jak notują ówczesne statystyki, obej­
mował na 349 uczniów — 46 pocho­
dzenia włościańskiego, 119 — rękodzieł-
niczo-przemysłowego, 71 — urzędniczo-
nauczycielskiego, 57 — wyrobniczo-śłu-
żebnego i 56 innych. Obecny dyrektor, Józef
Jastrzębski — od 16 lat niestrudzenie i z

powodzeniem dla oblicza dydaktyczno-wy­
chowawczego szkoły — kierujący tą placów­
ka w starym budynku Liceum 111 — kończy
rok szkolny 1967/68 z 421 uczniami. Od wrze­
śnia już młodzież Nowej Huty będzie decy­
dowała o aktualnym składzie społecznym no-

wego-starego liceum.. Dzieje szkoły im. J.

Kochanowskiego wejdą w kolejny etap. Hi­
storia więc

to stare

DO WIDZENIA

STARA
SZKOŁO...

Oczywiście, każda przez długie lata dzia­
łająca, szkoła — ma bogate dzieje. Są one

na ogół podobne — choć na pewno znaleźć by
można pewne charakterystyczne cechy, któ­
re pozwalają rozróżniać tradycje i współczes­
ność każdej z nich, nie tylko w nazwach i

numeracji, czy w kryteriach „ostrości" kla­
syfikowania swych wychowanków: Nie miej­
sce tu na szczegóły z kroniki Gimnazjum V
i III Liceum. Jedne szkoły np. szczycą się
osiągnięciami kółek dramatycznych — inne

prowadzą ciekawe akcje społeczne, krajo­
znawcze lub zdobywają laury rozmaitych o-

limpiad tematycznych.

Liceum im. J. Kochanowskiego rozwinęło
Ostatnio szereg inicjatyw. Właśnie stąd
rzucono pomysł Federacji Samorządów

uczniów szkół średnich m. Krakowa, tu pow­
stał pierwszy w naszym mieście uczniowski
Sąd Koleżeński — regulujący w oparciu o

doświadczenia prawdziwych sądów — niema­
ło konfliktów w zakresie: młodzież—szko­
ła, stosujący sankcje wewnątrz społeczności
uczniowskiej, wyrabiający postawy obywa­
telskie. Tu również działa przy współpracy
Komitetu Rodzicielskiego — Koło Racjonali­
stów, gdzie dyskutuje się o sprawach
światopoglądowych, etyce i moralności. Wie­
le ożywienia w życie szkoły i młodzieży wno­
si też 189-osobowa organizacja ZMS-ow-
ska. Wreszcie trzeba nadmienić, że spośród
500 szkół z 50 krajów całego świata — a 30
w Polsce (w tym dwu krakowskich) właśnie III
Liceum należy do „szkół stowarzyszonych"
UNESCO. I jak podaje biuletyn polskiego
komitetu do spraw UNESCO (maj 1968 r.):
„W Liceum Ogólnokształcącym im. J. Kocha­
nowskiego w Krakowie zainteresowano się
szczególnie zagadnieniami walki z rasizmem
w Republice Afryki Południowej i w Rodezji,
a także omawiano wojnę w Wietnamie i
agresję Izraela na kraje arabskie i ich kon­
sekwencje dla jednostki z punktu widzenia
Deklaracji Praw Człowieka". Jest to w ogó­
le jeden ze składników realizacji ekspery­
mentu pedagogicznego UNESCO — wycho­
wania młodzieży w duchu zrozumienia i
współpracy międzynarodowej.

Ilu — dokładnie — absolwentów opuściło
szkołę im. Kochanowskiego w ciągu 62 lat
jej istnienia — nie udało mi się stwierdzić.
Po wojnie III Liceum (a pierwsze jako szko­
łę średnią TPD w Krakowie!) — żegnało ro­
cznie ponad 80 wychowanków.

mieli możność uczenia się
zawodu, jednak woleli oka­
leczyć się i wieść pasożyt­
niczy tryb życia. Nie jest
to niestety przypadek od­
osobniony. W samym tylko
Krakowie ponad tysiąc
młodych, zdrowych ludzi —

mimo
zyćji,
cy.

Nie
pry
Trwoniąc bezproduktywnie
czas, wałęsając się po ba­
rach. — bo taka jest w za­
sadzie reguła tej „gry”,
wcześniej czy później (to
zależy od osobowości i oko­
liczności) powiększają
nc przestępców.

Rabunki,
dzieże —

przeważnie
nie uczący
nie pracujący. Marnują
szansę — odrzucając pro­
pozycje podjęcia pracy.
W yobcowują się ze

społeczeństwa pędząc ży­
wot, który przeradza się
w przestępczą działal­
ność. Społeczeństwo kate­
gorycznie żąda ukrócenia
wybryków chuligańskich,
pijackich, bandyckich.

To zrozumiale — spraw­
cy, którzy dopuścili się
przestępstw — muszą być
ukarani. Ale obok represji,
konieczna jest jak najsze­
rzej rozwinięta działalność
profilaktyczna. Jej też po­
święcono, wznowione w o-

statnim czasie przez Ko­
mendy MO, spotkania i
rozmowy indywidualne z

młodymi ludźmi przejawia­
jącymi niechęć do pracy.
Mają one. na celu .również
oddziaływanie wychowaw­
cze. Oczywiście, mylne
byłoby przypuszczenie, iż
po jednym takim spot­
kaniu czy rozmowie — sy­
tuacja zmieni się diame­
tralnie i wczorajszy chuli­
gan stanie się aniołem, a

leworęczny poczuje zapał
do pracy. A jednak jest to

akcja już przynosząca pe­
wne rezultaty. Zwłaszcza
wśród tych jeszcze nie
zaemoralizowanych., którzy
nie zawsze w pełni uświa­
damiają sobie, do czego
prowadzi zajmowana przez
nich postawa życiowa.
Lecz — by akcja tą w peł­
ni owocowała — powinna
znaleźć poparcie zarówno
organizacji młodzieżowych,
jak i zakładów pracy — m.

in. przez tworzenie Ochot­
niczych Hufców Pracy —

w których młody człowiek,
mógłby uczyć się pra-
c y. Bo jest to potężny
środek wychowawczy!

ponawianych propo-
unika jak ognia pra-

jest to tylko ich
watna sprawa

gro-

kra­
tek

włamania,
dokonują
młodzi ludzie

się, ani nigdzie

się nie kończy...

arto zaznaczyć, że w gronie nauczy­
cielskim notuje się jeden z najwyż­
szych procentów upartyjnienia na te­

renie krakowskich szkół tego typu (40 proc.).
Zespół wykładowców obejmuje 26 nazwisk,
z tego polówa ma ponad 20-letni staż w

szkolnictwie: (W, Dajewski — 47, M. Bart­
kowski i T. Pietras — 40, A. Wala — 39, H.
Wianecki — 38, M. Habianka — 37, A. Ko­
walski i S. Żurek — 29, J. Jastrzębski — 25,
M. Leśniakowa i E. Szostak — 24, Z. Ka-
rabułowa — 23, A. Oleska — 22). Pozostali
pedagodzy, jeszcze nie dwudziestolatki w

zawodzie, to: J. Awtuszewska, J. Chmura,
H. Ciszek-Nalepka, C. Czopek, J. Feiner, Z.
Kaźmierczyk, G. Kwiatek, W. Stanek, D.
Suchińska. A. Turnau, A. Zielińska, B. Zię-
tarowa i T. Wasilewska.

Wśród wychowanków liceum widnieje sporo
nazwisk ludzi nauki, kultury i sztuki oraz zna­
nych sportowców. Z tzw. młodszych roczników
— dwóch docentów VJ (M. Gedl — archeolo­
gia, A. Peczenik — prawo), nieżyjący już poeta
A. Bursa, dyrektor „Teatru 13 Krzeseł” we

Wrocławiu — J. Grotowski, pisarka H. Able-
wicz, reżyser B. Hussakowski, dziennikarz z

„Życia Literackiego” T. Robak, artyści drama­
tyczni i filmowi: Ewa Wawrzoń, J. Jogałła, T.

Kwinta, znany szermierz — W. Gloss, wioślar-
ka — A. Markowska, lekkoatleta — R. Muzyk
i wielu, wielu innych.

N iechże ten skromniutki wykaz zdarzeń
i ludzi, którzy tyle pracy, oddania i ser­
ca włożyli w trudne i odpowiedzialne

dzieło wychowywania młodych pokoleń Pol­
ski Ludowej — pozwoli zamknąć skończony
już rozdział 60-letniej księgi szkolnej, by
mógł się odemknąć rozdział następny, wciąż
przypisany patronatowi mistrza Jana z Czar­
nolasu. — Do widzenia V Gimnazjum i III
Liceum z ulicy Kochanowskiego! Do wi­
dzenia — s t a r a. szkoło...

; Andrzej Krzywkowicz

W tym roku po raz pierwszy koleje normalnotorowe w

Polsce przewiozą ponad miliard pasażerów; pod tym wzglę­
dem ustępujemy w Europie tylko Związkowi Radzieckie­
mu i NRF. Każdego dnia PKP uruchamiają średnio 6 tysięcy
pociągów pasażerskich: podmiejskich, lokalnych i daleko­
bieżnych, które w ciągu roku przebywają łącznie drogę o

astronomicznej długości ponad 150 min km.
Statystyczny Polak — od niemowlęcia do starca — od­

bywa rocznie ponad 30 podróży koleją. W rzeczywistości wie­
lu mieszkańców nie korzysta wcale z usług PKP, inni zaś
wsiadają do pociągu dwa razy dziennie. Ci ostatni — do­
jeżdżający do pracy posiadacze biletów miesięcznych, pra­
cownicy i młodzież szkolna — stanowią blisko połowę ogółu
pasażerów kolei. Przeciętna długość tych przejazdów w jed­
ną stronę wynosi około 19 km.

Tylko około 330 min osób (niespełna 1/3 ogółu) wykupuje
na podróż koleją bilety jednorazowe. Ci jeżdżą średnio na

odległość 70 km. W tym tylko około 45 min pasażerów rocz­
nie udaje się w drogę dalszą niż 200 km; w tej grupie prym
wiodą „podróżni z teczkami”, tzn. delegowani służbowo
oraz urlopowicze. *

Zaledwie jeden pasażer na pięciu (w sumie około 200 min
osób) nabywa bilet według taryfy normalnej. System ulg
taryfowych jest u nas bardzo rozbudowany: naliczyć ich mo­
żna aż ponad dwadzieścia — od 33 proc. do... 100 proc., jako
że pewne, nieliczne kategorie osób kolej przewozi darmo.
Uczeń dojeżdżający do szkoły na podstawie biletu miesię­
cznego korzysta średnio ze zniżki 94 proc. Nic dziwnego,
że w tej sytuacji wpływy kolei ze sprzedaży biletów wy­
noszą rocznie ponad 6 mld zł i nie pokrywają kosztów;

przewozy pasażerskie — w przeciwieństwie do towaro­
wych — są dla kolei deficytowe.

#
Podróżujemy wciąż jeszcze wolno, wolniej niż w krajach,

w których koleje osiągnęły wyższy poziom techniczny. Od­
czuwalne zwiększenie szybkości jazdy będzie możliwe do­
piero po osiągnięciu wyraźnej poprawy stanu torów i za­
kupieniu przez kolej odpowiedniej ilości nowoczesnych lo­
komotyw oraz wagonów przystosowanych do dużych pręd­
kości. Wymaga to ogromnych nakładów, a zatem — i cza­
su. Na razie najszybsze nasze pociągi, prowadzone przez
lokomotywy elektryczne, nie przekraczają 100 km/godz.

Wygoda podróży pozostawia jeszcze wiele do życzenia. Do­
stawy nowego taboru nie nadążają za szybkim wzrostem

liczby pasażerów. Stąd tłok w pociągach, szczególnie pod­
miejskich — w tzw. godzinach szczytów oraz w dalekobież­
nych — w dniach masowych wyjazdów na urlopy i waka­
cje. Do stopniowego zmniejszania tłoku w pociągach pro­
wadzą dwie drogi: wzrost taboru PKP i łagodzenie „szczy­
tów" przewozowych, np. przez bardziej równomierne rozkła­
danie terminów wyjazdów letnich, przez różnicowanie go­
dzin rozpoczynania pracy i nauki w poszczególnych za­
kładach i szkołach dużych miast.

Najwygodniej, bo w wagonach sypialnych „Warsu”, pod­
różuje rocznie po kraju około 440 tys. pasażerów. Korzy­
stając z usług „Polresu” i z gwarancji miejsca do siedzenia,
2,8 min osób odbywa podróże z miejscówkami w ekspre­
sach i pociągach częściowo objętych rezerwowaniem miejsc.
Z pociągów pospiesznych i ekspresowych korzysta tylko
niespełna 2 proc, ogółu podróżnych — pozostali jeżdżą po­
ciągami osobowymi. Wagonami I klasy podróżuje około
1 proc, pasażerów.

U
Przez 7 stacji granicznych: w Kuźnicy Białostockiej, Te­

respolu, Przemyślu-Medyce, Zebrzydowicach, Międzylesiu,
Zgorzelcu i Kunowicach około 2 min osób w ciągu roku
opuszcza'Polskę lub przyjeżdża do naszego kraju, w tym
około 180 tys. odbywa wojaże zagraniczne w wagonach sy­
pialnych „Warsu”. Przewozy pasażerskie w komunikacji
międzynarodowej zwiększają się z każdym rokiem.
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Jeden z listów pasterskich
zwierzchnika metropolii
warszawsko - gnieźnieńskiej
poświęcony jest w ca­
łości „analizie” tzw. zagro­
żenia narodu przez szereg
zjawisk tak z dziedziny
światopoglądowej, jak i mo­
ralno-obyczajowej.

Możliwe, że niektórym za­
mierzeniom w zakresie wal­
ki ze zjawiskami społeczny­
mi, które stanowią rzeczy­
wistą bolączkę społeczną
można by nawet przykla-
snąć, gdyby wizja tych zja­
wisk, zwłaszcza zaś ich

przyczyn, odpowiadała real­
nym faktom. Niestety, tak­
że z tego co może niepokoić
wszystkich ludzi o wyrobio­
nym zmyśle społecznym,
bez względu na ich stano­
wisko w kwestiach świato­
poglądowych, kierownicze
koła Kościoła katolickiego
uczynić pragną czynnik roz­
grywki politycznej. Po pro­
stu miast pokazywać fakty­
czne źródła takich zjawisk
jak alkoholizm, rozprzężenie
obyczajowo-moralne, osła­
bienie więzi rodzinnych itp.
przedstawiają je jako „celo­
wo zaprogramowaną demo­
ralizację narodu”. Przy tym
w ocenie tych zjawisk tracą
miarę odnosząc je właściwie
do całego społeczeństwa,
przechodząc do porządku
nad tym wszystkim, co w

życiu społeczeństwa jest
zdrowe i napawa optymiz­
mem.

Odniesienie „zaprogramo­
wanej demoralizacji” do
bliżej nieolrreślanych czyn­
ników, aie — jak to wyni­
ka z kontekstu różnych wy­
powiedzi kościelnych — głó­
wnie do działania państwa,
stanowi chwyt z uczciwo­
ścią wiele wspólnego nie ma­
jący. Stwierdzenie zaś, że
narad przeżarty jest demo­
ralizacją — stanowi obrazę
narodu.

W swoim wielkopostnym
liście pasterskim ordyna­
riusz warszawsko-gnieźnień-
skiej archidiecezji porusza
różne zagadnienia — laicyz-
mu i ateizmu, wiary i nie­
wiary, życia kulturalnego,
wychowania młodzieży i in­
ne. Wśród nich także spra­
wę sytuacji rodziny w Pol­
sce. Na ile jest to obraz rze­
telny można sądzić przez
proste zestawienie jego opi­
nii w tej kwestii z opinią
tych ludzi Kościoła, którzy
patrząc na zjawiska ujemne

z troską rzeczywistą próbu­
ją ujmować sprawy te w

sposób nie dzielący, a zbli­
żający wszystkie siły zainte­
resowane w przełamaniu, w

przezwyciężeniu tego co

składa się na zakłócenie

współżycia społecznego.
List pasterski koncentruje

się przy omawianiu sytuacji
rodziny w Polsce na omó­
wieniu przejawów osłabie­
nia więzi rodzinnych i usta­
leniu źródeł tych przejawów.

wego zdaje się sugerować
jakoby tylko moralność re­
ligijna głosiła zasady „nie
zabijaj”, „nie kradnij”, „ko­
chaj bliźniego”, „nie cudzo­
łóż” itd. Natomiast kodeks
etyczny zawarty w świato­
poglądzie materialistycznym
w ujęciu listu wielkopostne­
go zdaje się rzekomo bazo­
wać na postulatach odmien­
nych — „kradnij”, „zabijaj”,
„nienawidź”, „łajdacz się”
itd...

Wiesław Mysłek

DWA GŁOSY
o

RODZINIE
Fakty, które budzą zanie­
pokojenie autora listu to

rozwody, rozbite małżeń­
stwa i „przestępstwa prze­
ciwko kształtującemu się ży­
ciu milionów nie narodzo­
nych Polaków”. Winę za te

zjawiska ponosi „całe społe­
czeństwo”, choć rozkłada się
ona na różne czynniki w

społeczeństwie nierówno­
miernie, W szczególności zaś
list akcentuje jako „wino­
wajcę” tych przejawów ma-

terialistyczny światopogląd
i etykę świecką. Główne za­
grożenie odnosi się do „na­
rzuconej (?) niewiary”. Są­
dząc po tej interpretacji —

światopogląd materialistycz-
ny funkcjonuje w sferze
kształtowania moralności na

zasadzie dekalogu na opak.
Ten sposób przeprowadze­
nia podziału światopoglądo-

Takie ustawienie proble­
mu nie najlepiej świadczy o

chęciach przezwyciężania u-

jemnych zjawisk społecznych
w dziedzinie moralności.

W koncepcji tej nie ma

miejsca na wskazywanie
rzeczywistych społecznych
źródeł tych zjawisk, które
wymagają przezwyciężenia.
Nie wspomina się zatem w

ogóle o ich społecznych źró­
dłach, o tym, że istnieją cią­
gle środowiska mieszczań­
stwa starego i nowego, któ­
re swój ułatwiony styl życia
lansują jako jedynie godny
zainteresowania sens i cel
życia. Nie wspomina się o

infiltracji obcej nam bur-
żuazyjno-mieszczańskiej ide­
ologii i moralności, co musi
mieć miejsce w społeczeń­
stwie otwartym, boć takim

przecież jesteśmy.

Wreszcie nie ma tam

miejsca także na wskazanie
tych pozytywnych usiłowań
społecznych, których celem
jest przezwyciężenie oma­
wianych tu zjawisk. W
szczególności zaś lękliwie
albo i celowo przemilczane
zostają wysiłki państwa.

Optymizmem może jednak
napawać fakt, że ta wizja
stosunków społecznych sta­
nowi wątpliwej wartości
przywilej wąskich, kiero­
wniczych ośrodków kościel­
nych. Ogół duchowieństwa
patrzy na zespół tych pro­
blemów rzetelnie, wolne jest
jego spojrzenie od ograni­
czeń, jakie pociąga za sobą
politykierską chęć dyskon­
towania na swoją rzecz

wszystkiego, co stwarza

choćby pozór możliwości ta­
kiego dyskontowania.

Przytoczmy dla ilustracji
poglądów duchowieństwa na

państwową politykę w dzie­
dzinie kształtowania rodzi­
ny wypowiedź ks. dra Jó­
zefa Michalskiego, Oficjała
Sądu Biskupiego w Kurii
Gorzowskiej, W artykule „Z
perspektywy XX lat” pisze
on w „Gorzowskich Wiado­
mościach Kościelnych” (nr
9—1965 r. str. 209):

„Na pochwałę naszych
stosunków w Polsce (...) na­
leży podkreślić, że i prawo
cywilne pragnie obecnie
stworzyć trwałą rodzinę, bo
tylko w tym widzi zdrowie
fizyczne i duchowe społe­
czeństwa. Obecnie usilnie za­
biega się, by przeszkodzić
rozprzężeniu rodzinnemu, by
w ten sposób zapewnić dzie­
ciom spokojne, przebiegają­
ce bez wstrząsów życie ro­
dzinne w naszym kraju. ( ...)

Tym też należy tłumaczyć
wszelkie usiłowania kompe­
tentnych czynników, by za­
hamować wzbierającą falę
rozwodów i by kojarzenie
się nowych małżeństw oto­
czyć takimi przepisami, któ­
re by przyczyniły się do u-

stabilizowania tej kwestii.
A więc podwyższono wiek
potrzebny u mężczyzny (lat
21) i u niewiasty (lat 18),
wprowadzono cywilne zapo­
wiedzi, obrzęd ślubny spra­
wuje się w jak najbardziej
uroczystym nastroju. O ile
takie są pragnienia, które
wynikają z prawa cywilne­
go, to tym bardziej należy
nalegać na sprawę trwało­
ści węzła małżeńskiego ko­
ścielnego i regulowania
sprawy wtedy, gdy nastą­
piła częściowa lub zupełna
katastrofa” (w małżeństwie
— red.) .

Autor tej wypowiedzi nie
neguje, że w dziedzinie ży­
cia rodzinnego występują
zjawiska, które mogą bu­
dzić społeczne zaniepokoje­
nie. Ale niepokoją go tylko
te zjawiska i zdaje sobie
sprawę, że ich przezwycię­
żenie wymaga zespolenia
wysiłków wszystkich ludzi
i instytucji zainteresowa­
nych w kształtowaniu har­
monijnego współżycia społe­
cznego. Jest to jedyna pła­
szczyzna, która w' istocie
prowadzi do konstruktyw­
nego dialogu. Natomiast pła->
szczyzna, którą usiłuje się
organizacji kościelnej i lu­
dziom wierzącym narzucić
w dokumentach w rodzaju
listu wielkopostnego prowa­
dzić musi do pogłębienia po­
działów, kontrowersji, w

konsekwencji zaś do potę­
gowania zła. Ale to nasta­
wienie przesądza też o jej
— łatwo dającej się przewi­
dzieć — porażce.

/

Zbigniew Guzowski
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(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Na dobro tych młodych wypada zapisać
fakt, że patriotyzm nie jest dla nich jedynie
pojęciem historycznym, że nie utożsamiają
go li tylko z walką i ofiarą życia. Starali się
wyrazić w czym w ich rozumieniu przejawia
się i powinien się przejawiać patriotyzm na

co dzień.

„Patriota to człowiek odpowiedzialny za Oj­
czyznę i musi posiadać dużą wiedzę o swojej
Ojczyźnie".

„Dzisiaj warunki nie wymagają tego, by sta­
wać z bronią w ręku i dokonywać bohaterskich

czynów, chcąc być patriotą. Patriotyzm dzisiej­
szy powinien polegać na sumiennym wypełnia­
niu obowiązków nałożonych na każdego obywa­
tela w pracy I poza pracą.”

W innym zadaniu znajdujemy charaktery­
stykę patrioty jako człowieka „sumiennego
! pełnego inicjatywy, zdyscyplinowanego, ale
samodzielnego, nienawidzącego zła i gotowego
wziąć udział w jego likwidacji, odważnego u-

partego i gotowego do poświęceń. Człowieka
umiejącego zrezygnować z doraźnego, włas­
nego interesu na rzecz ważniejszej potrzeby
społecznej, walczącego z każdym przejawem
niesprawiedliwości i zła, gotowego budować

socjalizm i walczyć w jego obronie".

„Prawdziwy patriotyzm polega na tym, aby
być gotowym oddać życie w ratowaniu Ojczyz­
ny w czasach wojny, ale również służyć jej
wiernie przez systematyczne rozszerzanie swej
wiedzy, przez wzorową i nienaganną pracę oraz

być przykładem i służyć radą w trudnych sy­
tuacjach życia dla swojego otoczenia”.

„Gdy oceniamy kogoś, czy jest dobrym Pola-
kiem-patriotą, nie myślimy o jego słowach, my-
ślimy o jego czynach.”

„Każdy obywatel, na każdym kroku może da­
wać dowody swojego patriotyzmu. Robotnicy
podnoszący wydajność pracy i zwiększający ja­
kość produkcji dążą do zwiększenia dochodu na­
rodowego, a tym samym można ich nazwać pa­
triotami.

Inżynierowie, technicy i ekonomiści wprowa­
dzający do produkcji nową technologię, popra­
wiający organizację pracy i warunki tej pracy
swoim zaangażoioaniem służą rozwojowi swojego
kraju i dobru narodoioemu, tym samym i oni
należą do grona patriotów. W patriotycznym
zaangażowaniu w okresie umacniania władzy w

naszej Polsce Pudowej działała młodzież spod
znaku ZMP, nie oglądając się na trudności czy
złe warunki odbudoioywała kraj i budowała
nowe obiekty przemysłowe stwarzając lepsze
warunki dla ogółu społeczeństwa. Byli to na

pewno patrioci".

W tych interesujących wypowiedziach za­
brakło (znów! niestety) konkretnych, imien­
nych przykładów ludzi zasługujących na na­
śladownictwo, ludzi, którzy odpowiadaliby
wszystkim tym kryteriom współczesnego pa­
triotyzmu, jakie stawiają młodzi. Ńiektórzy
z nich według tych kryteriów podjęli oce­
nę wydarzeń marcowych. Oto jeden z przy­
kładów.

„Miernikiem oceny postawy każdego obywa­
tela w naszym kraju winno być poszanowanie
socjalistycznych osiągnięć, właściwy, rzetelny
stosunek do pracy, poszanowanie własności spo­
łecznej i służenie słusznej sprawie umacniania
sił postępu. Lecz nie wszyscy tak myślą, przy­
kładem tego mogą być ostatnie wydarzenia mar­
cowe. Znalazła się w społeczeństwie pewna gru­
pa ludzi, którzy mając na uwadze tylko osobi­
ste dobro, dążyli do zniweczenia dotychczaso­
wych osiągnięć...”

Na koniec warto zacytować — bez komen­
tarza — obszerny fragment rzeczowej wypo­
wiedzi jednego z uczniów.

„Zaryzykuję twierdzenie, że w naszym
społeczeństwie a zwłaszcza wśród młodzieży
istnieje tęsknota za wielką ideą. Z zazdrością
mówią oni o poprzednikach, którzy żyli w

okresie, gdy można było oddać życie za spra­
wę wolności i niepodległości Ojczyzny, zapo­
minają jednak o codziennej i uporczywej
walce o utrwalenie zdobyczy, za które ginęli
najlepsi synowie naszego narodu. A przecież
istnieją, występują w postawach młodzieży
wyraźne elementy, które wskazują na mo­
żliwość zafascynowania się sprawami ogó­
łu. Z wielką pasją większość młodych ludzi
potępia obłudę, zakłamanie, lizusostwo,
brak charakteru i własnego zdania, kradzież
mienia społecznego i nieuczciwość. Jednak
w każdym człowieku niejednokrotnie walczą
ze sobą dwie postawy: jedna określa go jako
człowieka, który zna swoje miejsce w spo­
łeczeństwie 1 narodzie, który pragnie budo­
wać szczęście i swój własny dobrobyt, do­
brobyt swych najbliższych nie kosztem spo­
łeczeństwa, lecz razem ze społeczeństwem,
druga postawa określa go jako człowieka,
który dąży do osiągnięcia maksymalnych ko­
rzyści osobistych przy jak najmniejszym na­
kładzie pracy, kosztem społeczeństwa. Z ta­
ką postawą trzeba walczyć.

Moim zdaniem, żeby wychować społeczeń­
stwo a zwłaszcza młodzież w duchu patrio­
tyzmu trzeba, aby w szkołach wiecej uwagi
poświecono temu zagadnieniu. Młodzież trze­
ba uczyć jak być patriotą i wyjaśniać na

czym współczesny patriotyzm polega. Pisarze
i poeci powinni w swych utworach ukazy­
wać takich właśnie współczesnych patriotów,
którzy mogliby się stać wzorem do naślado­
wania, którzy mogliby być godnymi następ­
cami swych poprzedników, uwzględniając
przy tym aktualne problemy naszego społe­
czeństwa...”

*

Lektura 42 zadań absolutnie nie upoważnia
do formułowania uogólnień i daleko idących
wniosków. Dojrzałość wielu wypowiedzi wy­
pada przypisać temu, że ich autorami są

młodzi, którzy osiągnęli już pełnoletność,
którzy pracują i uczą się, a to (ich codzien­
ne kontakty z dorosłymi, z organizacjami
społecznymi i politycznymi, z życiem spo­
łecznym i politycznym w zakładzie pracy)
nie pozostaje bez wpływu na ich postawę i

poglądy. Nie negując szczerości wypowiedzi
wypada zostawić pod rozwagę działaczy mło­
dzieżowych, organizacji wychowawczych, po­
litycznych i społecznych — choćby w kon­
tekście ostatniego cytowanego fragmentu —

następującą kwestię: czy tematu — co rozu­
miem przez patriotyzm — nie warto podjąć
np. na zajęciach Kół Młodych Racjonalistów,
na zebraniach koła ZMS czy ZMW? Przecież

tego rodzaju dyskusje zmuszałyby do rozwa­
gi i zastanowienia, pozwoliłyby niejednemu
uświadomić sobie, że patriotyzm m. in. „to
duma — jak czytamy w jednej z prac — ze

swojego narodu, z jego przeszłości, z teraź­
niejszych dokonań i drogi, którą obrał. To

ukochanie wszystkiego co w narodzie, w je­
go tradycji i współczesności jest mądre, pię­
kne i wartościowe..."

Ubiegły
wiek miał się już

ku końcowi, gdy na całym
świecie powtarzano sobie
wręcz niewiarygodne wie­

ści z Paryża. Otóż niejaki pan
Ludwik Lumiere powołał do ży­
cia elektrycznych ludzi i takież
zwierzęta.

Ludzie i zwierzęta na ekranie
braci Lumiere nie byli oczywi­
ście elektryczni. Sięgnijmy do

jednej z „Książek dla wszyst­
kich” — cyklu wychodzącego
przed 60 laty, a pomyślanego
podobnie jak dzisiejsza popular­
nonaukowa „Omega”. W tomiku
pt. „Kinematograf — w jaki
sposób otrzymujemy tzw. obra­
zy żywe” (cena 20 kopiejek, a w

Galicji 52 halerze), czytamy:
„Przyrząd znany dziś pod nazwą
kinematografu, zbudowany po
raz pierwszy przez braci Lumife-
re w Paryżu w 1895 roku i do­
skonalący się w ciągu ostatnich
kilkunastu lat, składa się głów­
nie z dwóch części — z latarni
magicznej o silnym źródle świa­
tła i właściwego mechanizmu
kinematograficznego. Mecha­
nizm ten ma za zadanie szybki­
mi posuwistymi ruchami, jakby
skokami, przesuwać między
kondensatorem a obiektywem
latarni magicznej przeźroczystą

Tomasz Miecik

Elektryczni
ludzie?
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LETNIE PLANY „AEROFLOTU”
W okresie letnim radziecki „Aeroflot” —• naj­

większy przewoźnik lotniczy świata — otworzy 186
nowych krajowych linii pasażerskich. Łączna liczba
linii powietrznych „Aeroflotu” wyniesie blisko
2600. Tylko w sezonie urlopowo-wypoczynkowym
„Aeroflot” zamierza przewieźć 40 min pasażerów.
W 160 miastach ZSRR biura „Aeroflotu” przyjmują
telefoniczne zamówienia biletów lotniczych, a w 76
miastach dostarczają bilety lotnicze do domu.

NOWE DIAMENTOWE MIASTO
W północnej części jakuckiego zagłębia diamento­

wego, tuż przy Kręgu Polarnym, powstaje nowe

diamentowe miasto Ajchał. Projekt architektonicz­
ny Ajchału został wyróżniony na Wystawie Świato­
wej w Montrealu. Ajchał będzie miastem o sztucz­
nym klimacie. Wszystkie jego budynki zostaną po­
łączone krytymi galeriami. W czasie 60-stopnio-
wych mrozów temperatura na „ulicach” Ajchału
wynosić będzie 17—18 stopni ciepła. Miasto Ajchał
obliczone jest na 4500 mieszkańców.

130 KM PODZIEMNYCH TRAS

R
A

Metro moskiewskie liezy już 130 km podziem­
nych tras. Z jego 82 stacji korzysta kilka milionów
pasażerów dziennie. Sama tylko długość ruchomych
schodów, prowadzących do stacji metra, wynosi
29 km. W budowie znajdują się dalsze linie metra

prowadzące do okolic podmiejskich i nowych dziel­
nic mieszkalnych.

„LATAJĄCY DŹWIG”
W ślad za największym w świecie helikopterem

Mi-10, skonstruowano w ZSRR nowy „latający
dźwig”, o nazwie Ka 25-K. Długość nowego śmi­
głowca wynosi 10 metrów, wysokość — 5 metrów,
udźwig 2 tony lub 12 pasażerów. Przeznaczony on

jest do prac montażowych w budownictwie, przy
układaniu rurociągów, stawianiu i przewożeniu
masztów linii wysokiego napięcia, do akcji ratun­
kowych w górach i na morzu, do badań geologicz­
nych i zdjęć lotniczych. Zasięg jego lotu wynosi
600 km, prędkość — 206 km/godz.

Jego Wysokość
KOMPUTER...

Pewien, zapewne wybitny
specjalista australijski obli­
czył, że urządzenie do prze­
twarzanych danych, które

mogłoby zastąpić mózg ludz­
ki, musialoby — przy dzi­
siejszym stanie techniki
— być rozmiarów kontynen­
tu australijskiego. Jest to

stwierdzenie optymistyczne
— optymistyczne oczywiście
nie dla techniki, ale dla
człowieka, ponieważ przeko­
nuje nas, że mimo wszystko
jesteśmy jednak mądrzejsi od
elektronowych cudów. Świa­
domi tej przewagi oddycha­
my z ulgą, kiedy dowiaduje­
my się, iż komputerowi przy­
trafiają się czasem pomyłki,
żeby, nie sięgając daleko,
przypomnieć wpadunki na­
szego rodzimego elektronicz­
nego przepowiadacza pogody,
na którego powołuje się tele­
wizyjny Wicherek. Mylący
się komputer — przepraszam
panów techników — ma V>
sobie coś ludzkiego.

♦

Czy komputer może zastą­
pić lekarka? Medycy powąt­
piewają, ale technicy nie ma.

ją w tej mierze żadnych wąt­
pliwości: zaprogramować mo­
żna wszystko, symptomy róż­
nych chorób również, a stąd
już kro'~ do stawiania diag­
noz. Zresztą posłuchajcie:
„Przewiduje się, że wkrótce
komputer będzie mógł być
tak zaprogramowany, aby
był w stanie przeprowadzać
także analizę stwierdzonych
przez siebie danych w ich
wzajemnym powiązaniu, a

więc dokonywać wstępnej
diagnozy choroby i to na kil­
ka godzin wcześniej, niż po­
trafiłby to zrobić lekarz”.

Opisywany w ten sposób
komputer zainstalowany jest
w jednym ze szpitali San
Francisco i na razie pełni ro­
tę pomocnika lekarzy, służąc
im wszelkimi danymi cha­
rakteryzującymi stan pacjen­
tów. Co 10 minut przez okrą­
głą dobę pokazuje na spe­
cjalnym ekranie wykres ak­

cji serca, ciśnienie krwi,
temperaturę chorego i dwa
dziesiątki innych wskaźni­
ków dających obraz przebie
gu choroby. Odpowiednie sy­
gnały dają znać o każdym
kryzysie choroby, co ma o-

gromne znaczenie, jeśli zwa­
żyć, iż chodzi w tym kon­
kretnym przypadku o ludzi
po zawale albo po operacji
chirurgicznej serca.

♦
Nie popadajmy jednakowoż

w euforię, bowiem ten sam

komputer, tylko odmiennie
zaprogramowany, może nas

równie dobrze zaprowadzić
na szafot. W wielu krajach
stosuje się maszyny matema­
tyczne do identyfikacji odci­
sków palców. Porównując
zbiory odcisków palców, ma­
szyna w ciągu kilku sekund
znajduje odpowiadające sobie
wzory, po czym — wypisaw­
szy nazwisko sprawcy — wy.
rzuca je na biurko oficera
dochodzeniowego.

W Kanadzie elektronowy

Sherlock Holmes walczy sku­
tecznie z przestępczością
wśród młodzieży, rejestruje
nakazy aresztowania, nie za­
płacone grzywny, sporządza
mapy częstotliwości różnych
przestępstw w poszczegól­
nych rejonach miasta, odpo­
wiada na przedziwne pyta­
nia w rodzaju: „Ile czasu po­
trzebuje sierżant Smith na

zakończenie śledztwa w spra­
wię włamania do mieszkania

swego przełożonego, kiedy
dany jest przełożony oraz o-

biekt włamania, a brakuje
jedynie włamywacza?...” .

Jak wykazuje doświadcze­
nie restauracji Movenpick w

Lozannie, komputer może us­
talić np. menu . Wzmianko­
wany komputer, karmiony co

tydzień informacją o tym, co

zamawiali klienci, ustala

proporcje poszczególnych ro­
dzajów dań, przewiduje ape­
tyty gości restauracji Moven-

pick, dzięki czemu jej właś­
ciciel kupuje tylko tyle i ta­
ki rodzaj surowca, jaki po­
trzebny jest rzeczywiście. Nie

doniesiono natomiast, aby ów

„mózg” brał udział w przy­
rządzaniu potraw, co również

nastraja optymistycznie i u-

twierdza wiarę w człowieka.

(L. B)

celuloidową wstęgę z obrazami
fotograficznymi, przedstawiają­
cymi kolejne fazy jakiegoś ru­
chu, nieraz bardzo skompliko­
wanego. Zatrzymujące się w la­
tarni obrazy są przez nią rzuca­
ne na biały ekran umieszczony
w znacznej odległości, tak że na

ekranie widzimy je w natural­
nej wielkości przedmiotów.

Tzw. latarnia magiczna albo
czarnoksięska, za pomocą której
rzucamy powiększone obrazy na

zasłonę, czyli ekran, składa się
ze skrzynki blaszanej lub drew­
nianej z kominkiem, drzwiczka­
mi bocznymi, z soczewka wsta­
wioną w przednią ściankę
skrzynki, czyli tzw. kondensa­
torem, ruchomym tubusem,
czyli tzw. obiektywem. Jeżeli w

skrzynkę wstawimy silne źródło
światła, lampę naftową, spiry­
tusową łub lepiej, elektryczną,
a pomiędzy kondensator i tu-
bus wstawimy tafelkę szklaną,
celuloidową lub inną, to na

ekranie otrzymamy powiększo­
ny, lecz odwrócony obraz rysun­
ku przeźrocza”.

Wspominając w dwudziestą
rocznicę śmierci wynalazcę ki­
nematografu i założyciela pierw­
szego kinoteatru, uchylmy przy
okazji kapelusza popularyzato­
rom techniki sprzed pół wieku.

Wracając jednak do braci Lu­
miere bądźmy obiektywni... Ich
kinematograf to — co prawda —

wspaniała, mocno ulepszona, ale
jednak kompilacja wynalazków
wcześniejszych. Kinematograf
oparty był z jednej strony na

kineskopie Edisona, który jakoś
nie przywiązywał większej wagi
do swego wynalazku i zaniechał
dalszej nad nim pracy. Jednakże
edisonowski kineskop zaopatrzo­
ny był w soczewkę, przez którą
mógł spoglądać tylko jeden
widz, obrazy bowiem nie były
wyświetlane na ekranie.

Powodzenie wynalazku I

przedsięwzięcia braci Lumifere
wywołały całą lawinę konkuren­
cyjnych pomysłów. W samej
tylko Francji w 1896 r. ogłoszo­
no ok. 130 patentów. Patento­
wano aparaty o najróżniejszych
nazwach: kinograf, fotoroskop,
aletoskop, fototeagraf, kinoma-
grot automatyczny, kinegrafo-
sfot, wiroskop itp.

Ale wkrótce najprostszy i naj­
sprawniejszy aparat, kinemato­
graf, wypiera inne, a wysiłki
konstruktorów koncentrują się
na udoskonaleniu tego typu apa­
ratury zdjęciowej i projekcyj­
nej. I właściwie od czasu pa­
nów Lumićre, którzy ożywili
obraz człowieka, ten proces —

jedynie doskonalenia — trwa
do dziś.

Wśród
olesionych gór,

na końcu nieco wy­
boistej drogi, wtopio­
na w przepiękny
krajobraz krośnień­
skiej ziemi, leży Bobr­
ka. Przed stu laty
działał tu ojciec pol­

skiej petrochemii, Ignacy Łuka-
siewicz. Obecnie w Bóbrce i-

stnieje jedyne w świecie mu­
zeum kopalnictwa naftowego.
Stare „kopanki” jeszcze dzia­
łają. Wydobywał z nich ropę
Ignacy Łukasiewicz, wydobywa­
ją tu jeszcze ropę prawnukowi^
jegc pokolenia.

W Krakowie, prz.y ulicy no­
szącej imię Ignacego Łukasie-
wicza, owego uzdolnionego stu­
denta naszej Wszechnicy, wzno­
szą się nowe budynki Instytutu
Technologii Nafty. Instytut jest
jedyną tego typu placówką w

Polsce. Powstał z oddziału In­
stytutu Naftowego, a ściśle mó­
wiąc z jego Laboratorium Cen­
tralnego. Uchwałą Prezydium
rządu stało się to w kwietniu
1964 r. Dziś Instytut zatrudnia
270 osób i blisko 100 w swoim

Barbara Kudrewicz KRAKOWSKIE INSTYTUTY

Następcy mistrza
oddziale, zlokalizowanym w

Warszawie. Główny trzon In­
stytutu mieści się w Krakowie,
tu bowiem pracuje 45 pracow­
ników naukowo-badawczych, a

w tej liczbie 10 samodzielnych
pracowników nauki. Dyrekto­
rem naczelnym Instytutu jest
prof. Stefan Niementowski rów­
noczesny szef nowo otwartego
Wydziału Chemii Politechniki
Krakowskiej. Zastępcą dyrekto­
ra d/s naukowo-badawczych jest
dr inż. Jerzy Kramarz, który
był naszym cicerone w proble­
mach Instytutu.

Instytut Technologii Nafty
jest klasycznym przykładem te­
go, że nauka to bardzo wymier­

na siła produkcyjna, 90 proc,
prac Instytutu wykonywanych
jest bowiem na konkretne zle­
cenia przemysłu. Przemysł naf­
towy przeżywa w naszej ojczyź­
nie swój dynamiczny rozwój.
Każda praca naukowa z tej
dziedziny jest skrzętnie przez
niego wykorzystywana. I to nie
tylko przemysł żąda nowych
rozwiązań, ale również Insty­
tut poprzez efekty swych prac
stawia przed przemysłem nowe

zadania. Prace badawcze Insty­
tutu bowiem przynoszą korzyść
nie tylko nąfciąrzom. Jako, że
na ropie naftowej stoi cały nasz

i światowy przemysł chemiczny,
krakowscy naukowcy z ul. Łu-

kasiewicza służą swą wiedzą
przemysłowi spożywczemu, far­
maceutycznemu, perfumeryjne­
mu, samochodowemu...

Mgr inż. Jerzy Chachulski z

Zakładu Prac Katalitycznych i
Specjalnych z powodzeniem o-

pracował metodę wytwarzania
półfabrykatu niezbędnego do
produkcji znanego powszechnie
proszku 1X1. Mgr inż. Tadeusz
Westfalewicz z tegoż Zakładu
osiągnął bardzo ciekawe wyniki
w procesie otrzymywania ben­
zyny wielooktanowej oraz wię­
kszej ilości tejże benzyny w

procesie rafinacji. Stąd też sta­
lą współpraca Instytutu ze sto­
licą polskiej petrochemii —

Płockiem. Podobne, wielce za­
dowalające wyniki osiągnął w

swej pracy mgr inż. Edward
Siembab pracując nad analogi­
cznymi problemami przy zasto­
sowaniu wodoru.

Krakowski Instytut Technolo­
gii Nafty jest również ważnym
kooperantem jeśli idzie o pro­
dukcję polskiego Fiata. Olsztyń­
skie opony bowiem produkowa­
ne będą w oparciu o surowce o-

trzymane w wyniku prac ba­
dawczych Zakładu Procesów Te­
chnologicznych. Wielce uczone

słowo alfa-olefiny oznacza tak­
że temat szeregu prac tegoż Za­
kładu. W wyniku owych prac
nrzemysł produkujący środki
piorące, jak i przemysł perfu­
meryjny dostały wielce atrak­
cyjne oferty.

Otrzymywanie największych
ilości produktów użytecznych z

ropy naftowej to jeszcze nie
wszystko. Instytut stale pracuje
nad jakością owych wyrobów.
Przełożywszy to na język co­
dzienności można stwierdzić, że
obecnie produkowane w Polsce
oleje silnikowe dorównują stan­

dardowi światowemu, a to dzię­
ki dodatkom.

W ciągu 4 lat istnienia Insty­
tut dorobił się 25 patentów. Au­
torem jednego z nich jest mgr
inż. Edward Peszak. Urządze­
nie skonstruowane przez kiero­
wnika Zakładu Inżynierii Che­
micznej nosi miano pomp dozu­
jących. Podobne pompy spro­
wadzaliśmy dotąd z NRF. Jest
to aparatura niezbędna w prze­
myśle spożywczym, skórzanym,
chemicznym. Zapotrzebowanie
na pompy dozujące kształtuje
się u nas w kraju w ilości ty­
siąca sztuk rocznie.

Tego rodzaju osiągnięcia skła­
niają Instytut do podjęcia sta­
rań, aby stworzył swym nau­
kowcom możliwości wprowadza­
nia na szerszą niż dotąd skalę,
wyników prac do konkretnej
produkcji. Myśli się m. in. o

rozbudowie Zakładu Inżynierii
Chemicznej, który projektował­
by i wdrażał do produkcji naj­
nowsze urządzenia stosowane w

petrochemii.
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SPRAWY WYDAWNICZE

wydania. Dużym po-
ślicznie wydane kie-

przyznać, że spośród

Anna Bukowska

Krystyna Boergerowa

LUDZIE kompletujący własne biblioteki do­
mowe, a także amatorzy czytelniczych nowość’
i rodzice młodzieży w wieku szkolnym wiedza
doskonale, ile trzeba zachodu i przyslowiowegc
łutu szczęścia, by trafić do księgarni akurat v.

ciągu tych kilku dni, kiedy pożądana przez nici
książka znajdzie się w sprzedaży. Przydaje t<
łowom na książki posmaku przygody, nawet ha­
zardu, ale współżycia z nimi nie ułatwia. Nie
jest bowiem łatwo zaspokoić wciąż rosnące ;
zmieniające się wymagania społeczeństwa, któ
rego 25 proc, kształci się w sposób systematy
czny, nie licząc ludzi dokształcających się samo­
dzielnie poza regularnym szkolnictwem.

Czego przede wszystkim poszukują czytelni­
cy? Oczywiście, klasyki polskiej. Trylogia sień
kiewiczow.ka idzie jak woda i to przede wszyst­
kim komplety ozdobnego
wodzeniem cieszą się też
szonkowce PIW. Trzeba
trzech wydawnictw, które wypuściły swoje kie-
szonkowce, pod względem estetyki PlW-owska
seria „z kolibrem” zdecydowanie się wyróżnia.
Natomiast nieudane jest czvteln;kowskip kie­
szonkowe wydanie „Przedwiośnia” Żeromskie­
go — po prostu bardzo brzydkie. A estetyczny
wygląd książki staje się czymś niezwykle waż­
nym. Ładna książka jest elementem dekoracyj­
nym wnętrza i jak zaobserwowaliśmy, ludzie
przede -wszystkim wybierają atrakcyjne wyda­
nia.

A więc chodzi już nie tylko o to, co się wy­
daje, ale i jak się wydaje. Prognozy nie są złe.
Uruchomienie w Łodzi zespołu produkcyjnego
kieszonkowców, który już w tym roku wydru­
kuje 8 min książek dla czołowych wvdawnictw,
to duży krok naprzód. Oznacza to rzucenie na

rynek księgarski setek tysięcy najbardziej po­
szukiwanych pozycji klasyki polskiej i świato­
wej literatury. Szkoda tylko, że księgarze nie
zgodzili się na wydanie kieszonkowe Trylogii,
co znacznie uprzystępniłoby jej cenę. Mamy je­
dnak nadzieję, że te niesłuszne opory ze strony
Domu Książki ustąpią wobec rzeczywistych za­
potrzebowań czytelniczych. Tani i ładny kie­
szonkowiec ma przed sobą ogromną przyszłość.

Przyszłość mają również serie wydawnicze,
gdyż do zainteresowań merytorycznych dołącza
się tu kolekcjonerstwo — seria wciąga czytelni-

.ów i zmusza do stałego jej śledzenia. Wydaw-
ictwa mają tu już sporo osiągnięć — chociaż­

by niezwykle udana seria religioznawcza KIW-u.
V tym jednak przypadku interesuje nas przede
eszystkim książka przeznaczona dla szerokiego
odbiorcy, nie tylko w dziedzinie literatury pię-
;nej. ale i popularno-naukowej. A z tym nie jest
tajlepiej. Największy staż ma tutaj chyba PWN-
>wska „Omega”, ale też jest to seria o zupełnie
lieprzsmyślanej koncepcji. Po prostu trudno so­
nie wyobrazić jej adresata, bo, gdzie znaleźć
człowieka, którego interesowałyby zarówno
.Gazy szlachetne” jak i „Przeszczepianie tka­

nek”, „Mcłalurgia” i „Odczytanie pisma li­
nearnego B” oraz „Biometria”? A przecież „O-
mega” jest rozprowadzana w dużej części drogą
subskrypcji, czyli funkcjonuje jako wybór, ze­
staw tematyczny. Tymczasem potencjalnych od­
biorców takiej serii interesuje zazwyczaj albo
jeden określony kierunek zagadnień —- astro­
nautyka, fizyka, sztuka itp.. albo przekrój pro­
blemów współczesnego świata w aspekcie ogól­
nych zainteresowań dzisiejszego człowieka. Bi­
blioteka „Omegi” przyjęła sie na rynku czytel­
niczym mimo tych wadliwych założeń, ponie­
waż weszła na miejsce puste przy ogromnvm za­
potrzebowaniu na tego typu publikacje. Wydaje
się jednak, że obecnie — po przejęciu wyda­
wania „Omegi” przez. „Wiedzę Powszechną” —

wydawca powinien zrewidować. jej koncepcję i

albo pójść w kierunku wydzielenia z niej serii

wyspecjalizowanych w poszczególnych dziedzi­
nach wiedizy tak, aby mogły one stać się pod­
stawą samokształcenia ludzi o sprecyzowanych
zainteresowaniach, albo utrzymać wielotematy-
czność innego typu niż dotychczas, zaspokaja­
jąc dyletanckie zainteresowania ludzi, którzy
chcą rozumieć swój czas.

Życząc pomyślnego rozwoju „Omedze” i kie­
szonkowcom wypadałoby odśpiewać reąuiem
dla serii „Biblioteki Powszechnej”, której pu­
blikacje straszą jeszcze swoim brzydactwem na

półkach księgarskich i zalegają obficie lochy
Domu Książki. Dobrze, że ten przestarzały mo­
del popularnej książki zaliczamy już do prze­
szłości.

L
ato nastraja urlopowo.
Począwszy od lipca, a

czasem jeszcze przed
końcem czerwca — na

zbiorowych afiszach
teatralnych pojawiają

się białe plamy z adnotacją
„teatr nieczynny”. Oczywiście,
nie wszystkie placówki sceni­
czne równocześnie zaprzestają
działalności. Jest to zrozumia­
łe i zgodne z planem — aby
nie pozbawić rozrywek tej
części odbiorców, którzy po-
zostają w mieście.

Skoro już padło słowo roz­
rywka — warto się zasta­
nowić (choć nie pierwszy raz)
nad treścią tego pojęcia właś­
nie w teatrze. Zwłaszcza, że i
pora sposobna, bo — jak wia­
domo — upały i zmęczenie nie
bardzo sprzyjają kontemplacji
przy odbiorze ze sceny tzw.

trudniejszych sztuk, gdzie fa­
buła i akcja stają się mniej
istotne dla wymowy artysty-
czno-ideowej dzieła. Widownia
szukająca więc w teatrze od­
prężenia, umownie nazywane­
go relaksem — przestoje rea­
gować na skomplikowane pod
względem intelektualnym, fi­
lozoficznym i psychologicznym
wątki dramatyczne. Używając
uproszczeń, można powiedzieć,
że tylko bardzo żywa akcja,
wartkie dialogi okraszone hu­
morem lub dowcipem w wy­
miarach realności — potrafią
przyciągnąć uwagę tej specy­
ficznej widowni okresu letnie­
go t dopiero poprzez te dos­
tępne formy przekazu — wy­
wołać dodatkowe, poważniej­
sze refleksje, związane z pro­
blematyką spektaklu.

W związku z tym nasuwa

się pytanie, czy taką progra­
mową działalność wyczuwamy
w poczynaniach naszych scen
— czy też jest to sprawa me­
chanicznego podejścia do
zróżnicowaniatylkoga­
tunków dramaturgii w cało­
kształcie planu teatralnego

jakiejś placówki?
Nie ma tu miejsca na do­

głębne i tym samym b. Szcze­
gółowe analizy. Zresztą, celem
niniejszego felietonu jest dot­
knięcie z grubsza zagadnienia
rozrywki teatralnej poprzez
jej rozmaite formy dramaty­
czne, co najjaskrawiej unao­
cznia się właśnie na przestrze­
ni owego, newralgicznego dla
teatrów oraz odbiorcy, wycin­
ka sezonu; gdy na afisze
wkraczają dawno ograne
komedie, często z poprzednie­
go roku teatralnego — aby
pokryć zapotrzebowanie spo­
łeczne (więc jednak uświa­
damiane sobie przez teatr!)
i wypełnić rozrywkową lukę,
której nie zatrze aktualnie re­
alizowany ciąg spektakli. Ma­
my tedy pośrednią odpo­
wiedź w kwestii progra­
mowego działania pod ką­
tem rozrywki.

Komediowa sytuacja w kra­
kowskich teatrach nie przed­
stawia się zbyt... komediowo.
Mam na myśli oczywiście
bieżące premiery. Pomija­
jąc ograne t wygrane już
„Tango” Mrożka oraz równie
starego „Mizantropa” Moliera
— zaledwie jedna pozycja
współczesna (polska) wypełnia
Teatrowi im. H. Modrzejew­
skiej plan ambitnej rozrywki.

Trzy wieki
w dniu dzisiejszym

Sześć filmów fabularnych
realizowanych w chwili o-

becnej na ul. Łąkowej w

Łodzi obejmuje okres trzech
wieków — od „Pana Woło­
dyjowskiego” i „Hrabiny
Cosel” po pomnikowy „Kie­
runek Berlin” i rewiowy
pt. „Spotkanie z piosenką”.

Większość ekip kręci w tej
chwili w plenerze. W Chę­
cinach np. 3,5 tysiąca lu­
dzi Bierze udział w zdjęciach
plenerowych do „Pana
łodyjowskiego”. Ale
wszystkich halach trwa
tężona praca, powstają
we

scen,

TEATR

Błędne koło

(rozrywkowe)
Toteż teatry na ogół znając

owe, od dawna wypróbowane
prawdy — grupują podczas
mini-sezonu wakacyjnego ta­
kie pozycje w swoich reper­
tuarach, które by zapewniały
odbiorcy rozrywkę lżejszego
typu — zaś placówkom sceni­
cznym pozwalały wypełnić
trudniejszy niewątpliwie w

tym okresie, plan finansowy.
Wprawdzie przeciętnego wi­

dza nie obchodzą wszelkie kal­
kulacje dokonywane przez
rachmistrzów teatralnych, ale
dla całości zagadnienia, trzeba
znać także i kulisy, za który­
mi ukrywają się istotne prze­
cież sprężyny demonstrowane­
go akurat widowiska.

Problem rozrywki, sprowa­
dzany może nie zawsze naj­
trafniej do kształtu komedii
— zarysowuje się chyba naj­
ostrzej na letnim odcinku se­
zonu teatralnego. A więc
sprawa wyboru i doboru od­
powiednich tekstów dramaty­
cznych. Albowiem — biorąc
pod uwagę świadomą dzia­
łalność sceniczną danego tea­
tru — zarówno sam wybór re­
pertuarowy, jak i dobór pozy­
cji rozrywkowej „pod” okre­
ślonego widza — mają tu nie­
bagatelne znaczenie. Artysty­
czne, ideowe oraz wychowaw­
cze. Nie idzie przecież o ko­
medię czy farsę, pierwsze z

brzegu t ogłupiające swoim
humorkiem, a więc jakiekol­
wiek sztuki — lecz o pro­
gramowe nasycenie reper­
tuaru (obojętnie, czy skoncen­
trowane bardziej w czasie ur­
lopowym, czy rozłożone har­
monijnie na cały sezon) —

twórczością, służącą dobrej i
ambitnej literacko rozrywce.

Mowa o „Wkrótce nadejdą
bracia” Krasińskiego. Trudno
bowiem mówić o rozrywce w

przypadku „Mojej córecz­
ki” Różewicza. Teatr Roz­
maitości „wypuścił” klasy­
czną komedię „Cyrano de Ber-
gerac” Rostanda, aby po kil­
ku spektaklach ogłosić przer­
wę urlopową. Teatr Ludowy
przypomina Fredrę poprzez
„Męża i żonę” (dlaczego aku­
rat ta komedia w Nowej Hu­
cie?) — zaś scena im. J. Sło­
wackiego ma w zanadrzu ko-
medio-farsę tegoż Fredry
„Dyliżans”, nie najświeższego
chowu. Francuskie farsidło
„Błażej” znów pojawiło się, po
miesiącach — w Starym. Tea­
trze. Jakiż to wybór i dobór?
Już na tych jedynie przykła­
dach widać, że programo­
wanie repertuaru komedio­
wego (w sensie rozrywki do­
brej rangi artystyczno-wycho-
wawczej) nie należy do naj­
mocniejszych stron w pracy
naszych teatrów. Dobrze —

może ktoś wyrazić wątpliwo­
ści — ale współczesna kome­
dia polska (teatralna i filmo­
wa) wciąż przeżywa kryzys.
Po prostu za mało mamy
sztuk, a zatem i o wybór trud­
no. Prawda, choć tylko częś­
ciowa. Jednakże, gdyby nawet

względy artystyczne przeszka­
dzały wystawieniu dostępnych
komedii z rodzimego pod­
wórka, to jeszcze co najmniej
kilka utworów z walorami
pouczającej rozrywki znalaz­
łoby się u autorów w krajach
naszego obozu. A tu cisza —

podszyta Pinterami, czyli sno­
bizmem. No i perspektywa ur­
lopów. Koło się zamyka. Ale
dla kogo?

Wo-
we

wy-
»»-

dekoracje do nowych
nowych filmów,..

DRAMAT

KRÓLEWSKIEJ
FAWORYTY

„...stanęła w bramie Jana
i Donatha, i oczy załzawio­
ne podniósłszy ujrzała
przed sobą groźną wieżę
Świętojańską przeznaczoną
jej na więzienie...”. Tak pi­
sał Józef Ignacy Kraszew­
ski. W tym więzieniu hra­
bina Anna Konstancja Co­
sel z rozkazu swego króle­
wskiego kochanka, Augu­
sta II, przebywała aż do
śmierci. Czyli 49 lat.

Zamek-twierdza, w któ­
rym niegdyś biskupi meis-
seńscy zamykali swoich
więźniów, już w 1716 r.

był na poły ruiną. Ponoć
już nie istnieje. Ale na o-

glądanym przeze mnie fo­
tosie potężne mury najeżo­
ne basztami obudzić mo­
głyby i we mnie grozę,
gdyby... tuż u mych stóp
nie wznosiła się półmetro­
wej zaledwie wysokości ich
makieta z papier-mache.

Więc polskie Hollywood?
Polska fabryka złudzeń? Z

tymi złudzeniami trzeba
sobie poczynać ostrożnie,
szczególnie gdy chodzi o

realia historyczne. Polscy
widzowie są specjalnie wy­
czuleni. Gotowi nawet li­
czyć pióra w husarskich
skrzydłach i kwestionować
najmniejsze odchylenie od
autentyzmu w radzieckim
czołgu z 1943 r.

„DZIAŁKA”
W CENTRUM ŁODZI

Wytwórnie filmowe znaj­
dują się przeważnie na o-

brzeżach miast. Największa i
najstarsza polska Wytwórnia
Filmów Fabularnych zajmuje
3-hektarowy teren w samym
środku Lodzi. Zbiór kostiu­
mów jest tu największy w

Polsce — 100 tysięcy samych
ubiorów współczesnych. A ile
mundurów, ile strojów stylo­
wych! Pani Ludwika Kraw­
czyk, czuwająca nad tymi
skarbami już od 19 lat, poka­
zuje mi co piękniejsze, co

ciekawsze suknie. Oto szata

księżny mazowieckiej z

„Krzyżaków”. Zużyto na nią
34 metry materiału. Cudo­
wne są suknie hrabiny Cosel:
amazonka z aksamitu szame­
rowana srebrem, toalety haf­
towane perłami, zdobne w

girlandy kwiatów, migocące
od złota i drogich kamieni.
Pomimo że klejnoty te to o-

czywiście imitacja, koszt jed­
nej takiej sukni wynosi 12
tysięcy złotych. Dużo skrom­
niejsza wydaje się wisząca
nieopodal suknia Beaty Tysz­
kiewicz, filmowej pani Wale­
wskiej, z ciężkiej złotej la­
my, przybrana broszą z ol­
brzymiego szmaragdu w oto­
ku z brylantów. Dowiaduję
się przy sposobności, że fil­
mowcy francuscy odkupują
od nas stylowe kostiumy z

filmu „Marysia i Napoleon”.
Piętrzą się pantofle i trze­

wiki z wszystkich epok i na

wszystkie okazje. A w osz­
klonych gablotach połyskują
klejnoty: pektorały z „Fara-

ona”, łańcuchy z „Panienki
z okienka” pierścienie, bro­
sze zausznice... Cała magia
przepychu wieków dawno
minionych.

Pracownie sztukatorskie
pełne posągów, o ścianach
zawieszonych wzorami kafli i
gipsowych faktur. W rekwi.
zytorniach sąsiadują ze sobą
portrety niemal wszystkich
znanych z historii osobistości.
Znaleźć tu można aparaty
telefoniczne, dziecięce wózki,
konie na biegunach, garnki,
rakiety, kałamarze z gęsimi
piórami, makietę „Daru Po­
morza”, a także meble, karo­
ce, sanie.

BRAMA

BRANDENBURSKA

I SAMOTNOŚĆ
WE DWOJE

Tysiąc osób stałego per­
sonelu zatrudnia Wytwór­
nia Filmów Fabularnych w

Łodzi. Część z nich zajęta
jest obecnie przygotowa­
niami do nowych filmów.
Wkrótce „pełne ręce robo­
ty” będzie miała cala fil­
mowa pirotechnika, po-
wstaje bowiem film o roku
1945 pt. „Kierunek Berlin”.
Na Łąkowej stanie Brama
Brandenburska.

W hali nr 1, gdzie ongiś
nakręcono „Zakazane piosen-

ki”, montuje się dekoracje do
„Przygody z piosenką”. Całą
ścianę zamuje panorama Pa­
ryża, część hali przekształco­
na została w realistyczną
mansardę z widokiem na da­
chy nieistniejących domów.
Druga część — to balowa sa­
la wsparta na różowych spi­
ralnych kolumnach. Lśni lus­
trzana posadzka. Drugi kom­
plet dekoracji do „Spotkania
z piosenką” montowany jest
w wysokiej na 13 m hali nr

4. Jest ona najnowocześniej­
szym tego rodzaju obiektem
w kraju — ma klimatyzację,
elektrowciągi, 160 m kw. li­
czącą zapadnię. Wzniesiono
tu już niebotyczne schody.
Czy tak jak w „Casino de
Paris” schodzić z nich będą
przybrane w strusie pióra
tancerki? Trudno natomiast
«- nie znając treści filmu —

skojarzyć,
drewniane
gałkach.

Hala nr

stała na wzór hal w Baran-
dowie. Ma ruchomy strop,
zapadnię i 8-tonowe wrota,
gwarantujące pełną izola­
cję od wszelkich zewnętrz­
nych hałasów. Tu kręcony
będzie film „Samotność we

dwoje” z Horawianką i
Voitem w rolach głównych.
Ale stojąca na pierwszym
planie trumna sugeruje ra­
czej... samotność w poje­
dynkę. Oblazly z farby ko­
nik na biegunach, wygnie­
cione i wyszarzałe pluszo­
we fotele nastrajają me­
lancholijnie.

Kiedy ujrzymy nowe fil­
my? W chwili obecnej pro­
dukcja jednego filmu trwa
około 3 mlesiący, tylko „gi­
ganty” robione są dłużej. A
koszty? Przeciętnie film
pochłania 5 milionów zł,
„Faraon” kosztował jednak
49 milionów, a „Pan Woło­
dyjowski” 35 milionów.

co robi tutaj
łóżko o toczonych

3 zbudowana zo-

(BOB)

od kilku lat, niekiedy na­
zywany jest rehabili­
tacją. Na przykład W
programie Międzynarodo­
wej Wystawy Rysunku O-r
ryginalnego, która została
otwarta w połowie czerw­
ca br. w Rijece w Jugosła­
wii (bierze w niej udział
kilku artystów polskich)
organizatorzy tak piszą:
„Dzisiaj, gdy w sztuce oraz

w ruchu i stosunkach ar­
tystycznych jest tyle no­
wego, tyle problemów ar­
tystycznych i nowości,
jest naturalnym i koniecz­
nym przywrócić wartości
rysunkom oryginalnym,
które zostały niesprawie­
dliwie pogrążone w zapom­
nieniu, lecz są owocem in­
tensywnego działania I

spontanicznych idei”.

Od pewnego czasu na ca­
łym świecie, nie wyłączając
Polski, daje się zauważyć
powszechne zainteresowa­
nie rysunkiem. Przyczyny
tego są oczywiste. Czysto
abstrakcyjna koncepcja
sztuki w jakiś sposób się
załamała. Chociaż plastyka
w swej większości nie zaj­
muje się prostym i bezpo­
średnim przedstawianiem
rzeczywistości — stara się
nawiązać z nią jakiś bar­
dziej widomy kontakt. Ale
jest to nie jedyna strona

tego zagadnienia. Z drugiej
bowiem strony, po raz nie
wiadomo który, odkryto,
czy też przypomniano, że
rysunek jest
kiem sztuki
który leży
wszelkich jej

Rzeźbiarz może obejść się
na przykład bez koloru.
Bez koloru mogą swe wi­
zje kształtować architekt,
grafik i tak dalej. Ale bez
rysunku żaden artysta nie
może począć swego dzieła.
Rysunek jest bowiem pier­
wszym i podstawo­
wym narzędziem precyzo­
wania, kształtowania wyo­
brażenia znaku, bryły i
symbolu. Także każdy, kto
ma cokolwiek do czynienia
z konstruowaniem, budo­
waniem — wie, że i tu nie
można obejść się bez ry­
sunku. I chociaż nie ma

żadnej styczności pomiędzy
rysunkiem artystycznym a

technicznym, w zalążku ich
obu tkwi rzecz identyczna,
a mianowicie dążenie do
zapisania wizual­
nego form i kształ-
tów.

Tutaj, co

dobieństwa
się kończą,
tystycznym
przede wszystkim o z opi­
sanie wizji i chodzi o

to nawet wówczas, gdy ry­
sunek nosi charakter doku­
mentu, czyli jest obiekty­
wnym przedstawieniem na­
tury. Obiektywne przedsta­
wianie natury, w pewnych
epokach historycznych u-

ważane za jedną z głów­
nych funkcji dzieła sztuki
plastycznej, nam już nie
odpowiada. My szukamy w

rysunku czegoś innego, a

co jest zapisem najbardziej
intymnym, najbardziej o-

sobistym. Tego, co zwiastu­
ją nam przemiany zacho­
dzące w sztuce plastycznej,
co przez niekiedy szkicowe
i nie zawsze do końca u-

świadomione precyzje —

zmiany te poprzedza. Na­
stępnie widzimy w rysun­
ku możliwość rozumienia i
pojmowania psychologii
artysty, zasobów jego re­
akcji. W każdym drgnie­
niu linii, w każdym klek­
sie, w pewności kreski, w

jej nieśmiałości, załama­
niach, drganiach — odczy­
tujemy w sposób o wiele
bardziej prosty tajemnice
innej osobowości, śledzimy
jej napięcie, myśl, uczucie.
To, co jest w ogóle pozna­
niem człowieka, interesuje
nas dziś niezmiernie, bo
właśnie w ujawnianiu się stawy rysunków we Wro-
człowieczeństwa
widzimy jedną z najwięk­
szych wartości sztuki w o-

góle.
Proces większej uwagi

dla rysunku, trwający już

tym gatun-
plastycznej,

u podstaw
dyscyplin.

prawda te po-
i identyczność

W rysunku ar-

przecież chodzi

w

Ignacy Witz

OD

KRY-

CIE

ry
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ku

Jest w tym ogromna ra­
cja. Chcę jednak, między

innymi, przypomnieć, że
właśnie Polska, w sztuce

której przywiązanie i mi­
łość dla rysunku posiada
długie tradycje, w to „nie­
sprawiedliwe zapomnienie”
popadła zbyt mocno. Or­
ganizowaliśmy wiele bar­
dzo pięknych wystaw ry­
sunku współczesnego i hi­
storycznego oraz wystaw
poszczególnych rysowni­
ków. Z naszej własnej tra­
dycji wynikała idea powo­
łania „Triennale”, to zna­
czy co trzy lata organizo­
wanej ogólnopolskiej wy-

cławiu. Otwarto także pię­
kną międzynarodową wy­
stawę: „Grafika, Rysunek,
Collage” w dynamicznym
Muzeum Sztuki w Łodzi.

P ■ byt mało niestety wiemy o dniach walki
fprzeciw okupantowi w Krakowie. Bardzo
X często mówi się: Kraków ocalał. Tak,

ocalało miasto. Jego mieszkańcy jednak
I dzielili los wszystkich Polaków. Kraków

nie był „bezczynny” w ciemną noc oku­
pacji. Na prastarą polską stolicę spadały dotkli-

Iwe ciosy represji, mordowano ludzi w dwóch o-

bozach koncentracyjnych położonych na tere­
nie miasta. Mordowano ich w Krzesławicąch, na

słynnej Pomorskiej, na Montelupich wreszcie.
Ubogą literaturę
storii Krakowa

Kurkiewiczowej
WSPOMNIENIA
MONTELUPICH

(Wydawnictwo Literackie 1968, stron 245 + 2 nlb).
Powiedzmy otwarcie, że wspomnienia Kurkie­

wiczowej nie są książką natury literackiej, zaś

pewna pretensjonalność stylu świadczv tylko o

autentyźmie wielu przeżyć autorki. Nie to je­
dnak jest ważne. Sam pamiętnik prezentuje i-
stotne wartości głównie dzięki oświetleniu pew­
nych pól działalności konspiracyjnej, walki,
męczeństwa, więzień — które dotychczas nie
były zbyt szeroko prezentowane społeczeństwu.
Można powiedzieć, że tu autorka miała szczęście.
Aresztowano ją w Krakowie w roku 1941 w no­
cy z 30 kwietnia na 1 maja. W lipcu 1942 roku

związaną z tym okresem hi-
— wbogaca książka Wandy

„ZA MURAMI MONTE.
Z WIĘZIENIA KOBIECEGO

— HELCLOW 1941—1942”

Olgierd Jędrzejczyk

KRAKOWA
KSIĄŻKI

wyszła na wolność. To „szczęście” polegało na

tym, że Wanda Kurkiewiczowa nie trafiła do
Oświęcimia, nie zginęła w komorze gazowej,
nie rozstrzelano jej. Przeżywała „zwykły” głód,
poniewierkę i bicie w więzieniu Montelupich,
zamierała ze strachu, kiedy przesłuchiwało ją
Gestapo — widziała jak wywożono ną śrryerć
dziesiątki, setki więźniów, żegnała bliskich to-

warzyszy swej konspiracyjnej walki. I to jest
właśnie wielka wartość owej publikacji: uka­
zanie prawdy o męczeństwie więźnia, który
nie był skazany na śmierć, a jednak tę śmierć
musiał przeżywać po tysiąckroć.

Rytm i porządek życia w więzieniu na Mon­
telupich, rozbudowanym o pewne obiekty przy­
tułku im. Helclów — przeplatane są nader cie­
kawymi sylwetkami wielu współwięźniów, któ­
rzy ginęli w obozach koncentracyjnych, albo
szczęśliwie ocaleli, a o których pamięć powinna
być wiecznie żywa. Tak jest, z uratowaną dla
pamięci potomnych postacią Józefy Mikowej,
Zygmunta Klemensiewicza, Marii Gątkiewiczo-
wej, Krzysztofy Wieińskiej, Genowefy Ułan i
wielu innych. Wstrząsający jest rozdział o mło­
dzieży na Montelupich, o kontaktach grypso-
wych, o aresztowaniach w kawiarni plastyków,
o więźniach Pawiaka przeniesionych na Mon­
telupich...

Ze wspomnień Kurkiewiczowej wyziera do­
kładna znajomość walki okupacyjnej Krakowa.

Tej dzieło ma również wartość dokumentu, po­
nieważ wylicza nazwiska i daje charakterysty­
ki oprawców hitlerowskich, którzy znęcali się
nad Polakami. Sądzić należy, iż książka Kur­
kiewiczowej dobrze rozpoczyna cykl wy­
dawnictw, poświęconych walce Krakowa z o-

kupantem.

Jacek Żukowski
e-

rzewiowa
czarownica

Tam, gdzie lasy
noeą huczące

podmuchami sów
śnią sny
n jarzębinach
o paprociach
zachodzących
arabeski zielonych cieni
kołysały oczu twych

blask,
zakręciło się koło zieleni
czarownico — zaczaruj

nas

eliksirem w wilg złotych
śpiewach

rzuć zaklęcia wróżebny
czar

ikono leśna — modrego
modrzewia

malowana wiatrami
barw.

błękitnych
w kolorze
gwiazd —



GAZETA KRAKOWSKA Ni U8 ;ó325)

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
Pełne nienawiści wobec wielu

narodów Europy, przesiąknięte
duchem wojującego nacjonaliz­
mu i podburzającego szowiniz­
mu narodowego — są rozważa­
nia p. Sary Duschnitżky —

Schner na temat reagowania
młodzieży izraelskiej na staty­
stykę eksterminacji Żydów w o-

kresje okupacji hitlerowskiej.
Według podanej przez nią

statystyki: 90 proc, ludności ży­
dowskiej uległo eksterminacji
na Litwie, 85 proc, w Polsce i
26,3 proc, we Włoszech.

„Nasza młodzież — mówiła w

związku z tym referentka —

wyciągnęła wnioski z powyż­
szych liczb: Niemcy, Polacy, U-
kraińcy, Litwini — wszyscy oni

popełnili zbrodnie. W każdym
kraju Niemcy znaleźli kolabora-
cjonistów, nie można więc mó­
wić o braterstwie pomiędzy na­
rodami (— przyp. S. O.) Lud­
ność nieżydowska nic nie zro­
biła, aby przyjść z pomocą swym
współrodakom — Żydom. Mło­
dzież izraelska kontynuuje swo­
je rozważania następująco: po­
nieważ w pewnych krajach pro­
cent zbrodni (popełnionych na

Żydach — przyp. S. O .), jest
wyższy, niż w innych, oznacza

to, że istnieją na świecie narody
bardziej okrutne od innych".

Ustosunkowując się pozytyw­
nie do tych rozważań młodzie­
ży, referentka uważa „że to ro­
zumowanie jest dość logiczne,
ponieważ nie ulega wątpliwości,
iż podczas panowania nazizmu,
pewne narody wykazały wysoki
poziom swego morale, gdy tym­
czasem inne ujawniły się jako
okrutne... Naród, który przed
wojną był antysemicki i sprzy­
jał faszyzmowi, miał predyspo­
zycje do współpracy z hitlerow­
cami i okazywania im pomocy
w eksterminacji Żydów”.

Te obrzydliwe, szkalujące
nasz kraj i naród, brudne in­
wektywy miały na celu m. in.
zaszczepienie młodzieży izrael­
skiej zoologicznej nienawiści do
przedstawicieli tego narodu,
którego synowie i córki nie
szczędzili opieki i pomocy ska­
zanym na zagładę Żydom, ratu­
jąc ich i narażając się co dzień
na rozstrzelanie wraz ze swymi
najbliższymi.

W toku obrad międzynarodo­
wej konferencji historii ruchu
oporu FIR odbytej w kwiet­
niu 1962 r. w Warszawie ą„;, t.

„Narodowy i międzynarodowy
jharakter ruchu oporu w II woj­
nie światowej” wystąpiła z refe­
ratem p. Miriam Nowitch, ku­
stosz muzeum kombatantów

getta Lohamei Hagettaoth w m.

Eliath.

Do chóru oszczerców syjoni­
stycznych, bezczelnie fałszują­
cych oczywistą prawdę history­
czną, dołączyła i ona swój głos,
twierdząc, że grupy partyzanc­
kie stacjonujące w lasach pol­
skich (mowa o Armii Krajo­
wej i Batalionach Chłopskich),
były wrogo usposobione wobec
partyzantów żydowskich. Dla
poparcia tej tezy powołała się
na relantkę żydowską Gustę
Davidson, która w czasie poby­
tu w więzieniu pisała w swoim
pamiętniku o „rozgoryczeniu
Żydów, którzy wszystkie na­
dzieje wiązali z małą wojną
partyzantów, lecz zawiedzeni
straszliwą samotnością i wro­
gością, jaka ich otaczała, powró­
cili do gett”.

Tymczasem bardzo dobrze
wiadomo powszechnie, że nie­
mało Żydów walczyło także w

szeregach Armii Krajowej, Ba­
talionów Chłopskich i innych
organizacji podziemnych, gdzie
traktowani byli jako pełnopraw­
ni ich członkowie, kombatanci,
nigdy nie poddawani żadnej dy­
skryminacji.

Wiadomo także, że w samej
tylko Warszawie ukrywało się
co najmniej kilka tysięcy Ży­
dów i środowisko AK udzielało
prześladowanym wszelkiej opie­
ki, doslarczalo dokumenty pol­
skie, przechowywało i dostar­
czało broń do getta, a także
prowadziło odciążające działania
bojowe w czasie powstania w

getcie na rzecz walczących bo­
jowników żydowskich.

Każdy z przechowywanych
Żydów otrzymywał zapomogę
SCSI zl miesięcznie, na co skła­
dały się milionowa dotacje wy­
płacane przez delegaturę rządu
emigracyjnego w kraju i Ko­
mendę Główną AK Radzie Po­
mocy Żydom.

Pomoc Żydom okazywała tak­
że Armia Ludowa, Bataliony
Chłopskie i cale społeczeństwo
polskie, dzięki czemu uratowano
ponad 100 000 Żydów od zagłady.

Warto tu w kontekście poru­
szonych zagadnień powrócić do
p. J. F. Steinera, autora gło­
śnej, recenzowanej juz w

Polsce książki pt. „Treblin­
ka”, wydanej w 1966 r. w Pa­
ryżu i stanowiącej ohydny pa­
szkwil na naród polski i nasz

ruch oporu, a prezentowanej
przez koła syjonistyczne jako
„studium naukowe”, chyba je­
dynie dlatego, że jej autor o-

piera się na monografii pióra
historyka izraelskiego prof.
Marka Dworjeckiego pt. „Zwy­
cięstwo getta”, z której Steiner
streścił na kilkudziesięciu stro­
nicach swego „dzieła”, dzieje

gminy żydowskiej w Wilnie.
Wśród obfitych kłamstw, kalu­
mnii i fantastycznych wymy­
słów. znajdujemy w pracy Stei-
nera — w nawiązaniu do dzie­
jów ludności żydowskiej w Wil­
nie i takie stwierdzenie: „Z wy­
jątkiem istnienia niektórych
kontaktów osobistych, w ciągu
wieków pogromy sezonowe (lu­
dności żydowskiej — przyp. S.
O.) stały się jedyną formą kon­
taktu pomiędzy dwoma społe­
cznościami (polską i żydowską
— przyp. S. O.). Sceneria była
zawsze niezmienna: pewnego
wieczoru Żydzi znajdowali na

drzwiach swych domów nama­
lowane czarne

'

wiedzieli, że to (tj. pogrom —

przyp. S. O .) odbędzie się na­
stępnego dnia..."

W rzeczywistości — w historii
Wilna nie było nigdy żadnych
pogromów!

W dniach od 28 czerwca do
1 lipca 1965 roku w Dortmun­
dzie (NRF) odbyw-ało się sym-'
pozjum międzynarodowe, zorga­
nizowane przez wydział historii
społecznej i współczesnej Insty­
tutu Badawczego im. Friedri­
cha Eberta, znajdującego się
pod auspicjami SPD. Temat

sympozjum: „Stan i problema­
tyka badań nad ruchem oporu
przeciw nacjonalsocjalizmowi”.
Zwracają na siebie uwagę dwa
komunikaty tam wygłoszone. Au­
torem jednego z nich był p.
Aronsfeld, pracownik Wiener
Library w Londynie. Tu nie­
zbędne jest krótkie wyjaśnie­
nie.

Otóż dr Alfred Wiener, Żyd
niemiecki, b. generalny sekre­
tarz Centralnego Związku Oby­
wateli Niemieckich Wyznania
Mojżeszowego, stworzył prywat­
ny ośrodek dokumentacji żydo­
wskiej w Londynie, bardzo za­
sobny w materiały drukowane,
dokumenty archiwalne, wycin­
ki prasowe, relacje i wspomnie­
nia.

W swoim komunikacie p.
Aronsfeld z podziwu godną do­
kładnością i drobiazgowością in­
formował uczestników sympo­
zjum o tym, czym dysponuje
„Wiener Library”. Jest tam re­
prezentowany cały, najszerzej
pomyślany wachlarz problema­
tyki dotyczącej nacjonalsocjali-
zmu, walki ruchu oporu, udzia­
łu w nim Żydów, martyrologii
narodu żydowskiego. Konia z

rzędem natomiast temu, kto by
znalazł tam choćby jedną
wzmiankę o złożonych przeważ­
nie z bogatych Zydów-syjoni-
stów, judenratach i ich hanieb­
nej roli jaką odgrywały w get­
tach, żydowskiej policji getto-
wej, o agentach gestapo naro­
dowości żydowskiej, słowem o

tych bardziej ujemnych, wsty­
dliwych zjawiskach.

Czyż nie jest to aż nadto wy­
mowny przykład bardzo swo­
iście pojmowanego „obiektywiz­
mu” przez placówkę syjonisty­
czna, pretendującą
naukowej?

Drugi komunikat
Lucien Steinberg,
naukowy Centrum
Dokumentacji Współczesnej w

Paryżu.
Prawdziwą perełką — jest po­

niższy ustęp z tego komunikatu:
„Jedną rzecz trzeba sobie uzmy­
słowić: ód 1933 r. i po 1945 r. —

mamy bardzo bogatą literaturę
o okrucieństwach gestaoo. Tak
wiele już o tych sprawach pisa­
no i referowano, że doprawdy
nie raz człowiek skłonny jest za­
pomnieć, że gestapo było nie
tylko okrutne, zapomina się, że

przede wszystkim (podkr. S. O.)
było ono bardzo zdolną policją
państwową, która swoją dzia­
łalność realizowała nie tylko z

politycznym i światopoglądo-
wym zapałem (podkreślenie —

S. O.), ale także z wyjątkowo
dobrą znajomością rzeczy, z wy­
soką kompetencja. Posiadała
ona dwa główne walory, które

dawały jej wyższość nad inny­
mi policjami i które mają naj­
większe znaczenie w działalno­
ści policyjnej: pilność i cierpli­
wość”.

Oto słowa uznania, tyleż nie­
oczekiwane, co zdumiewające,

jak gdyby pochodziły od wybit­
nego rzeczoznawcy policyjnego.

Przytoczone przeze mnie nie­
które tylko wypowiedzi izrael­
skich i zachodnioeuropejskich
historyków syjonistycznych na

konferencjach i sympozjach na­
ukowych, świadczą niezbicie, że
nie od dziś i nie od wczoraj, lecz
co najmniej od lat kilkunastu
prowadzona jest przez te koła a

bezprzykładnym wprost cyni­
zmem politycznym, nie przery­
wana ani na chwilę kampania
rozpowszechniania kłamstw i fał­
szerstw historycznych o

dzie polskim i polskim
oporu.

zapewnienia . dzie-
młodzięży murzyń-

USA pcłiiowarto-
oświaty podstawu-

krzyże. Żydzi

do nazwy

wygłosił p.
pracownik

Żydowskiej

weśtia
ciom i
skiej w

ściowej
wej i średniej, a co za tym
idzie — perspektyw awan­

su ekonomicznego i społecznego —

od lat nie może doczekać się roz­
wiązania. Na temat ten wypisano
już morze atramentu, w sprawie
tej wypowiadały się już liczne in­
stytucje rządowe i społeczne, ale
zagadnienie jak stało, tak i nadal
stoi w martwym punkcie. Jest to

węzeł gordyjski, którego nie chcą
i nie potrafią rozwiązać w sposób
radykalny kolejni sternicy amery­
kańskiej nawy administracyjnej,
problem, w którym nie są przede
wszystkim zainteresowani władcy
przemysłowej machiny gospodarczej
Stanów Zjednoczonych, mający
dzięki zacofanemu szkolnictwu dla
ludności kolorowej zapewniony re­
zerwuar najtańszej siły roboczej.

Wielodzietna rodzina murzyńska
nie posiada środków na zapewnienie
potomstwu dobrej szkoły, gdyż do­
bra szkoła to sąkoła prywatna i

płatna. W efekcie absolwent mało
wartościowej szkoły publicznej nie
ma perspektyw na zdobycie pracy
wymagającej wyższych kwalifika­
cji i zostaje w systemie konkuren.
cji zawodowej zdyskwalifikowany i

zdystansowany. Pozostają mu naj­
niżej płatne prace dla niekwalifiko-
wanych, a dochód z tej pracy nie
pozwala mu z kolei na posłanie
dziecka do pełnowartościowej szko­
ły podstawowej. Krąg się zamyka.

Ustawa o integracji rasowej
szkolnictwa publicznego w Stanach
Zjednoczonych pozostaje czczą for­
malnością, gdyż w miastach i dziel­
nicach o ludności mieszanej —

białej i kolorowej — obserwuje się
zjawisko odpływu ludności pocho­
dzenia europejskiego do dzielnic
podmiejskich w chwili, gdy dzieci
osiągają wiek szkolny. Dzielnice te

są dzielnicami ekskluzywnymi, za­
mieszkałymi przez posiadaczy in­
dywidualnych domków i posesji, a

prywatne, odpłatne szkoły w tych
dzielnicach zapewniają młodzieży
odpowiednio wysoki poziom nau­
czania i otwierają dalsze perspek­
tywy. Tak więc formalnie zakaz se­
gregacji nie zostaje naruszony —

dzieci murzyńskie ze względu na

ekonomiczne położenie rodziców po- ;
zostają w miastach, a tam poziom
sił nauczycielskich i szkół subsy­
diowanych przez władze municy­
palne lub stanowe pozostawia wiele
do życzenia.

do

W stołecznym Waszyngtonie zja­
wisko to można prześledzić jak w

doświadczalnej retorcie W mieście
tym pozostało 300 tysięcy ludności
pochodzenia europejskiego, ale tyl­
ko 21 tysięcy „białych dzieci” w

wieku szkolnym, z czego ok. 3 ty­
sięcy dzieci uczęszcza do szkół pa­
rafialnych, a pokaźny procent
szkół prywatnych. W efekcie w

Waszyngtonie dzieci murzyńskie
stanowią 93 proc, uczniów korzy­
stających ze szkolnictwa publiczne­
go. Nie lepiej jest w innych mia­
stach: w Baltimore — 64 proc., w

St. Louis — 64 proc., w Filadel­
fii — 60 proc., Detroit — 60 proc.

Są to wszystko szkoły „czarnego
getta”, szkoły niepełnowartośeiowe,
przeładowane, pozbawione wyżej
kwalifikowanych sił pedagogicz­
nych, szkoły, których unikają ro­
dzice pochodzenia europejskiego,

USA
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murzyńskiego
KRĘGU

mający ambicję zapewnienia' swoje­
mu potomstwu lepszego startu. For­
malnie zaś ustawa o zakazie segre­
gacji rasowej obowiązuje, nikt bo­
wiem nie broni dzieciom murzyń­
skim korzystania z tej publicznej
oświaty.

W efekcie
oświatowej
opuszcza w

400 tysięcy
wieku około
cie samodzielne, szukając pracy. Z
armii tej — jak stwierdzają staty­
styki — tylko około 10 proc, mło­
dzieży posiada przygotowanie sta­
nowiące ekwiwalent wykształce­
nia, jakie ich „biały” rówieśnik o-

trzymał w szkołach odpłatnych lub

takiej właśnie polityki
rokrocznie szkoły te

Stanach Zjednoczonych
młodych Murzynów w

18 lat i rozpoczyna ży-

subwencjonowanych, mieszczących
się w osiedlach podmiejskich lub w

dzielnicach europejskich.
Dysproporcje w przygotowaniu,

w obciążeniach wynikających z tra­
dycji rodzinnych, środowiskowych
wyraźnie ujawniają się u tych nie­
licznych, którzy docierają do szkół
średnich. Przeciętnie ocenia się, że

młody Murzyn przekraczający pro­
gi szkoły średniej jest cofnięty w

swoich możliwościach i swym przy­
gotowaniu o 3 i pół roku w stosun­
ku do swego białego rówieśnika.

A tymczasem absolwent szkoły
podstawowej, któremu zapewniono
autentyczny równy start, dochodził
do szkoły średniej, reprezentując
ten sam, a nawet i wyższy poziom

ruż jego „biali” rówieśnicy. Tylko,
że koszt dodatkowy tego ekspery­
mentalnego programu wynosił do­
datkowo około 500 dolarów rocznie
na dziecko!

Postępowe siły w USA zdają sobie
sprawę z tego, że kluczem do roz­
wiązania problemów rasowych jest
lepsza oświata dla dzieci murzyń­
skich. Tędy prowadzi droga do wyj­
ścia z czarnego getta do ekonomi­
cznego i społecznego równoupraw­
nienia. Stany Zjednoczone to kraj
bogaty i stać by go było na taką
szeroko zakrojoną operację oświa­
tową. W systemie klasowym
koła kierownicze aparatu pań­
stwowego i machiny produkcyj­
nej znacznie bardziej zainteresowa­
ne są w zyskach i w istnieniu re-

zerwowej armii bezrobot­
nych lub tanich robotników. Oświa­
ta w tych warunkach stanowi —

jeśli chodzi o ludność murzyńską
— kosztowny akt filantropijny, wy­
datki nie przynoszące zysków ani
w sferze gospodarczej, ani w spo­
łecznej.

Chyba, że wzrost Świadomości re­
wolucyjnej Murzynów i groźba ko­
sztownych rozruchów zmuszą wład­
ców USA do kolejnych ustępstw i

reform społecznych. Murzynom nie

wystarcza już bowiem martwa li­
tera ustaw i coraz energiczniej
domagają się wcielania tych ustaw

w życie. A stanowią już liczbowo

siłę, z którą coraz bardziej liczyć
się muszą amerykańscy mężowie
stanu i politycy. (J. R.)

■-

torialną sąsiadów, zabijają, rabują dobytek
mieszkańców na pogranicznych terenach.

Obecność baz amerykańskich w Syjamie
jest niewątpliwie korzystna dla pewnych
warstw ludności tego kraju. Na amerykań­
skich wojskowych, cywilnych przedsta­
wicielach różnych misji, zarabiają krocie
kupcy, właściciele h.oteli, taksówkarze i licz­
na armia
l -ów spowodował specyficzne
gospodarcze

A. Poliakow ZSRR

AJIKOWA
„piękności nocy’. Ten potok do-

ożywienie
wzrost globalnych dochodów

i zasobów finansowych Syjamu, ale wiele
gałęzi przemysłu cierpi na niedostatki tech­
niczne i brak kapitałów. Deficyt w handlu
zagranicznym nieustannie rośnie i obecnie
sięga prawie pół miliarda dolarów. Jak do­
tąd dotacje zagraniczne łatają te niedobory.
Ale już teraz Syjamczycy zadają sobie py­
tanie: jak długo możemy czerpać z bogatej
kiesy Amerykanów, którym chwilowo je­
steśmy potrzebni? Co będzie, gdy Syjam
przestanie być „nietonącym lotniskiem” i
skończy się wyrachowana pomoc imperia­
listycznego protektora?

Obecny rząd premiera Thanoma Kittika-
chorna nie przejmuje się tymi głosami prze­
strogi. Prowadzi proamerykańską politykę,
zapominając o rzeczywistych, dalekosięż­
nych interesach narodu. Wciąganie Syjamu
przez Biały Dom w coraz głębsze odmęty
konfliktu wietnamskiego może się okazać
dla Syjamczyków zgubne. Już teraz opozy­
cja wspomina o możliwościach usamodziel­
nienia się politycznego od USA. W przeciw­
nym razie — twierdzą politycy opozycujni
— zostaniemy wciągnięci do wojny. w Wie­
tnamie, która może przynieść ruinę gospo­
darczą ojczyzny. Te głosy przestrogi zagłu­
szane są przez hałaśliwe orkiestry jazzowe
grające w setkach nocnych klubów stolicy
Syjamu i przez ludzi znajdujących się u ste­
ru władzy. Gospodarczo kwitniemy — głoszą
oni — pieniądz jest mocny, rząd ustabilizo­
wany, król Rama IX jest miłym, młodym
człowiekiem, posiadającym równie miłą i
piękną żonę...

To jednak tylko pozory. Na północy kraju
działa już patriotyczna, lewicowa partyzant­
ka. Jej przywódcy nie chcą, aby Syjamczy­
cy walczyli przeciwko swym braciom z Azji.
Oni prawdopodobnie wezmą w przyszłości
ster władzy w swe ręce. Kiedy to nastąpi?
Czas pokaże. (J. j.)

i

naro-

ruchu

przekraczają granicę.

D

yjarn jest teraz jedną wielką militar­
ną bazą Stanów Zjednoczonych w A-
zji. Stamtąd startują samoloty.: do nar-

lotów na Demokratyczną Republikę
Wietnamu i na pozycje partyzantów w Wie­
tnamie południowym. W portach stoją za­
kotwiczone amerykańskie okręty wojenne,
gotowe w każdej chwili do wyjścia w mo­
rze. Bazy lądowe są również liczne, dobrze
ufortyfikowane i strzeżone. Armia syjam­
ska licząca kilkaset tysięcy ludzi jest szko­
lona przez amerykańskich instruktorów. Za­
równo wojska amerykańskie, jak i syjam­
skie, są przygotowywane do ewentualnych ak­
cji zaczepnych przeciwko DRW.

Rząd Syjamu faktycznie zdominowany
przez myśl polityczną Waszyngtonu popie­
ra i organizuje prowokacje graniczne prze­
ciwko Kambodży, Laosowi i Birmie w celu
utrzymywania napięcia w Indochinach. Pro­
wokacje te stanowią groźbę dla pokoju, gdyż
wojska Syjamu naruszają integralność tery-

ziwna zabawa toczy się od lat kilku na po­
graniczu Europy i Afryki o kilka najbar­
dziej znanych skał świata — o Gibraltar.
Rzecz w tym, że Hiszpania domaga sie kate­
goryczniejegodekolonizacji, a Bry­
tyjczycy wśród ekwilibrystycznych mane­
wrów pragną pozostać na tym iberyjskim
cyplu dla powodów, których domyślić się

nie jest trudno. Cała sprawa przypomina od początku
figurowe tańce Kongresu Wiedeńskiego. Zaczęło sie od
1964 roku, kiedy ONZ wyłoniła „Komitet 24" dla. roz­
patrzenia sporu. Komitet wydał dyrektywy o rozwią­
zaniu kwestii drogą dwustronnych rozmów.

Dwustronne rozmowy angielsko-hiszpańskie były
wykwintnym dialogiem głuchych, i Albion — wpadł■na pomysł przeprowadzenia referendum wśród ludno­
ści Gibraltaru. Rezultaty przeszły oczekiwania najbar­
dziej pochmurnych pesymistów brytyjskich — za Hisz­
panią optowały dokładnie 44 osoby, za Wielką Bryta­
nią 12.138. Referendum wyznaczono na 10 września
1967, a pierwszego września Organizacja Narodów Zje­
dnoczonych uchwaliła rezolucję w tej sprawie, w któ­
rej stwierdza, że wszystko co stwarza sytuację kolo­
nialną, a więc narusza jedność terytorialną i narodo­
wą jakiegokolwiek kraju, nie godzi się w żaden sposób
z Kartą Narodów Zjednoczonych. Tak więc tym sa­
mym. ONZ odcięła się od referendum.

Jednakże w istocie triumf prawny odniosła Hiszpa­
nia i... z punktu satysfakcję schowała do kieszeni. Nie-
batuem bowiem puszczono W Londynie w ruch nie­
bezpieczną dla skal gen. Franco grę w trzy karty.
Dekolonizacja — brawo! A któż to zajmuje obce tery­
toria w Afryce? — pytano. Kto to okupuje Rio del

: Oro, Ceutę i Melillę? Hiszpanie z niesmakiem odwró­
cili głowy i przestali odwoływać się na co dzień do
wsponłnianej rezolucji ONZ. W wywiadach prasowych

. Franco oświadczył, że Gibraltar to jeszcze nie wojna,
ale obecność brytyjska osłabia tradycyjną przyjaźń...
1 że trzeba szukać rozwiązań praktycznych. Prawdzi­
we i fałszywe karty powędrowały do rękawów. Ko­
niec końców, Hiszpania sprowadza z Anglii towary
za 325 milionów dolarów rocznie, a sprzedaje za 225
milionów, fala wyblakłych Brytyjczyków napływa po
hiszpańskie słoneczko z grubszymi pieniędzmi, więc
trzeba ostrożnie.

Pozostaje jednak niewygodny dla prestiżu „Caudillo"
fakt, że dzień w dzień 5 tys. robotników hiszpańskich
przybywa do Gibraltaru po pracę i Chleb. Tak się więc
tym faktem strasznie, zirytował, że postanowiono wo­
kół granicy stworzyć strefę inwestycji, co być może
w przyszłości obróci się na korzyść mieszkańców. Tym­
czasem jednak różnica w poziomie życia nadal istnie-

je i nadal robotnicy hiszpańscy
Brytyjczycy dali do zrozumienia, że w wypadku próby
ograniczenia tego ruchu ściągną w miejsce Hiszpa­
nów — Maltańczyków, drzemiących bez pracy na swej
małej wysepce.

Wierność Gibraltaru Koronie Brytyjskiej nie wyni­
ka jednak jedynie z tradycji, ale głównie z przywi­
lejów, jakie ta malutka kolonia posiada. Nikt tu np.
nie płaci podatków bezpośrednich, a styk dwóch kon-
tynentów przynosi dodatkowe korzyści w rozbudowa­
nej do monstrualnych granic kontrabandzie. Nie ma

celnika, który nie złapałby się za głowę, konfrontująe
np. takie dwie cyfry, wyjęte zresztą spośród wielu in­
nych. Otóż około 20 tys. mieszkańców Gibraltaru spro­
wadza papierosy amerykańskie za 25 min dolarów
rocznie, więcej niż wydają na ten cel 32 miliony Hisz­
panów.

Zgrzytają zębami celnicy i poborcy hiszpańscy, zda­
jąc sobie dokładnie sprawę z tego, że cała ta góra ty­
toniu obsuwa się na ich stronę.
Można by sobie w końcu poradzić jakoś z tą gi­

gantyczną aferą, gdyby za kontrabandą, za różnica-
m i w systemie gospodarczym — nie tkwiły głębsze
społeczne przyczyny.

Wyniki referendum stały się bowiem jednocześnie
wyrazem dezaprobaty dla społecznego systemu Hiszpa­
nii, dla dyktatury Franco. Niewiele tu mogą pomóc o-

bietnice zachowania przywilejów, stworzenia Federacji
Gibraltarsko-Hiszpańskiej itd. itp. W gruncie rzeczy
sprawiedliwa tendencja likwidacji stanu kolonialnego
ma minimalne szanse powodzenia do chwili, aż prze­
miany nie ogarną Półwyspu Iberyjskiego szybszą i
wzbierającą falą.

Upór brytyjski ma swoiste płaszczyzny. Rząd Wil­
sona także w tej sprawie wije się między dwoma pre­
sjami. Labourzyści podnoszą protest za każdym razem,

gdy zaczyna się ysować jakakohoiek próba porozu­
mienia z Hiszpanią — w myśl zasady, że nie wolno
w żaden sposób dopuścić do tego, aby wróg lewicy
społecznej, Franco, osiągnąć mógł jakiekolwiek ko­
rzyści materialne lub prestiżowe z rąk rządu Labour
Party. Konserwatyści atakują z prawa, głosząc, że
labourzyści dostatecznie się skompromitowali tym, że
nie potrafią prowadzić żadnych elastycznych rokowań,
nawet z usychającą z tęsknoty Hiszpanią.

Madryt wpadł we własne sidła. Najpierw Franco
angażował się bez reszty w sprawę dekolonizacji Gi­
braltaru dla wyciągnięcia propagandowych i presti­
żowych korzyści, po czym zwinął żagle i ratując sy­
tuację zaczyna teraz wyraźnie przebąkiwać o okresie
przejściowym dla uregulowania problemu...

Tadeusz Jackowski

ilk•'.

Na Czukotce o tym człowieku
opowiadają legendy. A tam lu­
dzie oszczędni są w słowach...
Kiedy poznałem Iwana Arento
zobaczyłem ogorzałe od mrozu

oblicze i szeroki, ciepły uśmiech
na twarzy.

Zdarzyła się wielka bieda. Lód
mocnym pancerzem pokrył tun­
drę. Jelenie nie mogąc dostać się
do trawy, zaczęły słabnąć i pa­
dać z głodu. Iwan Arento zlecił
pasterzom: „Pilnujcie stada” i
sam ruszył w tundrę. Jechał za­
przęgniętym w jelenie wózkiem
dzień, noc. Tundra wyglądała,
jak wymarła. Na drugi dzień
znalazł wreszcie świeży, puszy­
sty śnieg, a pod nim całe morze

zielonego mchu. Kiedy Iwan
powrócił do stada, zaczęła się za­
dymka. Wyruszyć naprzeciw
wiatru oznaczało nie tylko umę­
czyć ludzi pilnujących stada, ale
także i jelenie. Czy wytrzymają,
nie osłabną? Droga okrężna wy­
dawała się łatwiejsza. Ale do
życiodajnego mchu Iść trzeba by
ze trzy dni. Znów pytanie: czy
jelenie wytrzymają, czy dojdą?
Brygada pasterzy odbyła „bojo­
wą” naradę. Ustalili, że jednak
lepiej iść pod wiatr.

Po dwóch dniach męczącej
wędrówki jelenie osłabły, pokła­
dły się na lód. A mech był już
tak blisko. Prawie przemocą,
własnymi rękami, Iwan Arento
postawił na nogi starego jelenia
— przywódcę stada. Powstały
za nim inne, stado ruszyło —

a to oznaczało ocalenie.

Poprzedniej wiosny w ciągu
niespełna trzech tygodni Aren­
to ze swymi jeleniami przebył
ponad 600 kilometrów. Pasterze,
nie bacząc na zmęczenie, pilno­
wali by stado nie rozpierzchło
się wśród wichrów, doprowadzi­
li do miejsca spędu 4000 jeleni,
a nie, jak zamierzano, 2500.

Wiosną
upilnować stado,
chronić — gdy nadchodzi ocie­
plenie i odwilż — tysiące mło­
dych, słabych jeszcze jelonków,
ledwie trzymających się na sła­
bych nogach, od przeziębień i
chorób. Zmiany temperatury
dają im się dotkliwie we zna­
ki — żyją przecież okrągły rok
pod gołym niebem. A często
przecież termometry pokazują
tu 6!) czy nawet 70 stopni po­
niżej zera...

Od wieków mieszkańcy Czu-
kotki wraz ze stadami jeleni
nieprzerwanie koczują w tun­
drze. Teraz jednak Czukcze,
Eskimosi, Ewenkowie przeszli
na osiadły tryb życia. Na Czu­
kotce wyrosły nowoczesne osie­
dla. są tam szkoły, szpitale, do­
my kultury. W Czukockim
Okręgu Narodowościowym po­
wstało 25 spórdziełrii i 6 pań­
stwowych gospodarstw zajmują­
cych się wypasaniem jeleni, ho­
dowlą zwierząt futerkowych.
Naturalnie I teraz nie
siać trawy na paszę, nie
się ferm hodowlanych,
szukiwaniu paszy stada
przed wiekami — wędrują przez
tundrę.

— Jak więc łączy się to z osia­
dłym trybem życia?

szczególnie trudno
Niełatwo u-

trzeba
buduje
W po-
— jak

— Dość prosto — odpowiada
Arento. — Na pastwiska wyru­
sza brygada składająca się z 5—
7 ludzi. Nie bierzemy ze sobą w

drogę zbędnych rzeczy, mamy
małe domki ciągnięte przez
traktory. Na drodze spotykamy
bazy odpoczynkowe. Tam moż­
na się wygodnie wyspać, wyką­
pać, obejrzeć filmy, przeczytać
świeże gazety. Przed nami na

trasę wylatują śmigłowce. Roz­
sypują one sól nad pastwiska­
mi. Z kabiny śmigłowca spe­
cjaliści wskazują nam najdogo­
dniejsze tereny, meteorologowie
przekazują najnowsze meldunki.
Tak koczujemy z naszymi jele­
niami. A nasze żony, dzieci, ro­
dzice żyją w osiedlach.

— Czy pasterze na Czukotce
mają indywidualne gospodar­
stwa? Jak kształtują się wasze

dochody?
— Nasze Indywidualne gospo­

darstwa, to własne domki w

osiedlu i — jelenie. Każda ro­
dzina może hodować dla siebie
od 15 do 20 jeleni. Pasą się one

wraz ze spółdzielczym czy pań­
stwowym stadem. Pracownicy
gospodarstwa otrzymują codzien­
nie bezpłatnie kilogram mięsa.
W sklepie kupujemy chleb, wa­
rzywa, cukier, artykuły gospo­
darcze itp.

Czukotka, ten najbardziej na

północny wschód wysunięty
skrawek radzieckiego teryto­
rium, jest ziemią ogromnych,
baśniowych bogactw. Odnalezio­
no już złoto, ołów, rtęć, węgiel,
srebro i wiele innych bogactw
mineralnych. A geologowie
twierdzą, że to zaledwie maleń­
ka część naturalnych skarbów

kryjących się tam, gdzie koń­
czy się mapa. Terytorium Czu-
kotki jest olbrzymie: z łatwo­
ścią pomieściłyby się tu razem

Wielka Bryt,ania, Włochy, Au­
stria, Dania, Holandia. Dwa

oceany: Lodowaty i Spokojny
omywają Półwysep Czukocki.

Na Czukotce — dzikiej ongiś,
niedostępnej — dziś
można nowe osiedla i

szyby i elektrownie,
przystanie. Nie do

przeobraził się ten kraj. Eski­
mosi i Czukcze, dzięki pomocy
radzieckich uczonych, opracowa­
li gramatykę swoich języków,
czytają teraz gazety i książ­
ki w ojczystych językach.
Spośród ludności Czukotki wy­
wodzi się wielu uczonych, inży­
nierów, nauczycieli, lekarzy. A

imię pisarza Jurija Rytcheu
znane jest nie tylko w ZSRR,
lecz i za granicą.

Iwan Arento jest jednym z

tych, którymi chlubi się Czu­
kotka. Od niedawna jest on Bo­

haterem Pracy Socjalistycznej.

zobaczyć
kopalnie,

drogi i

poznania
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Delegacja Kijowa
z wizytą na Podhalu

W dniu wczorajszym, pięk­
na ziemia podhalańska gościła
delegację Komitetu Obwodo­
wego Komunistycznej Partii
Ukrainy z Kijowa. W Poroni­
nie, który był pierwszym eta­
pem wizyty, gości kijowskich,
wraz z towarzyszącymi im o-

sobami — serdecznie po­
witał gospodarz terenu I
sekretarz KP PZPR w No­
wym Targu Józef' Nowak.
Kwiatami, śpiewem i tańcem
powitał gości także miejsco­
wy, młodzieżowy zespół lu­
dowy.

Po złożeniu wieńców i wią­
zanek czerwonych goździków
przed pomnikiem W. I. Le­
nina uczestnicy delegacji
zwiedzili muzeum w domu,

Żywotne sprawy
■

Żywiecczyzny
(Inf. wł.) Posłowie okręgu

nr 40: W. Adamiec, K. Ce-
chowska, St. Kozioł, M. Ur­
baniec, radni WRN a wśród
nich płk M. Berling, M. Zie­
miański roztrząsali wczoraj w

Żywcu z tamtejszymi wła­
dzami terenowymi z I sekre­
tarzem KP PZPR tow. Ada­
mem Kawalcem na czele,
sprawę realizacji programu i
postulatów wyborców, a także
inne centralne dla powiatu
problemy rozwoju gospodar­
czego. Należą do nich w

pierwszym rzędzie: troska o

stworzenie nowych stano­
wisk pracy dla około 6000 o-

sób, przyspieszenie rozbudo­
wy bazy turystycznej w rejo­
nach: Sól — Zwardoń, Jeleś­
nia — Korbielów i na obrze­
żach Jeziora Żywieckiego a

Śmierć 6 osób

od pioruna
BIAŁYSTOK (PAP)

W piątek nad białostocczyz­
ną przeszły gwałtowne burze
połączone z wyładowaniami at-

przyczyną tragicznych wypad-
mosferycznymi, które stały się
ków.

We wsi Werobie, pow. Bia­
łystok grupa kosiarzy schroniła

w którym od 1912 do 1914 ro­
ku pracował i kierował przy­
szłą rewolucją socjalistyczną
W. Lenin.

Następnym etapem podróży
był Nowy Targ, gdzie miesz­
czą się Nowotarskie Zakłady
Przemysłu Skórzanego, zatru­
dniające ponad 9 tys. załogi z

różnych stron Podhala. Goś­
cie, w czasie zwiedzania za­
kładów szczegółowo intereso­
wali się problemami załogi,
produkcji, eksportem obuwia
dla Związku Radzieckiego,
który w roku bieżącym wy­
niesie około 1.500 tys. par.

(hf)

także — co może brzmieć jak
paradoks uporządkowanie
dróg wodnych. Istniejące
zbiorniki wodne chronią ma­
ły skrawek powiatu przed
powodzią.

Realizacja postulatów przed­
wyborczych przebiega na ogół
dobrze. Z przyjętych do wy­
konania 147 wniosków za­
łatwiono 63 sprawy, angażu­
jąc 71,5 min zł. Kilkanaście
postulatów wykonano w ra­
mach czynów społecznych.
Tok realizacji programu wy­
borczego jak wynikało z re­
lacji przewodniczącego PR.N
St. Mlaskawy. nie budzi więk­
szych obaw, poza tym, że o-

póżniają się niektóre inwesty­
cje komunalne w Żywcu.

(k-b)

się podczas burzy w stogu sia­
na, w który uderzył piorun.
Zginęło 5 osób. Są to: Jan
Kraśnicki, Grzegorz Szypron,

małżonkowie Edward i Marto-
na Krygielowie oraz ich 6-let-
ni synek Witold. Zorganizowa­
na natychmiast akcja ratowni­
cza nie dała rezultatów.

W podobnych okolicznościach
zginął sołtys wsi Gatne w pow.
Augustów — Józef Podbielskl,
którego burza zastała w polu.

Komunikat

MSZ ZSRR
MOSKWA (PAP)

Agencja TASS ogłosiła ko­
munikat ministerstwa spraw
zagranicznych ZSRR, który
głosi:

Na mocy porozumienia mię­
dzy państwami— depozytariu­
szami układu o nierozprzes­
trzenianiu broni jądrowej, za­
aprobowanego niedawno przez
Zgromadzenie Ogólne ONZ,
układ będzie wyłożony do
podpisania 1 lipca 1968 r. jed­
nocześnie w trzech stolicach
państw — depozytariuszy, a

mianowicie w Moskwie, Wa­
szyngtonie i Londynie.

Norwegia aprobuje
układ anłyałomowy

OSLO (PAP)
Rząd norweski ogłosił o-

świadczenie, stwierdzające, że

Norwegia zaaprobowała mię­
dzynarodowy układ o nieroz­
przestrzenianiu broni nuklear­
nej.

Oświadczenie głosi, iż mini­
sterstwo spraw zagranicznych
zostało upoważnione do podpi­
sania układu po jego ratyfi­
kowaniu przez parlament.

Z Kuby
HAWANA (PAP)

Jak poinformował hawań-
ski dziennik „El Mundo” 240
tys. robotników przestało po­
bierać wynagrodzenie z tytu­
łu pracy w godzinach nadli­
czbowych.

Kubańskie związki zawodo­
we prowadzą obecnie kampa­
nię, której celem jest zastą­
pienie 8-godzinnego dnia pra­
cy tzw. „dniówką wynikającą
ze świadomości robotników”.

2 osoby
poniosły śmierć

wskutek zderzenia się
pociągów

KRAKÓW (PAP)
20 bm. w późnych godzi­

nach wieczornych w Rabie
Wyżnej zderzył się pociąg o-

sobowy ze stojącym na stacji,
z powodu uszkodzenia hamul­
ców w jednym z wagonów,
pociągiem towarowym. Wsku­
tek zderzenia dwie osoby po­
niosły śmierć, kilku pasaże­
rów zostało rannych.

Przyczyny wypadku bada
specjalna komisja.

Bestialstwa izraelskiego okupanta

Wioski starte
z powierzchni Ziemi Świętej

LONDYN (PAP)
W londyńskim „Sunday Ti­

mes” z 16 czerwca br. uka­
zał się reportaż Michaela A-
damsa z podróży po terenach
okupowanych przez Izrael na

zachodnim brzegu Jordanu,
gdzie Izraelczycy w bestialski
sposób starli z powierzchni
ziemi wioski arabskie.

Zeita znajduje się na sta­
rej linii rozejmowej między
Jordanią a Jerozolimą. Układ
wojskowy z 1949 roku odciął
arabską wioskę od pól. Pola
stały się częścią państwa Izra­
el, wioska natomiast została
w Jordanii.

Jej mieszkańcy oczyścili z

kamieni ziemię leżącą na

wschód od wioski i zaczęli ją
uprawiać. Po latach, gdy się
już dobrze zagospodarowali,
nadszedł czerwiec 1967.

Autor tak opisuje ranek 12
czerwca 1967 r.:

Gdy mieszkańcy wyszli na

pola, zostali cofnięci przez
izraelskich żołnierzy. Mukhta-
rowi (sołtysowi) kazano ze­
brać wszystkich mieszkańców
wioski. Oddział żołnierzy izra­
elskich wszedł na najbliższe
dachy, kierując broń na tłum.

Sprawa
złodzieja autobusu

z Zamościa
w trybie doraźnym

LUBLIN (PAP)
Prokuratura wojewódzka
w Lublinie przy współpra­
cy funkcjonariuszy komen­
dy wojewódzkiej MO za­
kończyła śledztwo i przy­
gotowała akt oskarżenia
przeciwko Tadeuszowi
Zdzisławowi Hałasie —

złodziejowi autobusu z ba­
zy PKS w Zamościu,
sprawcy tragicznego wy­
padku, w którym 4 osoby
poniosły śmierć, a jedna
została ciężko ranna.

Z uwagi na wysoką szko­
dliwość czynów oskarżo­
nego prokurator wojewódz­
ki skierował sprawę do
rozpoznania w trybie do­
raźnym.

Działo się to o 6.30 rano. Do
18.00 tego dnia nikomu z wie­
śniaków nie było wolno ru­
szyć się, żadne dziecko nie
mogło przynieść sobie szklanki
wody. W tym samym czasie
grupa izraelskich żołnierzy
puściła z dymem 67 domów,
w tym szkołę i szpital. O' 18.00
na dachu pojawił się komen­
dant i przez megafon oznajmił
ludziom, że „mogą wrócić do
siebie”.

Reportaźysta stwierdza da­
lej, że komendant uzasadnił
spalenie wioski „rozkazem o-

trzymanym z góry”.
Dlaczego spalono te domy —

pisze autor — zapytałem na­
stępnie rzecznika izraelskie­
go sztabu generalnego. Nie
pamiętał nazwy Zeita, ale za­
telefonował do komendanta
okręgu w Tulkarem. Otrzymał
odpowiedź, że 67 domów zni­
szczono w trakcie „działań
wojennych”. Wiedziałem, że to

nieprawda...
Nadszedł czas wyjazdu z

Ziemi Świętej — czytamy da­
lej w reportażu.

Jadąc na lotnisko spotkaliś­
my na granicy Jordanii i Izra-

Zadania partyjne - w służbie zdrowia
(Inf. wł.) Na terenie Kra­

kowa i województwa zatrud­
nionych jest ponad 30 tys. o-

sób w służbie zdrowia. Przy
poszczególnych placówkach
służby zdrowia istnieje 92
POP skupiające 3.153 człon­
ków i kandydatów partii.

W dniu wczorajszym aktual­
nym zadaniom partyjnym po-

Dziennikarze japońscy w Krakowie
(Inf. wł.) Do Krakowa przy­

była 3-osobowa grupa dzienni­
karzy japońskich koresponden­
tów prasy komunistycznej. Są
to; Choju Ugai, b. korespondent
organu KC KP Japonii „Aka-
hata”, jego żona Masako Ugai
również b. korespondent w Mo­
skwie oraz Hidesato Kumała

korespondent organu KC KP

Japonii w Pradze.
Dziennikarze japońscy spotka­

li się wczoraj z redaktorem
naczelnym „Gazety Krakow­
skiej” Józefem Łapińskim i

ela trzy kobiety. Zapytaliśmy,
dokąd idą. „Musimy zebrać
trochę drzewa" — odpowie­
działy. Gdzie? — zapytaliś­
my, patrząc na otaczające nas

nagie pagórki i pola młodej
pszenicy. W „Beit Nuba” —

odrzekła jedna z nich i nagle
wszystkie trzy zaczęły lamen­
tować...

O milę dalej, z obu stron

drogi ciągnęły się płaty nie­
dawno porytej ziemi, po któ­
rej walały się kawałki rozbi­
tych drewnianych cystern i

pokręcone części metalu. To
było wszystko, co pozostało po
wioskach Beit Nuba i Yalu.
Izraelczycy starli je z po­
wierzchni ziemi.

Droga prowadziła dalej do
Imwas lub Emmaus. Zobaczy­
liśmy, że Emmaus także nie
istnieje. Miałem je zaznaczo­
ne na mojej mapie Ziemi
Świętej, ale na żadnych ma­
pach, wykonanych w państwie
Izrael, wioska ta już nie po­
jawia się. Drzewka oliwne sto­
jące w słońcu będą znów ro­
dzić owoce, których jednakże
mieszkańcy Emmaus nigdy
już nie zbiorą...

święcona była narada I sekre­
tarzy POP z placówek służby
zdrowia zorganizowana przez
wydział organizacyjny i admi­
nistracyjny Komitetu Woje­
wódzkiego PZPR w Krakowie.
Na spotkaniu obszerny referat
wygłosił kier. Wydz. Admi­
nistracyjnego KW tow. EUGE­
NIUSZ PIECZKA, (ż)

dziennikarzami „Gazety”. Inte­
resowały ich sprawy czytelnic­
twa i redagowania gazety oraz

łączności z czytelnikami. Goście
zabawią w Krakowie i na ziemi
krakowskiej 3 dni. Zwiedzą za­
bytki Krakowa, Uniwersytet
Jagielloński, Krzysztofory, bę­
dą też gośćmi Klubu „Pod Jasz­
czurami”. Następnie udadzą się
do Zakopanego oraz Oświęcimia,
Brzezinki i zwiedzą miejsca
męczeństwa Polaków na Wzgó­
rzach Krzesławickich i w Pła-
szowie. (hg)

Najlepsi racjonalizatorzy
Plonem całorocznego kon­

kursu (1967 r.) ogłoszonego
wśród Klubów Techniki i Ra­
cjonalizacji naszego regionu
dla uczczenia VI Kongresu ZZ

przez wojewódzki klub TiR
przy WKZZ stał się napływ
6.267 projektów, z których

Ustawa amnestyjna
nie weszła

pod obrady
Bundestagu

BONN (PAP)
CDU/CSU i SPD odrzuciły

w piątek w Bundestagu wnio­
sek FDP, by ustawę amne­
styjną w sprawie przestępstw
politycznych wnieść pod o-

brady parlamentu. Projekt u-

stawy zgłosiła frakcja wol­
nych demokratów.

Rzecznicy CDU/CSU i SPD
zapowiedzieli jednak że Bun­
destag zajmie się tym pro­
blemem w przyszłym tygod-
mu.

Nowinki z giełdy odzieżowej

Postęp wzornictwa
lecz ciągle za małe ilości

(Inf. wł.) Już po raz drugi
odbywa się w Krakowie o-

gólnopolskd Giełda Odzieżowa.
Wartość oferowanych na niej
ubiorów ogółem przekracza 2
mld zł. Handlowcy mogą tu
zamówić płaszcze damskie i
męskie oraz dziewczęce na

IV kwartał br. oraz ubiory
męskie na I kwartał 1969 r. z

tkanin czesankowych i cze-

sankowo-zgrzebnych. Już dzi­
siaj jednak wiadomo, że żą­
dania handlu na rok 1968 nie

będą w pełni zaspokojone
szczególnie jeśli chodzi o o-

krycia męskie i ubiory dam­
skie. Handlowcy są również
zaniepokojeni brakiem- dosta­
tecznej ilości sukienek let­
nich zamawianych już na se­
zon wiosenny 1969. Plany prze­
widują na rok następny
produkcję około 2.800 tys.
sztuk sukienek bawełnianych.

Po przeliczeniu tej ilości na

10 min kobiet przypada za­
ledwie 1 sukienka rocznie
dla co trzeciej mieszkanki na­
szego kraju.

To natomiast, co cieszy han-

część wprowadzona do pro­
dukcji pozwoliła zaoszczędzić
469 min złotych. Wczoraj od­
było się podsumowanie współ­
zawodnictwa międzyklubowe-
go. Wśród 137 jednostek naj­
lepszy okazał się Klub Ra­
cjonalizatorów przy Hucie im.
Lenina, który otrzymał nagro­
dę 20 tys. zł. Na drugim miej­
scu uplasował się Klub Zakła­
dów Gumowych „Wolbrom”
zdoDywając to miejsce do
spółki z MPGK w Zakopanem.
Nagrody wręczał przewodni­
czący WKZZ tow. J. Wiórko-
wski w obecności kierownika
Zespołu Produkcji i Techniki,
wiceprzewodniczącego Rady
Wynalazczości Urzędu Paten­
towego PRL mgr inż. R. Ber-

nowskiego. Wręczono także
nagrody zdobywcom współza­
wodnictwa o tytuł najlepsze­
go gabinetu ochrony pracy.
Rozwój ruchu racjonalizator­
skiego i całokształt efektów
ekonomicznych stąd wynika­
jących omówił mgr Kazimierz
Luty, wiceprzewodniczący
WKZZ. (mp)

dlowców to postęp wzornic­
twa, więcej modeli dla typu
„D” (tęgiego) oraz... najbliż­
sze perspektywy produkcji.
W roku 1969 należy się bo­
wiem spodziewać dużej ilości
marynarek męskich z zakła­
dów Pilica Tomaszów, wzros­
tu produkcji z zakładów by­
tomskich oraz odzieży dziecię­
cej z nowych zakładów w

Tarnowskich Górach i Wejhe­
rowie. (hz)

Jaka będzie pogoda
Przez Polskę przechodzi

na wschód pofalowany
front chłodny. Początkowo
duże zachmurzenie będzie
stopniowo maleć. Miejsca­
mi jeszcze przelotny deszcz.
Temperatura maksymalna
w dzień od 18 st. na Pod­
halu do 22 st. na pozosta­
łym obszarze województwa.
Wiatry słabe i umiarkowa­
ne, z kierunków zacho­
dnich. (jo)

ROZWIĄZANIE
KRZYŻÓWKI NR 136

na I rok studiów
Studium Nauk Społecznych z roku na rok poszerza swoją działalność.

Obok tradycyjnych kierunków nauczania jak filozoficzno-historyczny czy
filozoficzno-socjologiczny, od kilku lat studium prowadzi również zajęcia
z ekonomiki rolnictwa i socjologii pracy. Powstają też nowe oddziały uczel­
ni. Np. od ubiegłego roku działa filia Studium w Nowym Sączu, gdzie pro­
wadzi się zajęcia z ekonomiki przemysłu. W jesieni br. filia SNS o kie­
runku filozoficzno-historycznym powstanie w Olkuszu.

Wykładowcami SNS są pracownicy naukowi krakowskich wyższych
uczelni oraz działacze polityczni i gospodarczy. Dla słuchaczy •— niezależ­
nie od zajęć programowych — organizuje się ciekawe spotkania oraz lek­
toraty na aktualne tematy polityczne, ideologiczne i gospodarcze.

SNS przygotowuje słuchaczy do działalności społeczno-politycznej
w różnych środowiskach. Absolwenci Studium działają w zakładach pracy
i na wsi, są lektorami KW PZPR oraz komitetów powiatowych i dziel­
nicowych, pracują jako wykładowcy szkolenia partyjnego, działają też

w organizacjach politycznych i społecznych.
Obecnie SNS przyjmuje zgłoszenia kandydatów na I rok studiów. Warto

więc przypomnieć, że słuchaczami mogą być zarówno członkowie i kan­
dydaci partii jak również bezpartyjni. Podstawowym, warunkiem jest staż

pracy ■zawodowej: dla osób z wyższym wykształceniem minimum 2 lata,
a dla osób posiadających wykształcenie średnie — co najmniej 4 lata pracy.

Zgłoszenia przyjmują komitety powiatowe, dzielnicowe i miejskie
PZPR — do końca czerwca br. (jm)

ZASADNICZA SZKOŁA GÓRNICZA
Kopalni Węgla Kamiennego „Sobieski”

w Jaworznie, ul. Matejki 62, woj. Kraków,

OGŁASZA WPISY
dla absolwentów klas ósmych,

do klasy pierwszej,
na rok szkolny 1968/69.

Kierunek szkolenia:
górnik podziemnej kopalni węgla.

Szkoła zapewnia miejsce w internacie,
stypendium w wysokości od 500 do 700 zł
miesięcznie, ekwiwalent za 2 tony węgla,
premię do 25 proc, dla uczniów osiągają­
cych dobre wyniki w nauce, oraz umun­
durowanie górnicze w klasie II i III.

Przyjęcie do szkoły odbywa się bez
egzaminu wstępnego, na podstawie doku­
mentów kandydata. Podania przyjmuje
i informacji udziela sekretariat Szkoły.

PRZETARGI

Zakłady Chemiczne „Rudniki” w Rudnikach koło

Częstochowy ■— OGŁASZAJĄ PRZETARG NIE­
OGRANICZONY na wykonanie następujących prae:

1) demontaż 2 szt. filtrów próżniowych, o pow.
25 tnt każdy, znajdujących się w Zakładach

Azotowych Tarnów,
t) remont w. w . filtrów, z materiałów chemood­

pornych wykonawcy, oraz uzupełnienie oprzy­
rządowania.

W przetargu mogą wziąć udział przedsiębiorstwa
państwowe, spółdzielcze oraz osoby fizyczne, legi­
tymujące się odpowiednimi uprawnieniami.

Oferty należy składać w zalakowanych koper­
tach, z napisem: „przetarg”’, w Dziale Inwestycji
Z. Ch. „Rudniki”. — Komisyjne otwarcie ofert na­
stąpi w 15 dniu od daty ukazania się niniejszego
ogłoszenia. — Zastrzega się prawo dowolnego wy­
boru oferenta lub unieważnienia przetargu be2

podania przyczyn.
Bliższych informacji udziela Dział Inwestycji, co­

dziennie od godziny 7 do 15, w soboty do godz. 13.

POZIOMO: 7. też głowa, ale nie
do myślenia, ,8. imieninowy kwiat,
9. spadająca woda, 11. urządzenie
latające, 14. dominuje w dramacie,
15. przyodziewek na chłody,. 16, ką­
pielisko nadmorskie- '17. składnik

jądra, 18. miejsce do promenady,
20. państwo z „damską głową”-
22. występuje też w pocie, 23. u-

twór wokalno-instrumentalny, 26.
jest w szkole i na wyższej uczelni,
28. winny ogródek, 29. instrument
dla ciężarowca.

PIONOWO: 1- szyk bojowy lub

partia polityczna (Hiszpania), 2.
samodzielna jednostka wojskowa, 3.
podanie o rodach i bohaterach, 4.
urządzenie okrętowe używane jako
przenośnia, 5. pasta do obuwia, 6.
nie lubi spółki z misiem smako­
szem, 10. najszersze uprawnienia,
12. wiadomość na powszechny u-

żytek, 13. tylko ja, 19. jedna z

córek Skody, 21. kopanie dołków,
ale nie w glebie, 24- czołg, 25. i koń,
i człowiek, 26. do „prucia” choć
nie sweter, 27. gaz palny bezwonny.

ROZWIĄZANIA prosimy nadsy­
łać w terminie do dnia 2. VII.
1968 r. (decyduje data stempla pocz­
towego) z dopiskiem na kopercie:
„KRZYŻÓWKA NR 148”. Wśród
czytelników, którzy nadeślą pra­
widłowe odpowiedzi, redakcja roz­
losuje nagrody w postaci 10 KSIĄ­
ŻEK.

POZIOMO: 4. konsument 7. ana­
tema 8. inicjał 9. linotypista, 13. mat­
ryca, 16. areopag, 17. rajtuzy, 18. Ko­
lumbowie, 19. mandarynka, 22. Skier-
ka. 24. kielnia, 25. obręcze, 28. re­
patriacja, 29. Katanga, 30. turbina,
31. zagajenie.

PIONOWO: 1. hormony, 2. substy­
tuty, 3. ananasy, 5. snycerz, 6. ma­
raton, 9. Le Corbusier, 10. abraka-
dabra, 11. waltornia, 12. kataklizm,
14. pasieka, 15. szranki, 20. deporta­
cja, 21. śliniak, 23. wędlina, 26. epi­
gram, 27. uczucie.

NAGRODY WYLOSOWALI

Za prawidłowe rozwiązanie za­
dań z nr 136, z dnia 8/9. VI. 1968
r. nagrody książkowe otrzymują:
II. Bejer, Siersza 3, Lenina 38/6,
pow. Chrzanów, W. Wyleciał, Kra­
ków Bobrowskiego 2/83, T. Wyroba,
Myślenice, Matejki 11/13, G. Ro-

goda, Kraków 28, Centralna 3/68,
Z. Książkowa, Zakopane, Tatary
14, M. Ptakowa, Kraków 29, Os.

Zielone 17z5, A Dudek, Wieprz 70,
pow. Żywiec, D. Włodek, Kraków,
Mogilska 52/34- Wł- Bielas, Kra­
ków, Śląska 7/7a, B. Ciaś, Kraków

2, Smoleńsk 48/39.

NAGRODY WYSYŁAMY POCZ­
TĄ.
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PRACOWNICY POSZUKIWANI

Tarnowskie Zakłady Przetwórstwa Owocowo-Wa­
rzywnego w Tarnowie, ul. Narutowicza 46 — przyj-
m, do pracy INŻYNIERA lub TECHNIKA ze spe­
cjalnością agrotechniczną. — Warunki pracy i pła­
cy do omówienia w Dziale Kadr 1 Szkolenia Za­
wodowego TZPOW w Tarnowie, tel. 39-01, wewn. 22

INŻYNIERA BUDOWNICTWA LĄDOWEGO lub
TECHNIKA z uprawnieniami w zakresie robót ko­
munikacyjnych, na stanowisko starszego inspekto­
ra w Dziale Inwestycji, zatrudni kopalnia węgla
kamiennego „JANINA” w Libiążu, pow. Chrzanów.
Warunki do uzgodnienia w dyrekcji kopalni.

Huta im. Lenina — utrudni natychmiast pracow­
ników o następujących ipecjainośclach:

TECHNIKA — TECHNOLOGA ODZIEŻOWEGO —

wykształcenie wyisze lub średnie s branży odzie­
żowej, z praktyką,

1 PRACOWNIKÓW Z WYKSZTAŁCENIEM WYŻ­
SZYM lub ŚREDNIM TECHNICZNYM, z dobrą zna-

Jomuścią w złowię I piśmie co najmniej 2 Języków,
jak angielski, niemiecki, francuski lub wioski
i z co najmniej 3-letnią praktyką zawodową w za­
kresie hutniczo-mechaniczno-elektrycznym,

oraz PRACOWNIKÓW FIZYCZNYCH:
— ELEKTRYKÓW,
— ŚLUSARZY maszynowych 1 remontowych,
— WYTACZARZI METALOWYCH,
— FREZERÓW,
— TOKARZY do prac na tokarkach irednleh

i ciężkich, a co najmniej t-letnią praktyką
w zawodzie,

— MANEWROWYCH, z uprawnieniami PKP,
— PRACOWNIKÓW N1BKWALI PIKOWANYCH

a możliwością wyuczenia zawodu.

Warunki przyjęcia:
dobry stan zdrowia l uregulowany stosunek do

służby wojskowej.
Zgłaszający się osobiście winni posiadał świa­

dectwo ukończenia szkoły oraz inne dokumenty
stwierdzające posiadane kwalifikacje, ważny do­
wód osobisty, książeczkę wojskową z wymeldowa­
niem do Nowej Huty, świadectwo pracy z adnota­
cją o zajęciach sądowych (Dz. U . nr 10, z dnia 11

II 1062 r., poz. 45), oraz opinię z ostatniego miejsca
pracy. — Dla zamiejscowych zakwaterowanie
w hotelach pracowniczych. — Zgłaszających stę
przyjmuje Dział Kadr Huty im. Lenina w Krako­
wie, Centrum Administracyjne, budynek „Z” —

parter. K-5936

Kółko Rolnicze w Nowej Górze, pow. Chrzanów —

zatrudni natychmiast 4 TRAKTORZYSTÓW CIĄG­
NIKOWYCH oraz MECHANIKA do remontów

sprzętu rolniczego. — Warunki pracy 1 płacy do

uzgodnienia na miejscu. K-6I08

Wojewódzkie Przedsiębiorstwo Robót Inżynieryj­
nych — w Krakowie, ul. Łowiecka Z, II piętro —

zatrudni OPERATORÓW uprawnionych do obsługi
koparek typu: KM-01, KM-251, KSH-505, E-I514 —

sprężarek 1ID-50, OPERATORÓW SPYCHAREK
S-100 i D-50, POMOCNIKÓW do obsługi podanego
sprzętu oraz BRUKARZY I KOPACZY — do prac
w miejscowościach: — Oświęcim, Brzesko, Olkusz,
Chrzanów, wg obow. taryfikat. kwalifikacyjnych
budownictwa. — Zgłoszenia przyjmuje Dział Kadr,
Kraków, ul. Łowiecka 2, II piętro.

Zwrot kosztów przejazdu do Działu Kadr, celem
załatwienia formalności przyjęcia, zapewniony.

KIEROWCY! Dyrekcja Oddziału PKS w Oświęci­
miu — przyjmie do pracy KIEROWCÓW z I 1 II
kat. prawa jazdy, do obsługi autobusów 1 samo­
chodów ciężarowych. — Pracę można podjąć na

terenie Oświęcimia lub Jaworzna. — Zapewnia się
mieszkanie w wynajętych kwaterach.

Zgłoszenia: PKS Oświęcim, ul. Więźniów Oświę­
cimia 15 (obok Państwowego Muzeum).

Państwowy Ośrodek Maszynowy Kroczymiech,
pow. Chrzanów — zatrudni natychmiast 6 PRA­
COWNIKÓW FIZYCZNYCH do prac za- i wyła­
dunkowych wyrobów hutniczych oraz 2 KIEROW­
CÓW z II kat. prawa jazdy. — Warunki pracy,
płacy 1 zakwaterowania do omówienia na miejscu.

Zarząd Zakładów Budow> i Naprawy Maszyn Dro­
gowych „MĄDRO” — w Krakowie, ul. Fabrycz­
na 5 a — zatrudni ST. KSIĘGOWEGO REWIDEN­
TA, posiadającego wyższe wykształcenie ekonomicz­
ne i 5 lat praktyki w księgowości, względnie śred­
nie wykształcenie zawodowe lub ogólnokształcące
i 7 lat praktyki w księgowości, w tym 2 lata na

stanowisku samodzielnym w służbie finansowo-

księgowej. — Warunki pracy i płacy do omówienia
w Dziale Organizacyjnym przedsiębiorstwa.

UWAGA: poza Krakowem do rewizji są tylko 3

podlegle zakłady. K-6070

Krakowskie Przedsiębiorstwo Transportowe Bu­
downictwa — zatrudni każdą ilość mężczyzn

w Bazie Nr 2 w Chrzanowie, ul. Oświęcimska 71,
tel. 24-33, z Chrzanowa i powiatu chrzanowskiego,

w Bazie Nr 3 w Oświęcimiu, ul. Kolbego 15, tel.
36-34 z Oświęcimia, powiatu oświęcimskiego, wado­
wickiego i żywieckiego, w celu wyuczenia zawodu

kierowcy.
Przedsiębiorstwo pokrywa koszty kursu oraz

gwarantuje zakwaterowanie w hotelach robotni­
czych. — W okresie trwania nauki kandydaci za­
trudnieni zostaną w charakterze ładowaczy do za

i wyładunku materiałów budowlanych.
Po zakończeniu kursu i zdaniu egzaminu z wy­

nikiem pozytywnym, otrzymają pracę w zawodzie

kierowcy, na nowych podwyższonych stawkach

wynagrodzenia.
Warunki przyjęcia: ukończone 31 lat, 7 ki. szko­

ły podstawowej, uregulowany stosunek do służby
wojskowej oraz dobry stan zdrowia.

Zakłady Surowców Ogniotrwałych „GÓRKA”
w Trzebini, pow. Chrzanów — zatrudnią natych­
miast: TECHNIKÓW MECHANIKÓW z odbytą
praktyką zawodową, USTAWIACZY i PRZETOKO­
WYCH z uprawnieniami PKP, ŚLUSARZY z odby­
tą praktyką zawodową, BLACHARZY, MURARZY,
PRACOWNIKÓW NIEWYKWALIFIKOWANYCH do

obsługi urządzeń hutniczych. Wynagrodzenie pra­
cowników wg zasad obowiązujących w hutnictwie,
łącznie ze wszystkimi świadczeniami.

Przedsiębiorstwo prowadzi hotel robotniczy, przy
którym czynna jest stołówka. — Zgłoszenia przyj­
muje oraz informacji udziela Dział Kadr i Szko­
lenia Zawodowego. — Podania z życiorysem można

również przesłać listownie. K-6111

Podhalańska Spółdzielnia Pracy Przemysłu Ludo­
wego i Artystycznego w Nowym Targu, ul. Orka-
na 4 — zatrudni natychmiast TECHNIKA NORMO­
WANIA PRACY, z praktyką. — Wynagrodzenie wg
obowiązującego taryfikatora do uzgodnienia na

miejscu. — Zgłoszenia pisemne lub osobiste należy
kierować do Zarządu Spółdzielni pod adresem jak
wyżej. K-6017

Zakłady Przemyślu Tytoniowego w Krakowie —

zatrudnią natychmiast REWIDENTA KONTROLI

WEWNĘTRZNEJ, STARSZEGO KSIĘGOWEGO do

księgowości finansowej, KREŚLARZA — do Pra­
cowni Projektów Zakładu Konstrukcji i Budowy
Urządzeń. — Zgłoszenia przyjmuje Dział Kadr
i Szkolenia, Kraków-Nowa Huta, al. Planu 6-let-

nego 152, telefon 403-40. K-6038

Miejskie Przedsiębiorstwo Komunikacyjne w Kra­
kowie — zatrudni KOBIETY z terenu woj. kra­
kowskiego na stanowiska MOTORNICZYCH WO­
ZÓW TRAMWAJOWYCH, ewentualnie KONDUK­
TORÓW, z zakwaterowaniem w hotelu robotniczym.

Wymagane: wiek 21—35 lat, ukończenie minimum

szkoły podstawowej, stan wolny.
Szkolenie trwa — na motorniczego 10 tygodni,

na konduktora 6 tygodni. — zgłoszenia przyjmuje
i informacji udziela Dział Kadr 1 Szkolenia MPK,
w Krakowie, ul. Wawrzyńca 13, II piętro.

Komunikat DOKP
Dyrekcja OKP w Krakowie komunikuje, że wo­
bec nadmiernego przetrzymywania przez klien­
tów kolei wagonów przy czynnościach ła­
dunkowych, na podstawie postanowień artyku­
łu 49, ust. 1, pkt. 1, dekretu o przewozie osób
i przesyłek kolejami (Dz. U . nr 4, z 1953 r.),
podwyższa z .dniem 22 czerwca 1968 r., aż do
odwołania kary umowne, za przetrzymywanie

wagonów, do trzykrotnej wysokości.

Zakłady Surowców Ogniotrwałych „GÓRKA”
w Trzebini, pow. Chrzanów — zatrudnią natych­
miast: TECHNIKÓW MECHANIKÓW z odbytą
praktyką zawodową, USTAWIACZY 1 PRZETOKO­
WYCH z uprawnieniami PKP, ŚLUSARZY z odby­
tą praktyką zawodową, BLACHARZY, MURARZY,
PRACOWNIKÓW NIEWYKWALIFIKOWANYCH do

obsługi urządzeń hutniczych. Wynagrodzenie pra­
cowników wg zasad obowiązujących w hutnictwie,
łącznie ze wszystkimi świadczeniami.

Przedsiębiorstwo prowadzi hotel robotniczy, przy
którym czynna jest stołówka. — Zgłoszenia przyj-

jnuje oraz informacji udziela Dział Kadr i Szko­
lenia Zawodowego. — Podania z życiorysem można

również przesiać listownie. K-6111

Krakowskie Przedsiębiorstwo Zmechanizowanych
Robót Budownictwa w Krakowie-Nowej Hucie, ul.

Kocmyrzowska (obok placu targowego) — przyj­
mie na dobrych warunkach do pracy:

2 KIEROWNIKÓW STACJI PALIW — wymagane
wykształcenie średnie oraz praktyka magazynowa,

3 TECHNIKÓW MECHANIKÓW na stanowisko st.
mistrzów warszt. — wymagane wykształcenie śred­
nie techniczne oraz praktyka w zawodzie.

Wynagrodzenie według
w budownictwie.

Układu Zbiorowego Pracy
K-6155

ROCZNE KURSY

KROJU i SZYCIA

organizuje Zakład Do­
skonalenia Zawodowego.

Wpisy:
Kraków, ul. Dietla 38,

telefon 653-12,
codziennie w godz. 8—18.

KURSY roczne — (nauka
sobota i niedziela) — dla
dziewcząt po VIII klasie,
w zawodzie kelner, ku­
charz, radio-telewizja —

rozpoczyna we wrześniu
br. Zakład Doskonalenia
Zawodowego: — Kraków,
Zakopane, Sucha, Oświę­
cim i Miechów. Bliższe
informacje: — Kraków,
Dietla 38, tel. 653-12.
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rj isaliśmy kiedyś na tym
r~ miejscu o tym, że na do­

brą sprawę pracujące
krakowianki nie mają się w

I co ubrać. Podkreślam —

I pracujące, bo te właśnie są
I na ogół klientkami sklepów z

I gotową odzieżą a nie kraw-
I cowych jako „instytucji"
I drogiej i czasochłonnej.
I 50 proc, ogółu mieszkanek

naszego miasta jest aktyw­
nych zawodowo i na tyle
chyba co najmniej trzeba o-

bliczać ilość potencjalnych
klientek handlu odzieżą. Dla­
tego właśnie nie zadowala
nas odpowiedź jaką otrzyma­
liśmy w tej sprawie z WPTO.

Wynika z niej, że w ub. se­
zonie sprzedano 78 tys. su­
kienek a w bież, przygoto­
wano ich „aż” 101 tys. W. liś­
cie WPTO czytamy m. in.,

I że „Oferta hurtu .. obejmuje
I suknie z tkanin kretonowych,

Rys. T. Kubarski

Problemy domów opieki
11 domów’ opieki społecznej Krakowa w roku 1967 dys­

ponowało 1700 miejscami. Działalność domów opieki
społecznej w ostatnim okresie była wczoraj m. in. te­
matem obrad Komisji Zatrudnienia i Opieki Społecznej
RN m. Krakowa.

Domy te zabezpieczały pod­
opiecznym nie tylko mieszka­
nie i wyżywienie, ale także
pomoc lekarską i pielęgniar­
ską oraz potrzeby kulturalne.
Domy opieki spoi, w większo­
ści mieszczą się w starych

budynkach i wymagają prze­
budowy. W ramach prowa­
dzonych ostatnio remontów
kapitalnych dokonano adapta­
cji niektórych pomieszczeń
lekarskich. Przeprowadzone
prace remontowe pozwoliły
na poprawę działalności w

tych domach. Ogólnie na re­
monty kapitalne domów opie-

Towarzystwo
Kardiologiczne

B4 VI 1968 (poniedziałek) godz.
19.03 sala wykładowa II Kliniki
Chorób Wewnętrznych AM, ul.
Kopernika 15. Program: 1. Ostra

niewydolność nerek w opera­
cjach na otwartym sercu z zas­
tosowaniem krążenia pozaustro-
jowego (doc. dr M. Juszczyński),
2. Trudności w rozpoznawaniu
wrodzonych wad serca z wspól­
nym pniem tętniczym — z de­
monstracją przypadku (dr D. So­
wa, lek. A . Heitzman), 3. Różni­
cowanie niektórych wrodzonych
wad serca u dzieci (dr M. Pop-
czyńska-Markowa, lek. S. Jąnuś).

Wypadki, kraksy...
Funkcjonariusze' MO wzywa­

ni byli wczoraj do 13 wypad­
ków drogowych. • Stanisław

R. 1. 29 zam. Osiedle Zgody 12 w

wypadku motocyklowym w No­
wej Hucie doznał ogólnych po­
tłuczeń. • Krystyna S. 1. 20 do­
znała rany tłuczonej głowy w

wyniku wypadku przy ul. Mo­
gilskiej. • JerzyN.1.6zam.
Fredry 26 został potrącony przez
samochód. Doznał stłuczenia gło­
wy i kolana. • Edward B. zam.

przy ul. Jadwigi z Łobzowa

spadł z wozu doznając złamania

przedramienia lewego. • Ambu­
latorium Chirurgii Urazowej Po­
gotowia Ratunkowego w Krako­
wie odnotowało wczoraj do godz.
20 104 przypadki. • Straż Pożar­
na miała wczoraj spokojny dzień.

Trudno jest pisać o wystę­
pach muzyków, którzy, po raz

pierwszy prezentują się przed
publicznością koncertową. Było
jej wprawdzie wczoraj niewiele,
ale zawszeć to „gawiedź żądna
muzyki i niezbyt życzliwa’’ —

jak powiada pewien profesor.
Występowali wczoraj: Zofia

Tadus (z klasy W. Chudziaka).
grająca koncert na flet W. A .

Mozarta, Jolanta Głowacka (so­
pran z klasy doc. S. Hoffmano-
wej), która śpiewała Józefa
Haydna „Eerenice che fai...” o-

raz Zdzisław Drobner (z klasy
K. Missony), który prowadził V

Symfonię Beethouena i dyrygo­
wał orkiestrą Filharmonii Kra­
kowskiej towarzyszącej solist­
kom.

Trudności sprawozdau-cze z te­
go rodzaju koncertu polegają m.

in. na tym. że możemy mieć

(i tak rzeczywiście było) do czy­
nienia z prawdziwymi talentami,
które jeszcze nie w pełni są u-

kształtowane. Dopiero ściślejszy
i częstszy kontakt z publiczno-

satyny
'

oraz jedwabnych w 35
odmianach modeli oraz około

. 1 20 deseni i kolorów, z któ­
rych na pewno' zaopatrzy się

. klientka o każdej figurze (nor.
| malna, tęga, szczupła)’’.

Pięknie brzmią te słowa, a.

le... w sklepach nie uświad­
czysz w chwili obecnej sukie-

■nejc z satyny i jedwabiu.
Proponowane fasony są mo-

'

notonne i nieciekawe. Prze­
ważają suknie z kołnierzem

l (gorąco!). Wiele sukien jest
i uszytych z materiałów ponu­

rych w barwie (na lato?).
Brak jest sukien na tęższe fi.

| gury. Większość jest uszyta
z rzadkiego płócienna (zbiega

i się w praniu). Brak jest na-

l tomiast sukien
| eleganckich.

To co można w

nabyć w sklepach
skromne suknie na po domu
albo... takie wykwity nonsen­
su jak komplet plażowy z

grubej, mięsistej materii w

cenie (drobiazg) — 380 zł. A

ponieważ akurat w Krako­
wie trwa ogólnopolska gieł­
da odzieżowa na którą zje­
chali się wszyscy potentaci
produkcji, hurtu i handlu de­
talicznego odzieżą zapytaliś­
my tych najbardziej kompe­
tentnych o przyczyny kra­
kowskich braków.

Odpowiedź jest zaskakują­
ca. Otóż podobno krakowscy
handlowcy twierdzą, że kra­
kowianki wolą szyć suknie
niż kupować gotowe. No pe­
wnie, że wolą szyć, skoro
nie mogą nic ładnego
kupić. Ale spróbujcie za­
oferować im ładne, modne i

praktyczne suknie po przy­
stępnej. cenie — kupią i to
* pocałowaniem ręki! (hz)

ki społecznej wydano w r.

ub. 1.692,049 zł.
Poza potrzebą przeprowadza­

nia remontów domy opieki spo­
łecznej napotykają też na trud­
ności w znalezieniu odpowied­
niej kadry. W roku ubiegłym
nie obsadzono 16 etatów. In­
nym problemem są pewne braki
iinansowe zarówno na wydatki
rzeczowe jak i na wyżywienie
i zakup leków. Mimo tych
trudności członkowie komisji
stwierdzili znaczną poprawę po­
ziomu i jakości usług w domach.
Wnioski takie potwierdzają ró­
wnież ankiety wypełnione
samych pensjonariuszy,
gorzej przedstawiała się
łalność domu rencistów,
mimo dobrych warunków nie

spełnił pokładanych nadziei.

przez
Naj-
dzia-

który

Jeszcze. jeden mazur

Popis w Teatrze Rozmaitości
zakończył kolejny rok pracy
Studium Tańca i Rytmiki oręż
Kursów Rytmiczno-Tanecznych
przy Krakowskim Domu Kultu­
ry. Uczniowie zaprezentowali
wcale bogaty program opraco­
wany nrzez kierującą całością
Studium J. ŁUKASZEWICZ przy
współpracy M. STOSZKO. Młod­
sza grupa dzieci prowadzona
przez U. DUBlNSKĄ wykonała
elementy rytmiczno-taneczne.

□
£3

Wystawa
portretu

miłośników sztuki.

W poniedziałek o godz. 18.30
kustosz dr E. Łepkowski opro­
wadzać będzie po wystawie
portretu zorganizowanej w

Domu Matejki z okazji 130 ro­
cznicy urodzin Mistrza Jana.
Zapraszamy zarówno człon­
ków Towarzystwa jak i wszy­
stkich
Przed zwiedzaniem wystawy
chętni będą mogli wypełnić
deklaracje członkowskie i tym
s-amym powiększyć szeregi
Towarzystwa Miłośników Mu­
zeum Narodowego w Krako­
wie. (kudr)

EgSBmOHKaHBnCHMHMaaEnHM
ścią wpłynie na ich pełniejszy
rozwój. Jednakże na chwałę dy­
plomantów Państwowej Wy:szej
Szkoły Muzycznej w Krakowie
oraz orkiestry Filharmonii Kra­
kowskiej zaliczyć trzeba fakt,
iż nie dyplomanci byli ważni, a

utwory jakie prezentowali. Tak

Z Filharmonii

Dyplomanci
więc przedmiotem naszych do­
znań stawało się za każdym ra­
zem dzieło muzyczne, a nie tzw.

„wyłączność” człowieka nowe­
go na estradzie. To dużo, bardzo
dużo.

W kolejności występów zwra­
camy uwagę na piękny talent
Zofii Tadus. W pierwsze) części
koncertu na flet słyszalna była

pewna nerwowość, solistka nie-

spokojnie

I YADEIMECUM

tej chwili
to albo b.

Kino „Kijów” od zaplecza prezentuje się może nawet cie­
kawiej niż od frontu. Z prawej „punktowiec” Związkowej

Spółdzielni Mieszkaniowej. Fot. Wiesław Książek

Z okazji »Dni Morza«

Wycieczka Czytelników „Gazety"
do Stoczni Rzecznej

W okresie od 20 do 30 VI br. całe społeczeństwo obcho­
dzi tradycyjne, doroczne „Dni Morza”, których główne
akcenty w bieżącym roku związane będą z XXV rocz­
nicą powstania Ludowego Wojska Polskiego oraz propa­
gowaniem wszechstronnego
bałtyckich.

Zarząd Wojewódzki Ligi O-
chrony Kraju w Krakowie i
Komitet Obchodów Dni Morza
oraz redakcja „Gazety Kra­
kowskiej” organizują wyciecz­
kę Czytelników Gazety do
Krakowskiej Stoczni Rzecz­
nej w dniu 28 VI (piątek).
Zbiórka Czytelników, którzy
zgłoszą się na wycieczkę, od­
będzie się w piątek 28 VI o

Powiatowe i dzielnicowe in­
stancje partyjne organizują o-

becnie szkolenia dla towarzy­
szy, którzy w zakończonej o-

statnio kampanii sprawoz­
dawczo-wyborczej zostali wy­
brani do władz OOP, POP,
KZiKG.

KD PZPR Stare Miasto roz­
począł już szkolenia sekreta­
rzy z poszczególnych środo­
wisk. Wczoraj np. w ośrodku
kolonijnym spółdzielni „Gro­
mada” w Sierakowie pow. My­
ślenice przeprowadzono szko­
lenie sekretarzy organizacji
partyjnych działających w

Odcsryt ministra
A. Kruczkowskiego

Wojewódzki Ośrodek Pro­
pagandy Partyjnej zawiada­
mia, że dzisiaj o godzinie 10
w sali konferencyjnej KW

PZPR, ul. Solskiego 43 odbę­
dzie się odczyt min. A . Kru­
czkowskiego na temat „Ak­
tualnych problemów sytua­
cji międzynarodowej’.

Na odczyt prosimy lekto­
rów KW, KP, KD PZPR 1

aktyw partyjny.

zakończenie popisu
serdecznych słów zasłu-

Na
wiele

żonego uznania dla pań prowa­
dzących Studium, dla akompa-
niatorów, a także dla kierow­
nictwa Domu Kultury, choć w

tym miejscu należałoby wysu­
nąć pewne zastrzeżenia. Jak
zwykle, przedstawicielki komi­
tetu rodzicielskiego dziękowały
za serdeczną pomoc, wkład —

kierownictwu KDK. Nie zawsze

tkwiła w tej dziedzinie taka sie­
lanka. Kursy rytmiczno-baleto-
we bowiem przeważnie spycha­
ne były na margines, jako mniej
dochodowe np. od kursów tań­
ca towarzyskiego. Utarło się je­
dnak, że na zakończenie roku
komitet rodzicielski mówi same

przyjemne rzeczy...
Należałoby tutaj jeszcze wspo­

mnieć o babciach, .mamach, o-

piekunach dzieci, które przez ca­
ły rok wytrwale przyprowadza­
ły je do KDK dwa, a ostatnio
nawet i więcej razy w tygod­
niu.

Uczniowie na Centrum
Zdrowia Dziecka

Uczniowie Szkoły Podstawo­
wej nr 93 w Krakowie zrezyg­
nowali z pobrania pieniędzy
przeznaczonych na Dzień Dziec­
ka i przekazali je na fundusz
budowy Centrum Zdrowia Dzie­
cka.

Na ten ładny gest zdobyły się
klasy: VIIIf, Ha, VIf, VIe, VIa,
yllle, Va i VIIIa. (y)

co przyspieszała tempo. W A -

dagio i Rondzie było znakomi­
cie. Zofia Tadus grała bardzo
przejrzyście, z wdziękiem i za­
cięciem wirtuozowskim.

Jolanta Głowacka zasługuje na

uznanie. Śpiewała utwór o cha­
rakterze arii, prezentujący ce­
chy klasycyzmu wiedeńskiego.
Wymaga on nie lada opanowa­
nia umiejętności nieco operowe­
go, dramatycznego śpiewu. I tu­
taj nasze pochtoały dotyczą nie­
wątpliwie utalentowanej sopra­
nistki.

Zdzisław Drobner prowadził V

Symfonię Beethouena z dość za­
skakującym temperamentem.
Wejście było niesłychanie precy­
zyjne, orkiestra grała z dużym
zapałem. Dyplomant krakow­
skiej PWSM prowadzlt rzecz
Beethouena z pamięci. Nie uro­
nił nic z dramatycznej chwilami
pulsacji rytmicznej, dobrze pa­
nował nad zespołem. Finał był
jakby „urwany”, ale to w ni­
czym nie może ująć zasłużonego
aplauzu. (R)

rozwoju polskich ziem nad-

godzinie 16 w holu
Drukarni
Wielopole 1,

gmachu
Prasowej przy ul.

skąd zostaną
przewiezieni do Stoczni Rzecz­
nej.

Zgłoszenia prosimy kiero­
wać do redakcji Gazety na nu­
mer 536-23 do czwartku 27 VI
w godzinach od 10 do 15 (lub
osobiście Wielopole 1 III p. po­
kój 31).

dzielnicy. W
tym razem w

w Dobczycach
będą sekreta-

spółdzielniach
poniedziałek —

ośrodku ZEKM
— szkolić się
rze oddziałowych organizacji
partyjnych zakładów pracy.

W czasie szkoleń aktyw za­
poznawany jest z aktualną sy­
tuacją międzynarodową, oma­
wia się także przebieg i oce­
nę kampanii sprawozdawczo-
wyborczej. Przedmiotem tych
szkoleń są również zadania
dla organizacji partyjnych i

aktywu związane z polityczny­
mi i organizacyjnymi przygo­
towaniami do ogćjlnopartyj-
nej, obejmującej również szer­
sze kręgi społeczeństwa dys­
kusji, która poprzedzi V Zjazd
Partii. Rozpoczyna się więc
najważniejszy etap przygoto­
wań <io tego wielkiego wyda­
rzenia w życiu politycznym
kraju.

Sezon turystyczny w pełni,
Codziennie na parking strze­
żony pod Wawelem zajeż­
dżają dziesiątki autokarów.

Fot. Andrzej Turczański

Zgubiłeś? Przeczytaj!
W Biurze Rzeczy Znalezionych

przy ul. Grodzkiej 65 oczekują
ną właścicieli: siatka z kocem,
4 klucze, parasolka.

Do Biura Rzeczy Znalezionych
!UPK przy ul. Wawrzyńca 13
odniesiono: teczkę skórzaną z

papierami Spółdzielni Tkackiej,
3 parasolki, torbę nylonową li­
la z zeszytami na nazwisko Że­
lechowska, 3 parasolki, portmo­
netkę z kluczykiem.

MAŁA KRONIKA
SOBOTA

• KDK (Rynek Gł. 27): godz.
18 — Koncert orkiestry akor­
deonistów „Krakuski”. Wstęp
Wolny.

• DK DiM (Grunwaldzka 5):
godz. 17 — wieczorek taneczny
dla młodzieży szkolnej. Gra ze­
spół big-beatowy.

• W Domu Matejki (ul. Flo­
riańska 41): godz. 12 — otwar­
cie wystawy pt. „Jan Matejko
portrety — w 130 rocznicę uro­
dzin artysty 1838—1968”.

• Filharmonia: godz. 19.30 —

Koncert dyplomantów PWSM.

Wykonawcy: Ork. PFK i soli­
ści J. Głowacka — sopran, Z.
Tadus — flet. Dyr. Z. Drobner.
W progr. utwory: Mozarta,
Haydna, Beethovena.

NIEDZIELA

Filharmonii Państwowej
• 23 czerwca o godz. 9.30 w

sali -

. . .

przy ul. Zwierzynieckiej 1 od­
będzie się Walne Zebranie Spra­
wozdawczo-Wyborcze Związku
Bojowników o Wolność i Demo­
krację dzielnicy Zwierzyniec,
na które serdecznie zaprasza się
wszystkich członków Oddziału
ZBoWiD Kraków-Zwierzyniec.

PONIEDZIAŁEK
• PAN (Sławkowska 17): go­

dzina 18 — posiedzenie nauko-

Pracowite wakacje
kół naukowych UJ

Ponad 300 studentów i 40

pracowników naukowych UJ
weźmie udział we wszelkie-
;o rodzaju obozach organi­
zowanych podczas wakacji.
I tak poza akcją „Limanowa-
68”, w której weźmie udział
10 kół naukowych UJ, 3 ko­
la- spędzi wakacje na obo­
zach naukowo-badawczych w

województwie krakowskim i
koszalińskim. Obok tego,
Naukowe Koło Penitencjar­
ne weźmie udział w dzie­
wiątym już ogólnopolskim
obozie naukowym, a studen­
ci filologii klasycznej tłu­
maczyć będą stare, łacińskie

dokumenty. Jedynie koła na­
ukowe matematyków, fizy­
ków i chemików nie mają
nic do badania. Wezmą więc
one udział w trzech tzw.
szkołach letnich oraz w obo­
zie naukowym w Gdańsku
Wrzeszczu, który jest prze­
znaczony dla najlepszych
studentów.

Smutne... WYSTAWY
I tak, kończymy kolejny

rok akademicki. Kończą
swoją działalność kluby stu­
denckie, pożegnalne audycje
imitują radiowęzły, pusto­
szeją domy studenckie. Od
czasu do czasu tylko odczu­
wa się jeszcze obecność nie­
licznych, przygotowujących
się do ostatnich egzaminów,
jeśli podczas przechadzki w

pobliżu któregoś z DS ochło­
dzi nas wylane z okna
dro wody lub tuż obok

bije się jakaś butelka,
wadzona niezbyt cicho
mowa jest przerywana
śnym „Cicho tam!” — znak,
że studenci jeszcze się uczą.
My będziemy im towarzy­
szyć do końca czerwca.

Podczas wakacji natomiast

chcielibyśmy
mieszkańców
studenckim

pracy na łamach wychodzą­
cego tylko raz w tygodniu
naszego Studenckiego Vade-
mecum. Piszcie więc do nas

na adres:

Studenckie Vademecum,
Kraków, ul. Reymonta 15,

19 lub na zamieszczony

wia-
roz-

Pro-
roz-

gło-

informować
Krakowa o

odpoczynku i

p.

„stopce” adres „Gazety
Tymczasem

w,.
Krakowskiej”.
tym, którzy już opuszczają
Kraków życzymy miłych,
słonecznych i naprawdę we­
sołych wakacji.

Niedziela na Zarabia
Organizatorem niedzieli na

Zarabiu w dniu 23 bm. będzie
Zarząd Okręgowy Zw. Zaw.
Prac. Przem. Odzieżowego i
Skórzanego w Krakowie. Zwią­
zane z nią imprezy rozpoczną
się już w SOBOTĘ 22 bm. og­
niskiem, spotkaniem z przedsta­
wicielami Wojska Polskiego,
koncertem piosenek partyzanc­
kich i występem zespołu estra­
dowego Wytwórni Galanterii
. .Galalit” z Myślenic.

W NIEDZIELĘ odbędzie się
; natomiast cały szereg różnego
rodzaju imprez sportowych, tu­
rystycznych i rozrywkowych, a

m, in. konkurs rysunku dziecię­
cego, zawody modeli latających,
wycieczki w plener itp. Zoba­
czymy także zespoły artystycz­
ne Andrychowskich Zakładów

Przemysłu Bawełnianego, No­
wotarskich Zakładów Przem.
Skórzanego i Gumowni w Trze­
bini. (miecz)

Żegluga zaprasza...
W niedzielę statki pasażerskie

odpływać będą z przystani obok

Wawelu do Bielan o godz. 10,
11, 12, 13, 14, 16, 18.

we Komisji Historyczno-Literac­
kiej. „Władysław Nehring jako
badacz polskiego piśmiennic­
twa” — ref. dr R. Skręt.

Przerwy
w dostawie prądu

Zakład Energetyczny Kraków-
Miasto przeprasza Odbiorców
za przerwy w dostawie energii
elektrycznej:

■ dnia 24 czerwca, od godz.
7,30 do 14,00, przy ul. March­
lewskiego 16a — 68a, 9—69, Mo­
niuszki 6, 3, 8—12, Kona 2—48,
5—11, Olszańskiej 1—7, 2—3;

■wdniachod24do29czer­
wca, od godz. 6 do 18 przy ul.

Katowickiej, Zielony Most, Pod
strzechą, T. Boya - Żeleńskiego,
Włodzimierza Tetmajera, Wła­
dysława Żeleńskiego, Palmowej;

■ dnia
8do15,
Wielkiego
mińskiego,
Racławickiej 2—26, 1—25, Kro­
nikarza Galla 17—1, 20—10;

S dnia 27 czerwca od godz. 7
do 15, przy ul. Świerczewskiego
1—29, 2—14, Loretańskiej 2—14,
3—7, Kapucyńskiej 3—7.

Bliższych Informacji udziela

Rejon Energetyczny I. — tel,
586-80, wewn. 454

25 czerwca, od godz.
przy ul. Kazimierza
69—125, 78—159, Sie-

Bytomskiej 3—21,

32 CZERWCA Sobota paulin? 23 Niedziela wandy

dziennie od godziny I do
zmroku.

SOBOTA
IM. SŁOWACKIEGO (pl. Du­

cha 1): Dyliżans — 19.15, STA­
RY (Jagiellońska 1): Fanta-

zy — 19.15, KAMERALNY
(Boh. Stalingradu 21): Mizan­
trop — 19.15, ROZMAITOŚCI
(Karmelicka 4): Cyrano de

Bergerac — 19.15, MUZYCZ­
NY (Lubicz 48): Wiedeńska
krew - 19.15. TEATR 38 (Ry­
nek Gł. 8): 20T21.15— I Sce­
na Plastyki — rzeźba Mariana
Kruczka 1 malarstwo Leszka
Walickiego.

NIEDZIELA
IM. SŁOWACKIEGO: Dyli­

żans — 19.15, STARY: Tango
(zamkn.) — 15, Anabaptyści —

19.15, KAMERALNY: Wrotce

nadejdą bracia — 19.15, ROZ­
MAITOŚCI: Cyrano de Ber­
gerac — 19.15, MUZYCZNY (pl.
Ducha 1): Faust — 14.

SOBOTA
WAWEL — 9 .30—17, GALE­

RIA SUKIENNICE: poi. ma­
larstwo i rzeźba 1764—1900 —

(10—15), SZOŁAYSKICH (pl.
Szczepański 9): poi. mai. 1
rzeźba do 1764 r. (10—15), —

CZARTORYSKICH (Jana 19):
10—15, DOM MATEJKI (Flo­
riańska 41): „Jan Matejko —

portrety" (otwarcie o 12), —

NOWY GMACH (Al. 3 Maja
1): nowoczesne poi. mai. i
rzeźba od 1930 r. HISTORY­
CZNE (Jana 12): 9—14, LENI­
NA (Topolowa 5): 9—16, AR­
CHEOLOGICZNE (Poselska 3):
10—14, PRZYRODNICZE —

(Sławkowska 12): 10—13, —

STARA BOŻNICA: (Szeroka
24): 9—14, KRZYSZTOFORY —

(Szczepańska 2): wyst. prac
laureatów I Międzynar. Bien­
nale Grafiki — (11—18), PA­
WILON WYSTAWOWY (pl.
Szczepański 3): wyst. II Mię­
dzynar. Biennale Grafiki —

(11—18), PAŁAC SZTUKI (pl.
Szczepański 4): wyst. II Mię­
dzynar. Biennale Grafiki —

(11—18, MIEJSKA BIBLIOTE­
KA PUBL. (Bracka 17): „Poe­
ci Krakowa 1945—1967" —

(10—15), GALERIA „PRYZ­
MAT” (Łobzowska 3): malar­
stwo rzeźba — maj czerwiec
1968 — (11—22), — GALERIA
„RYTM” (ZDK H1L): wyst.
prac. ogniska plastycznego
ZDK H1L.

NIEDZIELA
WAWEL: 9—17, GALERIA

SUKIENNICE: poi. malarstwo
1 rzeźba 1764—1900 (10-16),
SZOŁAYSKICH (pl. Szczepań­
ski 9): poi. mai. i rzeźba do
1764 r. (10—16), CZARTORYS­
KICH (Jana 19): 9—15, DOM
MATEJKI (Floriańska 41):
„Jan Matejko — portrety"
(10—15), NOWY GMACH (Al.
3- Maja 1): nowoczesne poi.
mai. i rzeźba od 1930 r. (10 —

16) , LENINA (Topolowa 5):
10—15. ARCHEOLOGICZNE
(Poselska 3): 10—13. STARA
BOŻNICA (Szeroka 24): 10—14,
KRZYSZTOFORY (Szczepań­
ska 2): wyst. prac, laurea­
tów I Międzyn. Biennale Gra­
fiki (10—17), MIEJSKA BI­
BLIOTEKA PUBL. (Bracka
17) : „Poeci Krakowa 1945 —

1967”, GALERIA „PRYZMAT”
— nieczynna, GALERIA RYTM

(ZDK HiL): wyst. prac, ogni­
ska piast. ZDK HiL, KLUB
MPiK (Jagiellońska 1): wyst.
fotogr. Milaty Havrankowej
Markowej (CSRS); pozostała
— jak w sobotę.

SOBOTA
APOLLO: Amerykańska to­

na (wł., 16 lat) — 10, 12.30 —

Prawda przeciw prawdzie —

(USA, 16 lat) — 15.45, 18, 20.15,
CHEMIK: Osiodłać wiatr —

(USA, 14 lat) — 19, DOM
ŻOŁNIERZA: Wielki wyścig
(USA, 11 lat) — 15.30, KIJÓW:
Bohaterowie Telemarku (ang.,
14 lat) — 17, 20, KULTURA:

Filmy marynistyczne — 17, —

Jej siedem wieczorów (czes.,
16 lat) — 18, 20.15, MELODIA:

Czarny dzień w Black Rock
(USA, 16 1.) — 16, 18, 20, MI­
NIATURKA: Zaćmienie (wł.,
18 1.) — 10, 12, 17, 19, Filmy do­
kumentalne — 15, 16, MAS­
KOTKA: Tygrys lubi świe­
że mięso (fr., 16 lat) — 15.30,
17.30, 19.30, MIKRO: Żywot
Mateusza (poi., 16 lat) — 18,
20.15, MŁ. GWARDIA: Gen­
tleman z Cocody (fr., 14 lat)
— 14.45, 17, 19.15, MUSZLA:
(Wola Justowska): Strzelby
Apaczów (USA, 11 lat) — 20,
SZTUKA: Sanjuro-Samuraf
znikąd (jap. 16 lat) — 10, 12,
16, 18, 20.15, TĘCZA: Fanto­
mas (fr., 11 lat) — 17.30, 19.30,
UCIECHA: Synowie Katie El-
der (USA, 16 lat) — 15.30 18,
20.30, WANDA: Gra uczuć
(hiszp., 16 lat) — 10.30, 12.43,
15.45, 18, 20, WARSZAWA: —

Fantomas wraca (fr. -wł., 14

lat) 15,30, 18, 20.15, WISŁA:
Małżeństwo po włosku (wł.,
10 lat) 15.45, 18, 20.15, WOL­
NOŚĆ: Druga prawda (fr. -

wł., 16 lat) — 15.45, 18, 20.15,
WRZOS: Kopciuszek w po­
trzasku (fr., 16 lat) — 15.45,
18, 20.15, ZUCH: Arcylokaj -

(fr., 14 lat) — 15, 17, ZWIĄZ­
KOWIEC: Dzieci kapitana
Granta (ang., 11 lat) — 17, 19.

KINA W NOWEJ HUCIE:

ŚWIT: Twardzi ludzie (fr.,
16 lat) — 15.30, 18, 20.30, ŚWIA­
TOWID: Świat grozy (poi., 16
lat) — 16, 18, 20, ŚWIATO­
WID M. SALA: Sprawdzono,
min nie ma (jug., 14 lat) —

15, 17, 19, SFINKS: Synowie
Wielkiej Niedźwiedzicy (NRD,
14 lat) — 15.45, 18. 20.15.

PŁASZÓW — Energetyk:
Wyrok w Norymberdze (USA.
16 lat) — 17, 19.30. .

PODŁĘŻE — Orion: Jeden

przeciw wszystkim (USA, 14
lat) — 19.30.

PROKOCIM — ZZK: Jowita

(poi., .18 lat) — 19.
ZOO (Las Wolski) — co­

NIEDZIELA
CHEMIK: Bajki — 11 . Osio­

dłać wiatr (USA, 14 lat) —

14.45, 17, 19.15. DOM ŻOŁNIE­
RZA: Bajki — 12.30, Wielki

wyścig (USA, 11 lat) — 16, 19.
KIJÓW: Bohaterowie Tele­
marku (ang., 14 lat) — 11, 17,
20. KULTURA: Jej siedem
wieczorów (czes., 16 lat) —

18, 20.15. MELODIA: Czarny
dzień w Black Rock (USA, 16
lat) — 16, 18, 20. Hindukusz
(poi., 7 lat) — 13. MASKOT­
KA: Bajki — 10.30, 11.30. Ty­
grys lubi świeże mięso (fr.,
16 lat) — 15.30, 17.30, 19.30.
MINIATURKA: Bajki — 11,
12, 13. Zaćmienie (wł., 18 lat)

15, 17, 19. MŁ. GWARDIA:
Gentleman z Cocody (fr., 14

lat) — 12, 14.45, 17, 19.15. TĘ­
CZA: Fantomas (fr., 11 lat) —

15.30, 17.30, 19.30 . UCIECHA:

Synowie Katie Elder (USA, 16
lat) — 12, 15.30, 18, 20.30.
WARSZAWA: Fantomas wra­
ca (fr-wł., 14 lat) — 12.15,
15.30, 18, 20.15. WISŁA: Pio­
truś Partyzant (jug., 11 lat)
— 11, 13. Małżeństwo po włos­
ku (wł., 16 lat) — 15.45, 18,
20.15. WOLNOŚĆ: Druga
prawda (fr.-wł., 16 lat) — 12,
15.45, 18, 20.15. WRZOS: Bajki
— 11 I 12. Kopciuszek w po­
trzasku (fr., 16 lat) — 15.45, 18,
20.15. ZUCH: Arcylokaj (fr.,
14 lat) — 15, 17, 19. ZWIĄZ­
KOWIEC: Bajki — 12 . Dzieci
kapitana Granta (ang., 11 lat)
— 17, 19.

KINA W NOWEJ HUCIE:

ŚWIT: Bajki — 11. Twardzi
ludzie (fr., 16 lat) — 15.30, 18,
20.30 . ŚWIATOWID: Bajki —

11.15. Świat grozy (poi., 16
lat) — 16, 18, 20. SFINKS:

Bajki — 10, 11, 12. Synowie
Wielkiej Niedźwiedzicy (NRD,
14 lat) — 15.45, 18, 20.15.

Płaszów — ENERGETYK:

Wyrok w Norymberdze (USA,
16 lat) — 17, 19.

Swoszowice — SWOSZO-
WIANKA: Fanfan Tulipan
(fr., 1. 12) — 16, 18.

Podłęże — ORION: Jeden

przeciw wszystkim (USA, 14
lat) — 18.30.

Pozostałe kina — jak w so­
botę.

ZOO (Las Wolski) — co­
dziennie od godz. 9 do zmro­
ku.

SOBOTA
CHIRURG.: Kopernika 40
INTERNIST.: Kopernika 15
LARYNGOL.: Kopernika 23
OKULIST.: Kopernika 38
UROLOG.: Grzegórzecka II
NEUROLOG.: Kobierzyn
PĘDIATR.: Strzelecka

NIEDZIELA
CHIRURGICZNY: Koperni­

ka 21, INTERNISTYCZNY:

Kopernika 17, LARYNGOLO­
GICZNY: Kopernika 23, OKU­
LISTYCZNY: Kopernika 38,
UROLOGICZNY: Grzegórzec­
ka 18, NEUROLOGICZNY:
Botaniczna 3, PEDIATRYCZ­
NY: Prokocim.

POGOTOWIE
RATUNKOWE

Siemiradzkiego 1, wypadki 01
zachorowania

1 przewozy 395-00, 395-01, 395-02
Grzegórzki 209-01, 205-77

Podgórze 625-50, 657-57
Nowa Huta 422-22, 417-70

SOBOTA

Dzierżyńskiego 36b (tlen),
Szczepańska 1, plac Matejki 2,
Krakowska 19, Prokocim —

Kolejowa, os. Wieczysta, N.
Huta — Al. Rewolucji Paź­
dziernikowej 6 (tlen).

NIEDZIELA
jak w sobotę.

SOBOTA
PROGRAM I

15.05 Sportowcy wiejscy na

start” 15.20 Koncert „Na wi­
rażu”. 16.00 „Popołudnie z

młodością”. 17.00 Wiad. 18.00

Rejs z melodią 1 piosenką. —

18.28 Rep. dżw. z IV Bałtyc­
kiego Wyścigu Przyjaźni. 18.40

Muzyka i aktualności. — 19.05
„Piosenki z pointą". 19.20 Pu­
blicystyka międzynarodowa.
19.30 Wędrówki muzyczne po
kraju. 20.00 Dziennik 20.26 —

Kronika sportowa. 20.40 „Zga­
duj zgadula” — nr 129. 22 .25
Muz. tan. 22 .40 Gra Poznań­
ska 15. 23.00 Dziennik. 23.10
Wiad. sport. 23.15 „Tuż przed
północą”. 24 .00 Wiad. 0.05—3 .00

Program nocny z Warszawy.

PROGRAM II

Godz. 12 .05 Z kraju 1 ze

świata. 12.25 Przerwa dla Kra­
kowa. 12 .45 H. Berlloz: Uwert.

„Les France juges”. 13.00 Dni
Morza — Pieśni ludowe ka­
szubskie 1 warmijskie. — 13.25
„Pierwszy nalot”. — opow. —

13.45 Pol. muz. balet. — 13.55

Transmisja centralnej akade­
mii ze Szczecina z okazji Dni
Morza. 15.00 Mel. włoskie. —

15.20 Amatorskie zespoły przed
mikrofonem. 15.45 Uniw. Ra­
diowy. 16.00 Wiad. 16.05 Tr. z

Rzeszowa. 17.00 Na krakow­
skim rynku. — 17.15 Mel. Zb.

Jeżewskiego — gra zespół or­
ganowy Rozgł. Krak. 17.30 Ra­
diowa lista przebojów. 17.50
„Znów książka o Krakowie”
— aud. W . Zechentera. 18.00
Dziennik krak. 18.10 Gra duet
fortep. „Marek 1 Wacek”. —

18.20 Radio-reklama. 18.30 Fel.
M. Jorsta. 18.45 Podst. kurs

jęz. ang., 19.00 Wiad. 19.07 Z

repertuaru Studia „Rytm”. —

19.30 „Matysiakowie”. — 20.00
Gra zespół J. Miliana. 20.20
W paru słowach. 20.35 Stare i
nowe przeboje. 21 .00 Z kraju
1 ze świata. 21.27 Wiad. 21 .31
Rec. tygod. — J. Bream —

lutnia, gitara. 21 .55 Sylwetki

piosenkarzy radzieckich. 22.10

Zespół Dziewiątka. 22 .40 Wir­
tuozi muz. rozrywk. — 23.20
Koncert. 23.50 Wiad. 0.05—3.00
Program nocny z Warszawy.
NaUKF68,75MHz—zKr.
lok. — 16.06 Piękne głosy. —

16.20 Stare 1 nowe piosenki
kabaretowe. 16.40 Rytm... ta­
niec... piosenka.

niedziela
PROGRAM I

Godz. 5 .33 Muz. 6 .00 Wiad.
6.05 Kiermasz „Pod Kogut­
kiem". 6.40 „Naukowcy - rol­
nikom”. 7.00 Dziennik. 7.10
Kalendarz Radiowy. — 7.25
Muz. 8.00 Wiad. 8.15 Fr. An.

Banporti: — Concerto grosso
B-dur. 8.30 „Przekrój muzycz­
ny tygodnia". 9.00 Wiad. 9.05
Fala 56. 9 .15 Magazyn woj­
skowy. 10.00 Dla przedszkoli
„Tajemniczy węzeł" słuch. —

10.20 Mel. lud. 10.40 Piękne
dni lata w melodii 1 piosen-
ci. 11.00 Rozgłośnia harcerska.
II.40 „Anegdoty 1 fakty”. —

12.05 Wiad. 12.10 „Wesoły au­
tobus”. 13.10 Gra Polska Ka­
pela. 13.40 Nowości programu
III. 14 .30 „W Jezioranach”. —

15.00 Koncert życzeń. — 16.00
Wiad. 16.05 Tygodn. przegl.
wydarzeń międzynarod. 16.20
VI Międzynarodowy Festiwal
Słuchowisk 1968 „Tacy praw­
dziwi” — słuch. — 17.05 Mel.
rozrywk. 17 .20 Tematy mor­
skie w muzyce. 18.00 Wyniki
Toto-lotka oraz reg. gier licz­
bowych. 18.05 Radiowa lista

przebojów. 19.00 Kabarecik re­
klamowy. 19.15 Przy muzyce
o sporcie. 20.00 „Siedem dni
w kraju i na świecle. — 20.26
Wiad. sport. 20.31 „Matysia­
kowie”. 21.01 Radio-variete.
22.01 Koncert Ork. PR. 23.00
Dziennik 23.10 Wiad. sport. —

23.15 Jazz. 23.30 Recital fortep.
J. Ogdona. 24.00 Wiad. 0.05—
8.00 Program nocny z Lubli­
na.

PROGRAM II

Godz. 5.30 Wiad. 5 .35 Muz.
l;30 Dziennik. 6 .40 Progn.
pog. 6.50 Muz. 7 .30 Wiad. —

7.35 Przegląd prasy literac.
7,45 Muzyka. 7.59 Progn. pog.
8.00 Moskwa z melodią I pio­
senką słuchaczom polskim. —

8.30 Wiad. 8 .35 „Radio-proble-
my". 8.45 „9 kwadransów z

literaturą 1 muzyką". — 10.30
Koncert życzeń. 11.00 Transm.
z Rzeszowa. 12.05 Wiad. 12 .10
„O czym mówią w śwlecie”.
12.30 Poranek symf. — 13.30
„Podwieezorek przy mikrofo­
nie”. 15.00 Dla dzieci — „Po­
dróż do zaczarowanego kró­
lestwa” — słuch. 16.00 Wyni­
ki Lajkonika. 16.01 Radiowa
lista przebojów. 16.20 Felieton

pt. „Sztuka swego czasu”. —

16.30 Koncert Chopinowski. —

17.00 Wiad. 17 .05 Warszawski

tygodnik dźwiękowy. 17.30 Re­
wia piosenek. 18.00 Wieczór
literacko-muz. — „Na skrzy­
dłach pasatu”. 20.Jo Powtórze­
nie wyników Lajkonika. 20.33
Krak, aktualności sport. 20.43
Mel. egzotyczne. 21 .00 Dzien­
niki fel. A . Szczypiorskiego. —

21.22 Muz. tan. 22.00 Ogólno-
pol. wiad. sportowe i wyniki
Toto-lotka. 22 .20 Transm. z

Rzeszowa. 22.30 Niedzielne
spotkania z muzyką — utwo­
ry mistrzów baroku. 23.30 Na
dobranoc — gra ork. — 23.50
Wiad. 24 .00 Hymn. UKF 68,75
MHz — z Krak. lok. — godz.
17.30 — 19.15 Transm. meczu

plik, o mistrzostwo I ligi
Szombierki — Wisła Kraków.

TELEWIZJA
SOBOTA

Godz. 10.00 „Sami na wys­
pie” — film jugosł. 11.25 —

15.35 Przerwa. 15.35 Program
dnia. 15.40 TV Kurs roln. „Py­
tania i odpowiedzi”. 16.20 Wy­
chowanie fizyczne naszych
dzieci” — „Skoki do wody”.
16.30 Kwadrans o sztuce (Kr).
16.55 Wiadomości. 17 .00 Dla
ml. widzów: „Włamywacze”
— film. poi. 17 .25 Spotkanie z

przyrodą. 17 .50 Kronika 50-le-
cia Kraju Rad. — 18.20 Tele-
Echo. 19.00 „Gawędy o współ­
czesności” — przed kamerami
prof. dr K. Grzybowski. 19.20
Dobranoc. 19.30 ' Monitor. 20.00

Interwizja — Festiwal Pio­
senki „Złoty klucz” — Kon­
kurs piosenkarski krajów In-

terwizji. 21.45 Dziennik. 22.00
Wiad. sport. 22.10 „Sami na

wyspie” — film jugosł. 23.35

Progr. na jutro.

NIEDZIELA
Godz. 8.25 Program na ju­

tro. 8 .30 Interwizja - Z cy­
klu: „Zabytki architektury’’
Dt. „Średniowieczny Tallin”
(z Tallina). 9.00 TV Kurs roln.
— „Pytania i odpowiedzi”. —

9.35 Przypominamy, radzimy.
9.45 PKF. 9 .55 Bezpośr. trans­
misja z otwarcia basenu prze­
ładunkowego w Świnoujściu.
10.50 „Start i meta” — pro­
gram sport. 11 .50 Wiadomości.
12.00 „Oblężenie Nauviers” —

z s.: Przygody trzech musz­
kieterów. 12.25 „To samo, a

jednak inaczej” — w starym
kinie. 13.20 Finał Olimpiady
Wiedzy Społ.-Pollt. organizo­
wanej przez ZIM 14.15 Prze­
miany. — 14.45 Teatrzyk dla
przedszkolaków — „Filipinka
I Karolinka”. 15.25 „Kowal”
— rep. film. — „Ludzie i zda­
rzenia”. 15.45 „Zawsze w nie­
dzielę” — telew. Turniej
Miast — Płock — Włocławek.
18 05 Opera komiczna „Salon
pana Wzdęckiego” — Offen­
bacha. 19.00 Felieton literacki.
19.20 Dobranoc. 19.30 Dzien­
nik. 20.05 „Z wizytą u was”
— progr. rozrywk. z okazji
50-lecia Zw. Zaw. Marynarzy
I Portowców. 21 .05 „Zobaczyć
Wenecję i umrzeć” — film fr.,
22.30 Niedziela sportowa. —

22.50 Program na jutro.

„Gazeta Krakowska” organ
KW PZPR w Krakowie, ul,
Wielopole 1. Telefon: cen­

trala — 235 60.

Krakowska
Drukarnia Prasowa

Kraków, Wielopole t.
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